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R e d a k c ja  p r z y jm n je  s tr o n y  
od  g o d z in y  11 . do 13.

Ookąd zmierza Hitler?
H itle r ja  n ie  schodzi z p o la  za in tereso-  P a r y ż a  i L o n d y n u ,  G-oeri.nga d o  Belgradu).  

n a n  °Pin ji- Zajm uja  ludzi p y ta n ie  ta k ie ,  j a k :  N araz ić  m ało  je s t  nadz ie i  n a  zmianą.Au*. Ttm  ■ *■
F r a n c ja  n ie w y ch o d z i  jeszcze z oburzęczy Hitler istotnie opanował sytuację we-

^■nątrzną, —  jeśli  ta k ,  to za ja k a  ceno i j n i a ,  w  k tó re  j ą  w p ra w iły  rew elac je  S tee d a

Zsyłka do obozu w Berczie
objęła narodowców z Warszawy i Łomży.

(Telefonem od naszego korespondenta).

spo łecznych ja- o p ró b a c h  w y t r a c ia  lu dnośc i  jej sto licyp rz y  pom ocy  j a k ic h  sil _ X a  d o b i t e k  do łą cz a  się
k a  będzie l in ja  p o l i t y c z n a ,  spo łeczna  i  ^  j P 1̂  oska rżen ie  je j  przez  Berl in
tu r a ln a  Pizeszy N iem ieck ie j ,  —  j a k  SH  L u j  j a  J
r o p a  u s to s u n k u je  d o  R z esz y  i  llitlcr;_  r a  po
stłum ieniu  rew o l ty ?  P y ta ń  j e s t  j e d n a k  za 
■"dele, b y  m o ż n a  by ło  w  j e d n y m  a r ty k u le  
odpow iedz ieć  n a  n ie  w y cz erpu jąco .  P rz y ­
la w szy  założenie, że H itle rowi ud a ło  sic 
zm iażdżyć  rew o ltę  R oehm a ,  og ran iczym y  
P y tan ia  do dw óch : j a k a  będzie  w e w n ę t rz ­
n a  p o l i ty k a  H it le ra ,  i ja k ie  s ta n o w isk o  zaj- 
tńie E u ro p a  do n ieg o  w n o w y m  te ra z  o k re ­
sie?

P R A W IC A , C ZY  L E W IC A ?  —  W  sto  
s u n k u  do  h i t le ry zm u  ( jak  w ogóle  do  wszyst-

o w y w o łan ie  b u n tu  R oehm a.,  mimo oficjal­
nego p ro te s tu  złożonego w Berlinie przez 
p rzeds taw ic ie l i  S ta n ó w  Z jednoczonych ,  An- 
glji i F ra n c j i  i mimo k a te g o ry c z n e g o  de- 
m e n ti  m in is tra  Barthou. P ra s a  w ioska  w y ­
ra ż a  s ię  te raz  b a rdzo  pow ściąg liw ie  o h i ­
tle ryzm ie ,  —  a  w  A nglj i  rośn ie  fa la  obu ­
rze n ia  z pow o d u  os ta tn ic h  w ypadków ' n i e ­
mieckich . N ad  w szys tk icm  j e d n a k  góru je  
p rze k o n an ie  E u ro p y ,  że s ta n o w isk o  Hitlera 
n ie  je s t  t a k  mocne, ja k  sadzono , i że s k u t ­
k iem  te g o  lepiej za ch o w a ć  p o s ta w ą  wycze-

^  L 0  '  _  1 
k ic h  , ,faszyzinów “) g rzeszy  sic częs to  przez  k u ją c ą  „ n a  k a ż d y  w y p a d e k  .
s tosow an ie  do  nich s ta re j  n o m e n k la tu ry ,  Z pew n o śc ią  je d n a k  zechce Hitler  w n ie ­
p a r la m e n ta rn e j :  p raw ica ,  lewica. H it le ryzm  j d ług im  czasie  zmienić ten  s to s u n e k  E uro-
jednak n ie jest ani lew icą , ani prawicą, —  
nie je st  ruchem „reakcji11 społecznej ale nie

^ - j y c j t c m  .jprolctarjaSKlm" J est to  
o d rębny  i  rew o lu c y jn y  n ich ,  k tó re g o  p ro ­
gram stanęńvi m ieszaninę zachow aw czych  z 
radykalnem i postulatam i. Pozatoro, jest to  
k ocio ł z wrząca, wodą., k tóry  k ip i i  paruje 
na, w szystk ie  strony św iata, —  a nie solid ­
n y  gm ach, który ma. sw oją północną i po­
łudniow ą, sw oją prawą i lew ą stronę.

J est jednak jeden  w zgląd , k tóry  mimo 
w  pozw ala stosow ać starą  nom enklaturę  
parlam entarną do hitleryzm u: —  m ianow i­
cie w zgląd  personalny. 0  charakterze ruchu  
sp ołeczn ego  d ecyd u je n iety lk o  jeg o  id eo lo ­
ga ., ale i ludzie k tórzy  ją realizują. W łaśc i­
w ie w ięc , gd y  się pytam y o p rzyszły  k ieru­
nek „Trzeciej R zeszy11, to się p ytam y o to, 
H cy  ludzie 'będą ten  kierunek' w ytyczali. 
A w ięc, —  praw ica, c z y  lew ica ,

Są g ło sy , że k ierunek ten będzie m iał 
ekarakter praw icow y. Oi, k tórzy  go tak  
°kreślają, opieTają s ię  na tern, że zduszony  
kunt Roehm a m iał charakter lew ico w y , i że 
kył opanow any dzięki praw icow o n astrojo­
nej R eichsw ehrze. Są i  tacy , k tórzy  zapo  
b a d a ją  odw rót R zeszy  H itlera od jej dotąd
antych;

p y  d o  R zeszy . S k łon i go  do  tego  b ezna  
dzie jność  j y t n a c j i  g o spoda rcze j  i kon ie cz ­

n o ś ć "  w y jśc ia  z osam otn ien ia .  O s ta tn ie  p rze j­
śc ia  nastroją, go  pew nie  n a  to n  bardziej 
eu rope jsk i  i  sk ło n ią  d o  p e w n y c h  us tęps tw .  
Ifim o to  H it le r  zos tan ie  . .H it le rem ",  a  T rz e ­
cia R zesza  będzie  dale j  tern, czem jes t ,  —  
k o t łe m  'kipią|cym, k tó r y  będzie p a ro w a ł  i 
wrzał- W . Z.

Warszawa, 7. 7. Dzisiejszej nocy zostali 
skierowani z szeregu miejscowości w Polsce 
aresztowani narodowcy ; narodowi rad.ikali do 
obozu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej. Z 
Warszawy skierowano do obozu działaczy O. 
N, R. Jana Jozewicza, adwokata, Henryka 
Rossmana, adwokata. .Miecz. Pruszyńskiego, 
aplikania adwokackiego. Boi. Piaseckiego, stu 
denta, Wiad. Mackiewicza, studenta. Wlodz. 
Sznarbacliowskiego, studenta, Jerzego Koryc. 
kłego, studenta, Edwarda Kierenica, magistra 
praw, Zygmunta Dziarmagę, studenta. Czesła­
wa Lączyńskiego, optyka. Dołączono do nich 
komunistę Arona Skrobka.

W piątek zwolniono szereg działaczy ONR 
inż. Totlebcna. dr. Tad. Gluzińskiego i in.

wysiano do obozu izolacyjnegoZ Łomży

red. Przybyszewskiego i sekr. Stron. Naród. 
Niskiego.

W Poznaniu przebywają nadal w areszcie 
przedstawiciele ONR adw Howorka, Budniak i 
Frąckiewicz. Skierowani do obozu otrzymali 
od odpowiednich władz administracyjnych na­
stępujące pismo: Na podstawie przepisu art. 2. 
ust. 3. rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 
dnia 17. 6. 1934 r. w sprawie osób, zagrażają­
cych bezpieczeństwu, spokojowi i porządkowi 
publicznemu — zarządzam przetrzymanie pana 
i skierowanie do miejsca odosobnienia w Be­
rezie Kartuskiej. Pisma podpisane są w imieniu 
odpowiedniego wojewody. Sąd Okr. w Pińsku 
powołał na sędziego do spraw obozu izolacyj. 
nego sędziego IV. Kerdymowicza. Komendan­
tem obozu jest zastępca komendanta policji 
wojew. poznańskiego pedinsp. Greffner.

Nowy projekt tworzenia elity B. B.
NAR AZIE BEZ PRAW POLITYCZNYCH.

(Telefonom od naszego sprawozdawcy).

. -rześoijańskiej polityki kulturalnej, 
jest to  jednaik talk pewne, jak si’j  mówi 

1 Pi«ze. Są. w hitleryzmie pewne „kanony", 
k*ÓTych nie będzie mógł porzucić bez ryzy- 

ss-moumcostwiemia się. Należy tu: wście- 
- Nacjonalizm i rasizm, państwo „tonalne ‘ 

^lykapitabzm . Porzucenie tych „kanonów 
piałoby za skutek — nie „ucywilizowanie" 

ńleryziTTiu. a]e jeg0 śmierć- Są ruchy, któ- 
*  ty lko  -
«a pod tym warunkiem utrzymują się

1 powierzchni, że są „wściekle . Ho
hitleryzm . O ile  *atem  utrzym a s i .  

Przy w ład zy  w  N iem czech , ciągle b ę  
% m l i w rzał, a  ch oć  w  swom  łon ie lą d z ie  
^ sio -ila ł przedstaw icieli radykalnej lew icy , 

i skrajnej p raw icy , ciąg le n ie  będzie  
Ntożua w ied zieć , cz y  je s t  ruchem prawu 

czy  też lew icow ym .

STOSUNEK EUROPY DO HITLERAm-
nie b r ł  św ietn y . B y ł najgorszy  ° * T® 

dobijania się  H itlera o w ład zę, potem  
h e  n ieco popraw ił (g łów nie dzięki tem u. z 
d o lsk a  n aw iąza ła  z nim  „serdeczne j . 0 , 
^nnki), ale w łaśc iw ie d otąd  nie m ożt,^ ' ^ 
przerwać p ierścien ia  izolacji, k tóry  uZft'-z •

30 milionów kredytu dla rolników.
W arszawa, 7. 7. (Telef.). Uruchomiony kre­

dyt dla rolnictwa na kainpanję zbożową został 
podzielony w ten sposób, że na kredyt rejestro­
wy na zastaw zboża przypada 24 miliony a na 
zaliczki zbożowe 6 miljonów z,b

Min. Kościałkowski o „porządkowaniu**
budowy państwa.

Warszawa, 7. 7. Po usunięciu z nowej kon­
stytucji pojęcia elity, jako podstawy składu 
nowego senatu, o czem p. Sławek tydzień temu 
zakomunikował na posiedzeniu B. B. toczyły  
się ostatnio przez kilka dni narady połączonych 
grup konstytucyjnych B. B. sejmowej i senac­
kiej nad nową koncepcją legjomi zasłużonych. 
J a k  wiadomo bowiem z oświadczenia p. Sław­
ka legjon zasłużonych, mający być podstawą 
prawną elity w Polsce po usunięciu go na ży­
czenie marsz. Piłsudskiego z nowej konstytucji 
ma jednak być zachowany, aby wedle slow p. 
Sławka, zdać egzamin i wykazać swoje, dla 
życia publicznego walory. Według intencji p. 
frlawka na razie legjon zasłużonych będzie in ­
stytucją, której

Warszawa, 7. 7. (Telef.). Min. Kościaikow- 
ski złożył wobec działaczy B. B. oświadczenie 
w sprawie współdziałania czynników społecz­
nych z rządowemi. Prace nad wznowieniem  
i uporządkowaniem budowy państwa czynniki 
administracji państw, muszą prowadzić równo­
legle z czynnikami społecznemi, współpracują­
cemu z rządem B. B. i administracja muszą 
maszerować równolegle. —  Znalezienie właści­
wych punktów stycznych i harmonijnej współ­
pracy czynników społecznych i administracji 
państwowej jes t  wspólnem ich zadaniem. W y­
tyczne w kierunku tej współpracy zawierają 
już enuncjacje marsz. Piłsudskiego. P. minister 
pragnie otrzymywać za pośrednictwem sekre- 
tarjatu generalnego B B. jak  najdokładniejsze 
informacje o życiu spoteeznem i jego potrze­
bach. Mówiąc o sprawach samorządowych p. 
Kościałkow-ski nawiązał do niedawnego w ystą­
pienia p. Sławka w sprawie niebezpieczeństwa, 
które może grozić ze strony mniej przygoto­
wanych ludzi nowych, którzy weszli do samo­
rządu. P. min. przestrzegał również przed zbyt­
nią skłonnością do nowatorstw, jaką mogą 
okazywać nowi ludzie,' k tórzy  weszli do ciał 
amorzadowyeh.

-r,o-
SZYBKI AWANS DYR. STODOLSKIEGO.

Warszawa, 7. 7. (Telef. w!.). Dyrektorem 
Depart. w min. Komun, mianowany został inż. 
Miecz. Stodolski, dotychczasowy dyrek tor  kolei 
państw, w Krakowie.

Warszawa, 7. 7. (Telef.) Na podstawie usta­
wy scaleniowej Min. Opieki zapowiedziało 7 
doradczych kolegjów, złożonych z przedstawi­
cieli ubezpieczonych i pracodawców. Izby rze­
mieślnicze i zainteresowane związki zawodowe 
wystąpiły do Min. Opieki o ustalenie trybu zgła 
szania kandydatów n a  członków powyższychSCiSk f  -  j  ia Houwyuiuow na e:

a  Ouemlaaie p o d ró że  R ib b e n tro p p a  do rad przy ubezpieczalniach.

członkowie nie będą posiadali żadnych 
specjalnych praw politycznych,

a dopiero p rak ty k a  życiowa powoływania 
członków legjonu pokaże, czy zda on egzamin 
nietylko, ażeby przekazać mu wyłączne prawo 
wyboru senatu. Odpowiednio do tego w  sp ra ­
wie projektu legjonu zasłużonych, złożonego 
przez p. Cara na posiedzeniu sejmowej komisji 
konstytucyjnej w dn. 18 stycznia b. r. na ty ­
dzień przed uchwaloną przez B. B. przeprowa­
dzono w czasie obrad grup konstytucyjnych 
B. B. odpowiednią dyskusję i ustalono szereg 
zmian. Ostateczny tekst nowego projektu

jest trzymany w tajemnicy.

• JYiec-zór W arszawski” ogłosił jedynie za­
sadnicze wytyczne tego projektu. Dotyczy on 
głównie sposobu powoływania, do legjonu no 
wych członków7. Według pierwotnego statutu 
miał (ego dokonywać senat, którego wszyscy 
członkowie z mocy m andatu należeć mieli do 
legjonu — na wniosek kapituły, złożonej z 30 
senatorów. Kapituła zaś miała opierać się na 
wnioskach wojewódzkich komisyj kwalifikacyj­
nych.

Zarówmo na skład personalny komisyj, jak 
też wojewódzkich sądów- honorowych miał mieć 
decydujący wpływ marszałek senatu. Zgłasza­
nie kandydatów- na  zasłużonych mogło być do­
konywane przez każdego obywatela, pcczctn 
sprawa- przechodziła kolejno przez badanie ko­
misji kwalifikacyjnej i kapituły oraz głosowa­
nie senatu. Widocznie ten sposób zgłaszania

wym statucie tego już niema. Zmienia się ró­
wnież.

konstrukcja władz iegjonu, 
gdyż obok kapituły głównej będą również ka­
pituły wojewódzkie, odpowiednio zaś i komi­
sje kwalifikacyjne.

Sądy honorowe pozostaną ale na  skład ich 
nie będzie miał już. wpływu marsz, senatu, na- 
1.,miast powoływać je będzie na dwa lata ka­
pituła. główna. Skład pierwszej kapituły głó­
wnej powołany będzie przez Prezydenta .Rzpli­
tej. Członkowie pierwszych kapitu ł wojewódz­
kich i sądów honorowych będą powołani przez 
kapitule główną zpośród obywateli zasłużonych, 
którym godność tę nada kapituła  główna. Kapi­
tuła główna składać się będzie z przewodni­
czącego i zastępców oraz 20 członków, wybra. 
nych na 4 łata. Co dwa la ta  ustępuje połowa 
członków; po raz pierwszy —  w drodze loso­
wania, następnie według starszeństwa wybo­
ru. Przewodniczącego i zastępców zawsze mia­
nować będzie Prezydent Rzplitej. Członków ka­
pituły będzie wybierać zjazd legionu zasłużo­
nych. Kapituły wojewódzkie będą powoływa­
ne na dwa lata. Liczbę członków kapituł 
wojewódzkich ustali dla każdego województwa 
kapituła główna.

Osobny regulamin wydany przez kapitułę 
główną, ustali sposób przeprowadzania wybo­
rów członków kapituły głównej, ddega tów  na 
walny zjazd itd. Godność, obywatela zasłużone 
go może nadawać kapituła główna obywatelo­
wi. k tó ry  powszechnie znaną działalnością, wy­
różnił się chlubnie w pracy na rzecz dobra 
zbiorowego. Dotyczy to przedewszystkiem oby­
wateli, odznaczonych orderami Virtuti Militari 
i Krzyżem Niepodległości. IV ton sposób bę­
dzie powołany pierwszy zastęp członków le­
gjonu zasłużonych, z którego wybrani będą 
członkowie, władz. Każdy z obywatel; zsslużo- 

! nych otrzyma na piśmie nominację oraz będzie 
wpisany do księgi legjonu zasłużonych. Póź­
niej godność obywatela zasłużonego będzie na­
dawać .kap itu ła  główna na wniosek kapituł 
wojewódzkich. Wniosek będzie zawierać życio­
rys kandydata z wymienieniem zasług i prac 
na. rzecz dobra zbiorowego. Do wmosbu muszą 
być dodane odpowiednie dowody. Legjon za­
służonych wedle nowego projektu będzie zatem

konsekw encji, .  s L k . w i  wątpliwości. czy nie molrolTO.n,. Inne , «  .now.emo t o m e j o  * »  
będzie przy tern zbyt wiele protekcji, bo w no- tutn pozostają naogoł bez. zmiany.

I B A C Z N O Ś C I N O W O  ©TW-SRTa BACZNOŚCI

K A W I A R N I A  W E N E C K A
przy  ulicy KARMELICKIEJ 34.

C e n y  b a r d z o  p r z y s tę p n e  i k o n k u r e n c y jn e .  — Do d y sp o z y c j i  b e z p ła tn ie  s z ac h y ,  
d o m in o ,  w s z y s tk ie  d z ien n ik i  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e .  B ilard  S e ife r ta  godz. I zło ty . 
P it tS O  f t l s o c i m s k l o .  S ale  b r id g o w e  b a rd z o  o b s z e r n e  i p ię k n e  locum  dla  wy­
cieczek, lokal o t w a r ł y  do  12-tej w  nocy . — O l ic zn y  u d z ia ł  u p r a s z a  — Z arzad

I

I
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0 czcm plszq innS?.
T ik ż t  zasługa...

i,Dziennik P o zn a  ń - k r 4 piw.e:
„W toku prac konstytucyjnych RRWTl 

postanowiono w dniach ftsta«ię1i zawiesić 
czasowo wprowadzenie w życie jako insty­
tucji konstytucyjnej, Legjonu Zasłużonych, 

i który miał spełniać, jak wiadomo, rolą k-> 
i legi urn elektorów przy wyborach do Sena­
tu. Decyzja ta zapadła podczas rozmowy p, 
Alarszałka Piłsudskiego z p. prezesem Sław­
kiem, a ogłoszono ją podczas ostatniego po 
siedzenia parlamentarnych grup konstytu­
cyjnych RBYVR.

BPAYR wyznawał o.] początku. zgodnie 
•ot wskaż.ani runi Marszałka-, zasadi że iron 
etytucja winna być wypracowana a nie 
oktrojowana (narzucona), n i /  więc prostsze 
go, jak dokonanie, po dojrzałym namyśle, 
zmian w projekcie, uchwalonym już przez 
jedną instancje, ustawodawczą, ale je-zez e 
nie obowiązującym. Tymczasem prasa opo­
zycyjna nadaje tanin postanowieniu z,ramio 
na sensacji*1.
O ty le  można m ówić o ..MX.sao.ji", że 
B. nie czekając na uchw alę drugiej ..in- 

s-taincji'4 u -iaw ouaw czej"  proklam ow ał pro­
jek t konstytucji z „Leg-jonejn Z*i?in’żoTivc.lT_* 
jako już formalną konstytucję. A teraz mu­
si. s ię  w ycofyw ać... Nadto tru d n i zrozrunioć. 
dlaczego  „D ziennik Poznański", kładzie te­
raz nacisk na to. ż« konstytucja miała być 
..w ypracow an a11, a „narzucona1, przez 
F.. B. C zyżby od stąp ien ie od narzucenia kon 
stytMcji było w oczach k onserw atyw nego  
organu tak w ielką zasługą?

Hiszpanja w oparach czerwonego czadu.
s p r a w a  k a t a l o ń s k  V

bcy liczą.;. Ż6 takie d.V*kr\ Kliuaeyjtu i;ikt"\ra 
niu ich produkcji gdzieindziej n-tanię A';-1, na 

[wet najlibcrahtiejsze ustroje nie chcą dzisiaj 
1 już dłużej znowu tej niesprawiedliwości b.wp.-n 

Niedaloj jak  wczoraj teł (gram  z M adry tu ' 110, a.łe ponieważ stało się to wbrew areylibe-, wadzają 11 'iebie mządzełda odwetowi 
obwieść U, że po kilkuiiiiedco/iiyeli zmagiuiiurli ralncj ustawie o nietykainuści poselskiej, więcj V .jednak 
s;ę. wśród ciągłych lir z es Heń gabinetowy ci). samobójcza pryncypiainość hiszpańskiej dem o-, czyli istnieje 
wstrząsów potityi znych i gospodarczych, a krać.jT sprawiła, żc Kor tezy edmowily jego wy mać to ..przeklęte kolisko' 
ostatnio dania sądowi i jawnie działającego zamachowca kontyngentów i przywrócić

wszystkie kraje chcą hanńlówuć.
wspólny ich interes, aby pr/.ela

btirjer ielny«h i 
normalne stosunki

.,po dłuższej, zaciętej dyskusji Kortezy hisz 
pańskie (parlament } wy raziły rządowi swoje i 
zaufanie 191 głosami przeciw 62. poczem 
odroczyły się do października'4.
Odroczyły się.
Czy może ze względu na. gorąco lata. do­

skwierającego tam w kraju pomarańcze i cy­
tryny w- sposób o tej porze już całkiem nie­
znośny ?

Sialu się io jednak 7. powodu zgoła innego, 
a mianowicie dlatego, że położenie polity-czue 
i gospodarcze tego najdalej na zachód i równo- !

po '24 godz nach wypuszczono na wolność. 
Kłopoty rządu zaostrza a spokój publiczny

sięburzy ponadto przeciągający

konflikt ustnrowy z Katalonią.
Madrycki ..Trybunał Konstytucyjny” orzekł 

mianowicie, iż. dzielnicowy rząd Katalonji (fak 
tycznie chociaż nioformainic sfl-ino.l/iehu-j) pise 
kroczyI swą kompetencję, ulnlziełajac ziemią 

' tamtejszych długoletnich drobnych dzierżaw­
ców. Na wezwanie z Madrytu, by dekret l e i  
został cofnięty. Barcelona odpowiedziała jednak 
zuch wałem: Nie! — a na dowód, że zwierźi-hni-

gospodarcze między sobą. .leż. od i zaś do tego 
nic dojdzie. 10  w takim razie ostatecznie handel 
światowy wogćle ustanie, 7. nim zaniknie komu 
nikaeja między państw owa i dojdzie do całko­
witej izolacji poszczególnych krajów, a wtedy

wewnątrz nich wybuchną sprzeczności 
interesów

co w ostatnich la-tach niejednokrotnie przybi-n 
lo już tak krożną formę.

Sprawami te.mi zajmował się już kongres 
izb handlowych, zwołany n lOiłjł r. do Wiednia 
i mdi walił dwie następujące zasady:

1. Przejściowo 11 :iłe /.v dążyć do conajinniej 
dwustronnych umów preferencyjnych.

•2. Zawierać stałe sojusze gospodarcze z 
uwzględnieniem praw państw trzecich na zasa­
dzie klauzuli największego m>rzy\v;lejow anin, 

Ale w ocffiie tych zaVccń istnieją nadal w 
świńcie wielkie rozbieżności. śy,-tvm wielostron 
nycłi umów gospodarczych ma wprawdzie zwo I

Megalomanja p. Niedziałkowskiego.
F os.  N iedz ia łkow sk i w ..Robotniku** o d ­

p o w ia d a  na w y w o d y  . .K urje ru  P o ra n n e g o '1
że n a leż y  s tw o rzy ć  je d n ą  przymuRową, m ir  
n o p o lis ty cz n ą  o rgan izac ję  zaw odow ą ro b o t­
n iczą .  F .  N iedz ia łkow sk i oćlrz-uca le n  po­
m yśl .  pon iew aż  o rgan izac ją  rebotn iozą m o­
że b y ć  ty lk o  soc ja l is tyczna  o rgan izac ja ,  — 
za p ew n ia  le a d e r  l 'P>...  . .K urier  P o r a n n y '  —  
pisze p. N. —

,.nie rozumie jednej rzeczy: i nie rozumieją 
j jej z. reguły ludz.ie, piszący z zewnątrz o za 
ga  Itiieniaeh ruchu roliotmez.egó. hndż ' bi- 

'dzie, d la któryołi udział w nic.hu robotni 
czym był zaledwie ..etapem przejściowym41 
na  ich drodze życiowej: Socjalizm — to nic 

.jest —  ze stanowiska ogromnej części robo­
tników — kwestja organizacji, korzyści do 
raźnych, przywilejów w umowach zbiorn 
wy cli; Socjalizm wszedł w krew i w mózgi, 

(przeniknął nerwy i dusze, stał się legen lą 
' i nadzieją; 'żadna ustawa nie wyrwie 7. ser­
ca  m as  iinponderabfliów1*. Chodzi tu o
najdumniejszą wiarę człowieka, o wiarę, żc 
m ożna własnym wysiłkiem przebudować u- 

[ strój społeczny od fundamentów-44.
T y p o w a  m ega lom an ja .  Bo ani socjalizm 

n ie  ,.wszedł w  k r e w  i mózgi"  robo tn ików , 
a n i  p . N iedz ia łkow sk i  nie tk w i ta k  ,.wo- 
w n ą t r z “ m as  ro bo tn iczych ,  ja k  zapew n ia  
Odrzsucając j e d n a k  jego  w y w o d y  nie m y ­
ślim y w cale  k ru sz y ć  kopij w  obronie  p ro ­
jek tu  „ K u r je ra  P o ra n n e g o 11, ani go  chwalić.

„Prawo wyłączności41 dla żyda.
„S ło w o  P o m o rs k ie "  p rz y ta c z a  nas-fępu- 

5ą,r,y z n a m ie n n y  list zar/.adn m ie j/k iego  w 
Lipnie:

,.Zarząd Miejski Miasta Lipna. Lipno, 
dnia 25 czerwca 19:34 r. Nr. 29:38 2. Pocztu 
Lipno-Vćarsz. Konto czek. PKO 50.1 fi!. Dc 

Nakładu Fotograficznego .T. Okórhiewrskiogn w 
Lipnie, ul. Piłsudskiego. v

Zarzą-d Miejski zawiadamia, że na pod­
stawie § 1 i 4 zawartej umowy z zakładem 
fotograficznym Izraela Ilelfgota. wyłączne 
prawo filmowania w parku miejskim ma 
Izrael Helfgot, Korzystanie z parku przez 
P a n a  na. wymienione cele będzie karane. 
(—) Z. Uz.arowicz, burmistrz/4.

...lak —  zapytuje słusznie ..słowu Po­
morskie41 mógł zarząd miejski Lipna za- 
wrzeć podobną umowę z fotografom-żydem. 
fikoro jest -w mieście fotograf-Eolnii? Jakże 
można było, skoro umowę zawiera, 110 . udzie 
lir; w niej żydowi prawa wyląozności? Ko­
mu w Polsce przysługuje pierwszeństwo? 
Połakom —  gospodarzom tej ziemi, czy ż y ­
dom —- uciążliwym gościom? Zarząd 10 . Li­
pna, powinien czempreclzej naprawić -w i j  
błąd i zerwać zawstydzającą umowę z Helf- 
c o te n r4.

cześnie poliudurie wvsu.nietr*o półwyspu euro-, , . . . .
pejskiego dzisiaj ponownie w sposób niemal - « * ł« 1,1 V M
nieprawdopodobny i :*op:esyj >"»• u rz ą d z i ła  1 w y ,mm. u are­

sztowanie 1U0 przedstawicieli prawicy, którzy 
przypomina chwile tuż przed upadkie-m opowiedzieli się przeciw dzielnicowej samowoli.

monarchjr. jRząd I l ia d ,rycki za- na żadną akcje przeciw Ka
Tł ii*! > 1 1 1 * - , talońc/.vkoin zdcv<lavpra<-; >it? nit* inożw. )eiiC >v-
hi?puW)k:nit.ica iris»pajiw ma bowiem t e r a z '■ . * " . i .nł<iiA«ci, , ■ • « , . 'tuHCit* lakt. /.i* garnuouy KataionsUic

1 to naraz tyle naglących problemów i tak tru- ■ , . , . , ., . . zrewoltowały, "tr.onHy po strome kiua
ujawniają się u całym kraju, w nnasiaoli rz;^ ||]_ 1.0/j v,'.0,,|y policję państwową, oddając lenników, ale także równie zaciętych przeciwni

bezpieczeństwo publiczno w ręce lewicowych ków. Ostatc&znie ifiożeby dało się przeprowa 
bojówek i zapowiadając, że w razie ..marszu dz/ć zasadę zniżenia stawek celnych, ale 

na Barcelonę4' staną w obronie k a t a - , uporczywiej 
płońskiej wolności p rze rw  madryckim ..ciemięż 
com4<.

i Gzy na leni koniec klęsk wewuęt.rzincli k ra - ' i  ich konieczność, jnkoteż moc zbawczą.
Iju ongiś ..nie7„V;hodzącego słońca*4? > Wobec tego liczyć sio nałeż.c z. faktem, że
i Niestety polityczną atmosferą His/.punji. prze system kontyngentowy jeszcze długo się utrzy- 
1 ładowaną materiałami pał nom i o-i przeszło 10 ina, zaczem należntoby go ująć w jakieś praw:
Ilut zaostrza w tej chwili także groźna sprawa dla. kióreby ninożliwily złagodzenie trudności, 
społeczna, a mjanowich w dniu 5 czerwca pro- stawianych handlowi światowemu, 
kliunowany, a.

rozbieżności, dochodzi do tylu 
społecznych konfliktów, nawet

1 na wsi takji 
politycznych i
zbrojnych i krwawych, wstrząsy przebiegają, 
kraj Cały wszerz i wzdłuż, żt; o pracy normal 
nej parlamentu niema wprost mowy i nikt nie 
wie. z czem kraj jutro się zlmdzi. W ciągu 
ostanie!) T dni padło na ulicach m-inst hiszpań­
skich 12 zabitych j kilkudziesięciu ranionych w 
starciadi polźtycsmyoli z organami władzy. W 
stolicy kraju dotnonstranei pozbawili życia 
dwu spokojnie ulicą przechodzących żołnierzy 
z ..Kanie’ oicjleA P, ? nieco wcześniej w fia­

tem

większość państw wierzy w kontyngenty

rnyikę--. oprawcy .działał] nuaiirtwielc prawdo- 
podobnio w przekoiuuiin. że ich ofiaia (o .Mfon 
so Bereuguer, następca obalonego w swoim 
czasie dyktatora Primo de Wicery a b. 
dowariego,  ̂ *»' »

Atmosferę lnepokoju podnosi fa k t /ż e  po raz 
pierwszy od oh-,voła.nia w His/.panji republik? 
zdaniem rządu p. Nunpera

bli-żu Bt. Sftbaśłjjłói ..nieznani sp raw cy '  •/. ukry­
cia zamordowali prywatnie tam bawiącego ien doicld t r w a j ą c y  s t r a j k  r o b a t n i k ó w  
Fernando Berenguera. Byłą to f niewą-tpBwir . ro ln y c h
zemsta polityczna, chociaż dokonana ..przez, po (obejmujący cały kraj. a ujęty w żelazne klesz­

cze przez wspólne kierownictwo całej lewicy, 
a więc -socjalistów, syndi kalistćiw i komuni- 

iśtów. Żiwioły te zdecidowatic na wszystko b- 
z.w ioi ,.z;) za.ś «ia sukces tein pewniej, y.e stoją, za nie 

mi ktoUTe wygłodniałe masy ludu wiejskiego, 
przeważnie łiezrobotncgo lub przyiiit-walancęe

Istotno przełamanie togo przeklętego bied­
nego koła 11,"stąpi atoli dopiero z tą chwilą, gdy 
ktoś wreszcie da dobry przykład, zaczynając 
od siebie.

Uczynić tii winny te narody, któro twierdzą, 
że są uczciwymi wyznawcami wolności goipn. 
darezej. W ten sposób wróci też wzajemne za 
ufanie, któtego brak j o t  główną pr/ycz> na zła.

is k  hel

zaszła konieczność wprowadzenia 
cenzury

I w, Red! -,.(»t. N.*' I >im-vt,i^s.
gijskitgo rzec/.oznaw cy p. Gerarda w ostateez- 
n r j kiiukluzji duciiiidzą zatem do tego -anieg41 
stwierdzenia, które wypuwibdz-ał oncudaj wfl 
łaniach ..< lo u Narobi - Pane. min. robóit pub', 
p. Flandin, a co j«st również nasz.em sta-i wi 
kiom. ,Mi;i*!ow'cie to, że ..prolilein likwilaeji

do pracy na warunkach niegodnych człowieka
Zwłaszcza w ubsz-arzo 1',-tremadury i Kalatoa.n- 
k a także Badajoz. Fhićv4r: Tak ta sprawa, w 
swiytio cliociażby zupeinie nie/J układny cli —

(Wskutek cenzury — relaeyj wygląda, jakie na- 
wobec bezprzykładnego ro/.wydrze.ma lewico sjJenic iu,-i ten nioprawlupoilobny gdzieindziej |.,.v,/v ,,„ iatowegn j o t  zagadnieniem nie *v> 
wej prasy, burzącej opittję publiczną dziką na-, «ch chłopski lego dowodzą np. nnstępujące ](,, nu .zi'.j nl0ralnem4*. świat he^
gouką na wszystkie czynniki ładu i um iarko-, donio len ia : moralności nie wyli nie z ehaosii. b-cz pogrą-
wauia. '/urządzono; to wydaje .tt-dna.k skutek [ \y  AJconchei prow. B.ulaioz na polud. z a - j „j ln będzie coraz liardziej. z  tern jo-
wpro-t odwrotny: szerzenie się najdzikszej, di„dzi&) w utarczkach z ..gwar-lją cywilną- pa- (j . l;)1- nif! ,„,krywa się teza bezwzględnej ..wot-
plotki politycznej o gotujących się zam achach .! «l!o ;3 zaliitych i wielu rannych. Zaburzenia wy- Jlt>gt.j handlu-: wolność milsi być w intere.si^
dokonującycli rewoltach, a  nawet powsta-ukułU ml-jy u- Ałrcantc. Albacełe, Ainrerji. Murcji. M a ' offóhi opanowana i .kierowana.
w poszezeg1M11yc.l1 dzłeln-k-ach kraju, jak  zwlaszjdadze. Nawarze, OvietIó, Segce/ji. śewilji, Jaeii .j 
cza w Katalonji, korzystającej z pewnego p rz y ;Toledo. Maliwlolid. W Hueyar iSew ilja) robotn i1

Młodzi woKoicjcńcii.
" ii ej u samodzielności, Żywioły lewicowe, do ,-y rolni spalili żniwiarki, które wyszły w pole.
tąd nie poskromione przez, słaby rząd w wy W  Santa Ololla T o le d o  Iłum około 200 ko
prak tykow any sposób podtrzymują, tę atmn-jbiet i iri»y.c,zyzn ukamienował kilku policjan 
sferę niepokoju, wypuszczajj)<* ze sitych kuźnic,tćw. Strajkujący w obszarze Sabiota spalili fi 
masońskiego rozkładu coraz to nowe chmury, folwarków, napady na dwory zaszły-w  okolicy , koimuiikaty 
czerwonego czadu. Ponieważ, zaś potwierdziło Torreperogii a tłum około óOD osób stoczy! ordynowana
się ponadto doniesienie, że. w domu socjalistycz ; waikę z oddziałem policji. O strz.eiaiiinie donie tykułów jest jeden specjalnie wyróżniające

Kóinend I.cgjonu Młodych ro/syla óbeerdo 
do pi i-iii. które mają na cełu „sko- 
a.keji jirasowej T.. M."4. Mśród ar-

sie
nogo członka 
zano istotnie

Korfozów. niejakiego Juana Lo

Znaleziono 70 0  automatycznych 
rewolwerów

słono z Niava del Rey (obszar N aladolid . napastliw ością pod adresem Kościoła katolickie
Gzy rząd. Wśród którego nie brak rozbież- go pt. „Wróg, któremu nilode pokolenie nypo-

ności. opanuje ten ruc-h? Prawdopodobnie s ta - ; wiedziało zaciętą walkę4', l.ogjonowi Młodych 
nie się to nie prędzej, aż w łonie gabinetu doj--znane jest, stanowisko Kościoła wobec nadużyć 

I rzeje jakiś rozumny program działania, a w spo systaum kapitalist,\ cznego. mi,ino to nie waha 
i *5.000 -naboi do nich, fonnalny skład broni- łcczeństwic poczucie odpov>.erizialnosci ,fak,-się stawiać Kościoła na jednej płaszczyźnie z
więc nic dziwnego.„y.c popłoch rośnie, bo Jcąićly długo jednak Hiszpanja dusić się bodzie w opa • kapitalizmem i rzucać insynuacje, jakoby Ko
pyta. ile takich „czerwonych’4 składów napraw-( rach czerwonego czadu z jednej a tiiospr.a wie- yścdó! wysługiwał się kapitalizmowi.
dę istnieje i jakie (ego mogą być następstwa, dliwosei 4syiołecznoj z, drugiej strony. 
.Deputowanego J. Lozano wprawdzie aresztowa odzyska równowagi i spokoju.

kraj nie 
(ab;

Handel światowy ustanie całkowicie
jeżeli nie pęknie „przeklęte kolisko“ protekcyjne.

Napisał 
G u s t a w  £ .  G e r a r d

g enera lny  dyrek tor  belg. . .Centr. Komitetu Przemysł.*
wysokiego poziomu barier celnych

ma tendencję zwyżkową

Taniej niż za cenę
BILETU II. KLASY  
mażemy podróźewać

SAMOLOTAMI P. L. L  „L0T“

Bruksela, w lipcu. 
Ze sprawozdań ..Międzynaroł, Izby Hazrdlo 

jwej*- wynika, ż e  oberwie polityka wszystkich 
, iiaiistw bez wyjątku zdąża do ograniczeń przy 
wozowych, przyczem państwa te chwytają się 

I równocześnie najróżnorodniejszych metod. Ró- 
jżnico istnieją tylko co do stopnia nasilenia tych 
sposobów, jakoteż, eo do ducha, z którego W 

.zarządzenia wyn.kaja. Dla pewnych krajów fi 
haTOm polityki mvrfttiowej jest mianowicie o 
I chroua rynku wewnętrznego, dia innych systc-ni 
prohibic.yjny j-.-t tylko przymusowym środ­
kiem zapobiegawczym, którego kraje tc pragną 
jednak jak najprędzej się wyrzec.

..Gros napaści na nich mlodolegjoiiow y. — 
mówi komunikat L. M. — jest kierowane z za­
cisznych pałaców. 7. gabinetów dyrektorskich 
potentatów przemysłu, no i oczywiście z prze-

(ina objawia sio głównie w formie ustanawiania 
kontyngentów w tych krajach, które togo sy­
stemu ..obrony1’ dotąd nie stosowały. Nigdzie 
natomiast nie ujawnia się zamiar zmniejszenia 
trudności handlowych, pomimo jaskrawej sprze 
c/ncści, która pod tym względem zachodzi. 
Wszystkie to kraje, zamykające kię przed d rą­
giem i chcą bowiem

równocześnie swój towar do obcych 
wywozić

i umieszczać na rynkach Mwcli sąsiadów. —
Okazuje się atoli, że ten powszechny prąd Przez jakiś czas mogło się to udawać wobec 

zamykania się przed drugimi mimo już bardzo tego, że pewne kraje trwały przy tradycyjnej

pełnionych ekstatyczną atmosferą cel biskupich! 
Inne źródła napaści — to służalcze ekspozytu­
ry powyższych. Gdyby kto chciał określić syn- 
totyesnia wrogów ruchu mhydolcgjonowcgo. to 
zwróci przedewszystkiem uwagę na dwa ele­
menty: kapitalizm i kler...14.

Mimo to. Legjon Młodych nie wstydzi się 
wyciągać- reki o żebraninę, gdy chodzi o pie­
niądze. Niedawno biu-ro kartelowe w Min. Prze 
mysłu i Handlu rozesłało do firm handlowych 
i przemysłowych polecenie o wsparcie, pienięż- 

; no Mila Legjotm Młodych w formie ogłoszeń. W 
inseratach poleca się firmy kapitalistyczne, a 

'w  artykułach zwalcza się kapitalizm.
W stosunku do Kościoła jesteśmy świadka­

mi podobnej etyki. W pismach Legjonu Mio 
dych pełno jest napaści na Kościół, szyderstw 
z relii,ę-.ii, z obrzędów katolickich. Mimo to. 
przywódcy L. M„ gdy chod/j o poświęcenie 
sztandaru, uciekają się nieraz do podstępu i 
oszustwa, by wprowadzić w błąd kapłana i wy­
jednać poświęcenie sztandaru, jak to, niestety, 

i miaio miejsce niedawno w W ilnie. Ks. prób. 
[Makarewiczowi —  jak nas informuje Kurja. Ar­
cybiskupia — obiecali przywódcy Legjonu Mło
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h odwołanie os®ez*rstw ł zaprrestanłe na­
b ic i  na Kościół. Obietnicy, naturalnie, n?e do 
trzymali.

Po raz pierwszy spotykamy się w PoLsce 
z nic ein młodwoży, który niesie z sobą tvfe
kłamstwa i obłudy.
,  I/Cęjoau M o d y  eh w całej pełni można 
p i i S?Wa^ rrordczmy, ale tak  słuszny okrzyk
i K* 6 ba,T,̂ ra P rys tcra  pod adresem grup bez 
ideowych; ..Niech 
niadze’‘. (RAP).

Pogrzeb ś, p. Curie-Skłodowskiej. ZBMUwmBmaBSBuazz !«£*»■

Tyję, Piłsudski — dawaj pie-

Katolicki zjazd wielkopolski w obronie 
wychowania religijnego,

źua -l *̂ * <vat°lictki diecezyj gnieźnieńskiej i po- 
i  ~Leb 0 którym ostatnio pisaliśmy przyjął 

reg rezolncyj. Zjazd wwsłnł depeszę hołdow.
de t w k -' kard.''rnala Hlonda i do p. Prezy- 
ś ” 3 . P^tej. Rezolucje powzięto w sprawie 
•więcenia niedzieli ; świąt katolickich, następ-
rlzM^ ,uI,fa" ‘e P°Pie"ania Akcji katolickiej i
V ,,,.' , r -v ha t y wnyeh i % wezwaniem lekarzy 
Ozet>,ł r  ""'Stępowania w szeregi Zjedno- 
M.dnia y ° |slvich Lekarzy Katolików w W arew- 

;• okcja robotnicza zgłosiła rezolucję, wzy- 
k *3ącZ fl°  współdziałania nad naprawą stosun- 

w społecznych i gospodarczych w myśl en- 
^  ;Papieskich, a sekcja kobieca rczoilucję

zy"<tjącą do obrony świętości rodziny przed 
f woiCzeSw*ni pogaństwem. Pozatem zjazd u- 
• 'Waiil; „Stojąc na k ato lick im  stanowisku, te 

mema wychowania bez wychowania religijnego, 
^Wiacamy się do naczelnych wlailz oświato- 

K n z usilną prośbą, aby nie dopuszczały do 
-Zczuplenia wychowania religijnego w szko- 

ach przez jednostki, naruszające swojem po­
mpowaniem przepisy ustaw i rozporządzeń 

Szkolnych oraz wyraźne oświadczenie najwyż­
szych przedstawicieli władz państwowych11.

Zgodnie ^ tyczeniem zmarłej, pogrzeb ś. ?. 
Marji Curie-Skłodowskiej odbył się w cuchom 
skupieniu, w gronie najbliższej rodziny bez ża. 
dnych oficjalnych ceremonij. Wielka uczona 
została pochowana na małym cmentarzu w 
Sceaux w grobie rodziny Curie. Mogiła zna j­
duje się w alei kasztanowej i obok muru cmen­
tarnego. Płytę kamienną otaczają krzewy róż. 
Grób ten. w dniu ceremonji pogrzebowej pokry­
ły liczne wieńce i wiązanki kwiatów. Wśród 
nich znajduje się wspaniały wieniec od Prezy­
denta Rzplitoj Poiskiej. od am basadora Chła­
powskiego i szeregu instytucyj polskich. N a­
desłały również wieńce towarzystwa naukowe 
z całego świata, m. i. „British Royal Society“? 
wiedeński instytut radowy i wicie innych.

0  godz. 11.30 w piątek przybył n a  cmen­
tarz w Sceaux orszak żałobny. 7.a trumną po­
stępowały —  pani Curie-Joiliot i panna Swą 
Curie, członkowie najbliższej rodziny z brałem

zmarłej dr. .J. Skłodowskim, prezes akademji 
nauk Emil Borcl. b, wicedyrektor instytutu im . .
Piotra Curie prof. Regaud i kilka osób z naj- , 
bliższego otoczenia zmarłej. Ciężką trumnę ma- j 
honiową ze śmiertelne mi szczątkami wielkiej u. ; 
czonej wśród głębokiej ciszy ustawiono w gro . 
bowcu. O -godz. 12-e,j w południe zakończona ; 
została uroczystość żałobna.

Jak  twierdzi sprawozdawca . .Jo u n ia la '  je­
dyną troską Marji Curie-Skłodowskiej. g ty po- 
cznła koniec dni swoich było zapewnić pra­
com naukowym dalszy rozwój. Wezwała -we 
córki i oświadczyła iin: ...jestem przekonana, 
że walczyć będziecie nieustannie, aby dopro­
wadzić clo końca- wzniosie dzieło waszego ci- Ha rasa  
ca. Chcę spocząć w grobie obok Piotra Curie.
Nie rzucajcie na mogile mioją kwiatów, p ra g n ę  
ta k  jak mój ojciec i m atka zejść do grobu w 
zupełnej ciszy.

 oo------
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Zwłoki Glausmiera spaśons ?
rorijńjski korespondent fryn-u-kie; agerud 

rosi- jakoby zwłoki dyrektora mini­
ster jainego. przewodniczącego Yscp Katolic­
kiej w Berlinie Klaus nor a zostały zajęte przez 
władze i spalone. Wywołało to wielkie oburzę 
nie wśród ludności katolickiej. I ym . aśe.n 
brak potwierdzenia tej uia/iom.Kii.

'tęcenie kaplicy-pomnika w Jazłowcu
W 15-tą- rocznicę zwycięskiego boju, sto­

czonego z wojskami ukraińskiemu obchodzie 
jĘuzje 14-ty Pułk  Ułanów Jazłowieckieh w 
niu 22-go b. m. uroczystość odsłonięcia i pcn- 

święcenia kaplicy pomnika na Górze Zamko­
wej w Jazłowcu. Z uroczystością ta  wiążą, sic 
Bierozcrwalnio smutne wspomnienia zaskoczo- 
*U»c  ̂ inwazją ukraińską wr r. 1918 stukilku-

e~r  zuroczystości zaprasza wszystkich h. więźniów  
iia-rfowieckicb. Zgłoszenia należy nadsyłać na 
ręce zastępcy s tarosty Józefa Lewnrtowskiego 
w Buczączu, celem uzyskania zniżki kolejowej.

kwiatowy rekord polskich „baloniarzy^
Niestety nieuznany oficjalnie.

piątek powrócili do Torunia dwaj piloc 
* Pierwszego baonu balonowego, kpt. Antoni 
danusz ; por. Ignacy W awszczak, którzy do- 
'orjali rekordowego 30-godzinnego lotu na, ba­

nie wołnym „Poznań". Obaj lotnicy należą do 
' °gi. k tó ra  weźmie udział w zawodach o pu- 

^  Gordon-Bennetn. Ten rekordowy lot, to- 
s •‘ich pilotów nie będzie n iestety  uznany 

m^ dzNuarodowe władze lotnicze za re- 
sta Cf 0 *̂c^ ny> ś?dyż piloci nie zgłosili przed 
^ • T CTn cięci pobicia dotychczasowego rekordu 

,p)0la,t0TFeS°> trak tu jąc  go jako zwykły trening.

BO w m m h

wycieczka na uroczystości Katolickie. 4, VIII — 
12,VIII. Całkowity koszt z paszporlein, wizami, 
przejazdami, pobytem w- hotelach, utrzymaniem, 

wycieczką na Kallenberg m .

Ilość  m ie jsc  o g r a n i c z o n a

W A GON S - LTTS // COOK,
K ra k ó w ,  S ła w k o w s k a  12

wystartoWAli obaj z Torunia w ponie-

w

- »: ł,a>Ł V> d.ll UUAJ Z> 1
E. a .ek o S°dz. 20.30, wylądowali zaś w pobliżu 
nie 2  5o ' WarCe na Wołjmiu we środę o godzi.

Kolonje nauczycielsklf.
tia Główny T. N. S. W. utrzymuje
c z y c r 'rtrâ aC^ '  dl>my wypoczynkowe dla nan- 
si© '1P,! średnich, jeden z nich znajduje
je s t ' !  <̂ r*cw ’e Morskiem. Oprócz tego czynna 
•o, _ kolonja nadmiorska w Chłapowie. Również 
skiTj) i w Diloku w woj. etanisławow-
ttłn i Zn.’a iduią się kolonje nauczycielskie. Dla. 
ąv^ / Zlftzy został w tym roku uruchomiony dom 
f;^i>0tzyj1kowy w Siankach w pow. skolskim. 
Kt, 11113 -iest też kolonja dla młodzieży w Dilo- 
Ti o P°^ daremcze.m. Nad morzem zorganizowa- 
^  1 ztery kolonje wakacyjne dla młodzieży: 

"arzewie, Wielkiej Wsi i w Kuźnicy.

^odsłuch w cukierni warszawskiej.
*zaw aTf*-Tkwarni Rafaela Klcinsingera w War- 
obr sPrzeda* niejaki Meisner wartościowy
cTaso Za ^  złot7 c'h- ktÓTe zainkasował. Tym- 
gAj. wkrótce potem przybyła do Kleinsin-

^ n a  Meisnera, domagając się powtórnej 
- r,j ćh gdyż — iak twierdziła —  maż iei wo-

Klr-i
G gdyż — jak twierdziła —  mąż jej wo- 
PGniędzy nie otrzymał. Gdy oburzony 

So 1P J’n£er odmówił. Meisnerowie wnieśli skar 
doy--0 ljrn^uraiora. Kleinsinger chcąc zdobyć 
tuórpf !;T!!ec‘w' niesumiennemu sprzedawcy, u- 
żty; 1 z nim w cukierni a jako tajnego 
ąy.JaaNi poprosi! s tenografa inż. Korngfflda. 
sied^->tk°' odky '°  SK według planu. Przy są- 

n,m stoliku w czasie rozmowy siedział ste- 
' P°kryjomu notował ważniejsze słowa

której Meisner nadal twierdził, że nie otrzymał 
nic za obraz. Ciekawe by ły  zeznania s tenogra­
fa. Odczytał on zwroty z rozmowy w  cukierni, 
świadczące, że Meisner domagał się choć sto 
złotych „odczepnego“. Sąd wobec tego unie­
winnił Kleisingera, motywując wyrok brakiem 
zaufania do zeznań Meisnerów.

Arssztcwania na pogrzebie.
W  Warszawie odbył się pogrzeb ś. p. Ma 

rjana. Adamskiego, człcnka Sekcji Młodych 
Stronnictwa Narodowego, k tóry  został znale, 
ziony martwy w jednym z domów przy ul. Za­
kroczymskiej. W pogrzebie wzięli udział liczni 
organizacyjni koledzy i koleżanki zmarłego. 
Poczty sztandaro-we wystąpiły w jasnych ko. 
szulach. Na wychodzących z cmentarza —  jak 
podaje „Gazeta Warsz.-1 —  po pogrzebie przy 
cbu  wyjściach oczekiwała policja. Po dokona­
niu szczegółowej rewizji, uczestników pogrzebu 
aresztowano i wraz ze sztandarami odwiozło, 
no autami policyjnemi do komisarjatu p. p.

Zwolnienie ze służby naczelnika 
więzienia w Piotrkowie.

Naczelnik piotrkowskiego wiezienia Karol 
Kapuściński, zawieszony byl w urzędowaniu w 
związku z wykrytemu nadużyciami. Obecnie o- 
rzeczeniem komisji dyscyplinarnej zwolniono g<;
ze służby państwowej, sprawę zaś przekazano 
urzędowi prokuratorskiemu. Kapuściński był 
wiceprezesem B. B. W. R, na powiat piotrkow­
ski.

zamknięte, wybory, wybór prezydjum akade­
mii, godności honorowe, członkowie korespon­
denci i postanowienia końcowe. Regulamin wuj 
dzie w życie po zatwierdzeniu go przez mini­
s tra  Oświatę.

Z w ieiniaka

bezpośrednie, Bezdzietnow zagraż.t obern \m  
pokoleniom, samemu ich życiu por.-pckfywa- 
mi ruiny i wojny które otwierają .-ię. 'przed ua- 
szemi oczami- M' akcji zwalczan a jej niema 
już ani chwili do stracenia". ( K . \n .

80 BUDYNKÓW PASTWĄ POŻARU. We
wsi Jedlno pod Lcdzią wybuchł pożar, który 
wskutek silnego wiatru rozszerzy! sie na. całą 
wieś. Przybyło 11 oddziałów straży pożarnej 
i po 6 godzinach pracy pożar zlikwidowano. 
Straszny żywioł strawił 10 domów mieszkał, 
nych i 70 bundynków gospodarczych, oraz 
znaczną, ilość inwentarza żywego. Dwie oso­
by, ciężko poranione, zostały przewiezione do 
szpitala.

TAJEMNICZE MORDERSTWO KOLO TAR 
NOWA. W  Leśnej Opatowskiej dokonano w 
piątek w nocy tajemniczej zbrodni. Mianowicie 
około godz. 2.30 nad ranem zastrzelono śpiącą 
w łóżku Helenę Żółtowską, la t  27. Sprawca 
zbiegł. Morderstwo niema charakteru rabunko­
wego. Policja czyni energiczne poszukiwania 
za sprawcą mordu.

 oo-----

W Zagrzebiu odbyła się ostatnio konsekracja 
k.«. rlr. Alojzego Sie pi o era na arcybiskupa -su- 
fragana. Ksiądz Stepinec jeszcze po wojnie p ra­
cował w gospodarstwie swego ojca. Obecnie li­
czy on trzydzieści kilka la t  i jes t  najmłodszym, 

arcybiskupem na święcie.

Popularność prezyd*nta Rooseyalta
Z Waszyngtonu donoszą; w ostatnim ple- 

biseycie zorganizowanym przez ..Lilc-rary Di 
ges t-  w sprawie ustosunkowania się ludności 
s tanów  Zjednoczonych do polityki obecnego 
prezydenta .Stanów, prezydent Ro >srve!t otrzy­
ma! 1.083.732 glosy. Przeciwko pr '-yden tow i 

j  wypowiedziało się 088.111 głosów. Prezydent, 
Rooserelt otrzymał więc Ol.13 prec. ogólnej 
liczby głosów.

\ Popularność prezydenta Iloose Tm zumiej 
szyła się w *20 .-‘łanach południowych i rolni­
czych. Plebiscyty „Litcrary D igesr1 mają nsra- 
loną reputację, iż wyrażają rzeczywistą opinię 
calcgo narodu.

SZAJKA BANDYTÓW DOPUŚCIŁA SIĘ 
STUKILKLDZIESIĘCIU PRZESTĘPSTW Nie
dawno dostała się w ręce władz rumuńskich 
niebezpieczna banda opryszków Wasyla 1 erhe 
niuka, k tóra  ukrywała, się w górach Cuciurc.l- 
Mic na  Bukowinie. W tokę docnokzcń stwier­
dzono. że aresztowani bandyci stali w sei-imn 
porozumieniu z inną bandą, której her-zfem 
jest' Łazarz Dumiński. Bandę tę  zlcżoną z 8 
osób. aresztowano. Dopuściła się ona. sirkilku 
dziesięciu przestępstw i grasowała na terytor­
ium 24 miejscowości.

■ ro.

Z  ś m i a t a .

Odezwa do narodu w sprawie klęski 
depepulacji.

Ogłoszona została „odezwa do narodu", 
podpisana przez 20 najwybitniejszych osobi­

stości, wśród których znajdują, się kardynał 
ó erdier, małżonka marszałka, Focha, MTlerand 
Poincare, Herriot, Dautry, Rene, Do-;inic, mar­
szałek Lyautey i ic. Odezwa zwraca uwagę, 
że roczna liczba urodzin spadla obecnie we r - e eHB W © * w a « i e » l  # b y  z e e f c e i ® l i  
Francji do 682.000, podczas gdy prz.ed 1870

Prosim y P- T .  A bonentów  
o n ad syłan ie  prenum eraty za

lipiec.
R ów nocześnie zwracam y si$ 

do w szystkich abonentów  z*” 
legających z prenum eratą * § • -

Obrady Polskie j  Akadenij i  L i t e r a t u r y .
W  dniu 29 i 30 czerwca, oraz 1 i 2 lipm 

toczyły się w Warszawie obrady polskiej Aka- 
demji Literatury. W obradach wzięli udział- 
prezes W. Sieroszewski, wiceprezes L. Staff, 
sekretarz generalny J. Kaden-Bandrowski. oraz 
akademicy literatury:. Berent, Choynowski, I- 
rzykowski, Kleiner, Leśmian, Nałkowska. Mi- 
riam-Przesmycki, Rostworowski, Rzymowski, 
Zieliński, Żeleński-Boy.

Na początku posiedzenia prezes Sieroszew- 
ki przywitał obecnego po raz pierwszy na , 

posiedzeniu akademika literatury Karola Hu . ) 
berta Rostworowskiego, poczem akademia 1 
przystąpiła do pracy w myśl porządku dzien­
nego. Czterodniowe obrady polskiej Akademji 
L itera tury skupiły się głównie nad projektem 
regulaminu, który kilkakrotnie przerabiany w 
ostatnich miesiącach, został ,tym razem osta te­
cznie uchwalony, w czwartym dniu obrad. 
Obszerny regulamin, wyczerpujący całokształt 
zagadnień ustrojowych polskiej akademji lite­
ratury obejmuje 40 artykułów pogrupowanych 
w następujące działy: zadania akademji, zasa­
da- ustroju akademji. prezydjum. komisja roz­
jemcza. komisja rewizyjna, sekcje i komisje.

rokiem przekraczała miljon. W najbliższych la 
tacli krajow i grozić będzie znaczne zmniejsze­
nie się liczby małżeństw, spowodowane depo- 
pulacją la t  poprzednich i warunkam z okresu 
wojny światowej.

„Już teraz —  głosi odezwa — depopulacja 
zubożyła, wiele departamentów, gdzie wsie wy­
mierają. a  fermy obracają się w ruinę Zezwolić 
na to, by bezdzietność wzmogła się jeszcze 
bardziej j ogarnęła cały kraj, to znaczy zgo­
dzić się, hy naród francuski stal się narodem 
starców, to znaczy skazać, Francję na nieustan­
ny wzrost osłabienia". ,

‘(Niebezpieczeństwo nie jest dalekie, lecz

B i e z w ł e e z n i e  z a l e g ł e ś e i  w j t ó w -  

aać.
*.■ ' i*. ” «'i ji i, ' V>--1Ń£.;v;'iy> rt- .*• *. hm

Ostrożność. Nerwowy kopiiwojażer zabiera 
zawsze ze sobą w podróż drabinkę sznurową. 
W jednym z hotelów* pyta go zaciekawiony 
właściciel, do czego właściwie ma służyć owa 
drabinka.

—  Na wypadek pożaru, abym mógł wyjść 
przez okno.

—  Znakomity pomysł. Muszę jednak uprze­
dzić pana. że goście z drabinkami ratunkowi 
mi plącą u nas należność zgóry-

B a l i  |  c « d z l * n * i « vf t s a t r z e  św ie t ln y m

"'końcu dio rozprawy sądowej, pod cza s [ zebra-nia ogólno, zebrania publiczne, zebrania

Wspaniale widowisko filmowe. Arcydzieło, które wszystkich olśni i zachwyci.
sStW 1 ( 1 1 1 1 1 1  Porywająca potęcą wrażeń, epopea 

mitoici i zhroclni. ^ rolach glówn.

L o r e t t a  Younp centowy

R ic a r d o  C o r t e z  ^ a z  F r a n c h o t
Tnno partner Joan Cr«wford w filmie .Tańcząca Wenus" .Przygoda o Pómocy to.dramat 
,U»«* dusz miotanych burzą. Film ten ■/<> względu na swą wybitnie ciekawą tresr. nadzwy­
czaj umiejetnie przeprowadzona akcje i fenomenalną grę art\stów, jest bezsprzecznie je n>n 
z najlepszych obrazów seroon. Ponadto w programie dodatki dźwięk i najn tygodnik rosa. 
Pocza.tek seansów w dniepowazedn e o godzinie.i ~ i 9'10 w niedzielę i święta o godz. p p. 
M sobotę dnia 7 brn. o godz. 3 popo). — W niedziele dnia S bm. o godz  ̂ 10 i 12 f!rzl .̂°®Jś 
poranki (Jnnnu Int w rolach g ówuTch Lionet i John Harrymorow e Helen b *? . 
filmowe »0Cnjf 101 (Jable. — F bn dla mlodz'Rżv dozwolom* — Ceny miejsc od oO „ro. z .
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X  k u t t u r y  i  s z t u f c i .

Odkrycie przez j«rof Kota cennego 
księgozbioru.

Pizepi o wad /-aj a c y  Badania naukowe w 0x- 
fordsie znany historyk, polski prof. StóuiislajŃ , 
K o t  natrafił w słynnej bibljotece B od le \ana j  
ba. wchodzący dotychczas za zaginion. zbiór j 
k m ż e k  uczonego polskiego Józeia Lukasiew i-1 
raa .  Zbiór fen, kiórv zachowany jet>i w Oxfoi- 
dzie w  najlepszym stanic, został —  jak się o- 
kazuje —  w roku 1S50 nabyty  prze-/. bibljoiekę 
Bodleyana za pośrednictwem pewnego a u t y - j 
kwarjusza w LrpSku od Józeia  .Lukasiewicza. 
Z.hiór s Kia da -ię /. 250 polonikow i zawh-ra cen- ■ 
n« książki i dokumenty z zakifesu literatury 
polskiej od poczalKtt XVLgn wieku aż do po-j 
eząikit XIX w. W zbiorze tytfi znajdują się uni 
kąty .  nicposiadanc doty*liczą1 przez żidną hu 
I)ą bibljoteke.

Od soboty dnia 7 lipca r.
Kino Świt

Znakomity dramat, sensacyjny, poruszający w oryginalnej formie niezwykły konflikt damy 
z towarzystwa i wtamywaeia, reżyserji najzdolniejszego z asystentów J. \on Sternberga Mans­

fielda Markhams p. t.

Człow iek który wrócił
Zdobył wspaniały brylan., lecz utracił największy skarb — ukochaną liohielę! W głównej roli

Kamilo h n r n "  pamiętna bofateika .Fausta* i .Burzy*. — Tto: Berlin! — Meksyk! — 
f t " “ ’ .a  11 Ul (I t.ond^n' — Nadprogram polski doaateic dźwiękowe, tygodnik Paratnoun-

tu i znakomi.a komedja dwuaktowa.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o cod/.. 5 ,-7, i 9 w'eczór. a w niedziele i śwista 
takie o g. 1! popoł, — Zniżki dla P. Akad. (za legii ) i uczą. szkół średa. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

f £ a ( c >  m s f d L m w m m i c & i t Kusocihski zwyc ąsĉ i w Berlinie.
Ilustrowany miesięcznik „PAYj [>0A1U'C. —•

Lipcowy numer ..Parni L)orau“ poświęca wieje 
miejsca sprawom mieszkania. Nic mniej miejsca 
poświecono sprawom kulinarnym. Oto tytuły 
ar tykułów: ..Konserwy w butelkach . ..Co trzej 
ba wiedzieć o dezynfekcji naczyń do przelwo-; 
rów 11, „W ygodne w ą / ju a e  Słoików'.  ..Zastoso­
wanie syropu ziemniaczanego w przetwórstwie i 
owocowem’1. Wskazówki dietetyczne w choro­
bach oraz przykładowe jadłospisy n a  lipiec i 
oryginalne przepisy potraw. Artykuł dla matek 
i wychowawców pt. ..Kształcenie obowiązko 
wości n dzieci11. Kronika Zwią-zku Pań Domu. 
wy staw i zjazdów oraz ilustracje modnych su­
kien wizytowych, do gospodarstwa i na plażę 
Administracja „Pani Domu£<: Warszawa. Nowy 
Świat 9.

PRZEGLĄD POWSZECHNY. Tom ..Prze 
pląciu Powszeennego'1 za lipiec— sierpień zawiei 
ra treść następującą: ks Tkr. Bo,udka T. J..
Wszystko na większą, chwałę Boga. dr. T. Brze 

®ki: Ziemia i  rasa  w Trzeciej Rzeszy, k.s. Ar, Mo 
trawski: Czego Dante nie przejął z apokaJiptyki 
średniowiecznej?, wiersz: Wizja św\ Pawła, dr. 
a . Krotoski: Spowiedź publiczna, kanclerza Kie 
mieli, 0 .  Forst-Bataglia: Współczesna Jiteratu- 
”a  francuska, ks. Ludwik Fraś: Obrona Zbara­
ża, według „Ogniem i mieczem11 w świetle pra­
w d^  historycznej, t<M Campbell: Małżeństwo
księcia de Talleyrand F. Kapf: Materja i prósz 
kowanie, Przegląd piśmiennictwa, Sprawozda­
nie z mchu religijnego, naukowego i społeczne­
go. W. Tomkowiez: Kościoły drewniane w  Sie­
dmiogrodzie w  pracach prof. Petrami F. To­
karz: Z IV zjazdu orjentalistów polskich, (dres 
,.Przeglądu Powszechnego1’. Kraków, ul. Ko­
pernika 26.

& i » c € x y  t i e & m w e
Wrony napadaj? na samolot.

XVypa-iek podobny zdarzył sic w Como 
(Itaija), gdzie setki wron wykonały a tak  na  
samolot, k tóry  musiał wobec tego lądować. T  > 
samo spotkało aeroplau japoński w Mandżurji 
nad  miejscowością Foengtień. Ka wysokości 
około 500 metrów pilot dostrzegł nagle liczące 
tysiące ptazow staiio wron, króre rzuciły się 
t u  samolot i na pilota. Pomimo zwiększenie, 
szybkości, pilot musiał ckońcu  lądować, gdyż 
wrony atakow ały  go coraz zażarciej. Napastli- 
we ptaki nie odstepou aly nawet wówczas. gdy 
aeroplan już lądował i dopiero wystrzały re­
wolwerowe odpędziły napastników.

Człowiek zjada 25 ton mięsa, jarzyn 
i płynów

Angielski miesięcznik lekarski zamieścił cie­
kawy ar tyku ł  pewnego higjenisty. który | o 
długich badaniach doszedł do wniosku, że czło­
wiek w ciągu pięćdziesięciu lat życia konsumu­
je dwadzieścia piec tnnn rozmaitych prodT; 
tów. Zresztą człowiek obdarzony większym 
pętytem, poddania  o dziesięć torm więcej, niż 
osobnik odżywiający się normalnie. Kolii j 
według obliczeń tegoż uczonego, na przeslr/.e. 
ni. pięćdziesięciu la t  pochłaniają o pól tonny 
mniej, niż mężczyźni.

Pożywienie mężczyzny składa Się przeważ­
nie z mięsa, jarzyn i owoców, podczas gdy 
kobiety konsumują mniej mięsa, a więcej sło­
dyczy. Trzeba też dodać. że. angielski higjetuy 
eta przeprowadzał badania w Anglii, gdzie od 
samego rana konsumuje się nieprawdopodobne 
Ilości bekonów i zimnych rrięS, a rostbel jest 
potrawą narodową.

W Polsce badania takie dałyby /apewne 
inne wyniki, 'gdyż Polacy jedzą mniei mięsa 
ale zato wiele gęstych zup. zaprawianych 
ifnietaca.

U czasie międzynarodowych ząwouow w Berlinie Kusocińsk} zdchyl pierwsze miejsce w bie­
gu na 5:000 mtr. w 14 minutach 1(1 sekundach.

. 1. .

„Żył 253 lata“.
Chińczyk pobił rekord d ługow ieczn ości.

V- 'A \ Ili hX% i
Wit Ciim-Cie odnalazł starca, który liczył '25*! 
lata. Starzec trzymał się pod obu u jeszcze 
krzepko, g-łos jego był wyraźny, a tein sic 
chlubił, że broda zaczęła mu siwiei w czasie 
gdy Napoleon przebywał na Elbie,. Kiedy T*i- 
Oin-iTun — tak nazywa! sic ten starzec — do­
żył stu lat. ndal się do władz, by mu pot.wier- 
IdtzoŁio dość w iosen, k tó re  przeżył. Następna 
setka minęła prędko j pan Li-Ciu.n-,łun znowu 
przyszedł do urzędu po potwierdzenie, że je-

W  ty m  dalach zmarł w Konstantynopolu 
Zaro Aga, k tóry miał przeżyć 160 Jat. He w 
rzeczywistości liczył on lat.  niewiadomo. Po 
dobno przyszedł na ten padół płac-z-u w r|„ikim 
Kurdystanic, w okolicy pięknego jeziora Wan. 
w którem przegląda się przy cichej bezchmur­
nej pogodzie, rzekom;- przystanik. dla, arki No­
ego. wyniosły i zawsze, ośnieżony Ararat,. W 
każdym razie Zaro Aga umarł w mocno sędzi­
wym -wieku. Przeżył dokładnie tyie lat.  ile trze 
ba. by imponować swym wiekiem drugim, młod 
szym od siebie. Nie wszedł ęaś w ten okres ży 
cia, kiedy to człoYwelk upodabnia się już do 
dziecka i plecie sześć-iio-sześó- Młodym npowia 
dał n wojnach. Napoleonie. star«zym o epide- 
nijacłi a  dziennikarzom i lekarzom o tojeninioy 
długiego życia. W Stanaoh Zjednoczony cli za 
ło la ry  (znał sie jt-szcze na tern) p rkazyw ał 
Amerykankom białe 'zęby. wmawiał w nich. że 
to nowe uząbienif otrzymał po rozstaniu eśę 
na wieki z ostatnią nieboszczką,-żpna łysym
businessmanom m skazywał na swą czuprynę 
ledwie przyprószoną siwizną i twierdził, że pro 
hibif-je zastosował u siebie wcześniej, niż to za­
częło Amerykanom świtać w głowie. Rył zaw­
sze jaroszem i gardził nawet, świetną koniną w 
wojsku Napoleona. Najlepiej podobno eznł sie 
pod Piramidami w Kg.ipcie. gdzie rekwirował 
stale dla siebie porcję daktyl. p--z?z'’.acz mą 
dia kapitana.

Ostateczna jednak umarł. Inn; los nie mógł 
go spotkać. T ak  się zresztą dzieje z każdym 
człowiekiem. Pożegnał się z tymi światem szyb­
ko, lecz świat o mim nio może tak  łatwo za­
pomnieć. Po całej prasie światowej kiążą jesz 
cze n nim wspomnienia pośmiertne i na jrozina 
itsze wywody uczony eh lekarzy na temat d łu­
gowieczności. I dziennikarze wyszukują pod 
f-m wpływem starych ludzi. W Polsce zatarta 
ostatnio w Wilnie kobietą w wieku 117 lat, 
Diglje chełpi się. że tam żyje jesncze wielu ht 

dzi. którzy przekroczyli setkę a w u isji tuła 
sie starzec, dociągający’ do 1£K) lat. Me słychać 
jednak jakoś o człowieku, któryby '.yl s-tar- 
sz’ i i i  niż Zaro Aga. Taki człowiek jednak 
umarł przed kilku laty w Chinneh. Żył on po-

u marł. 
w

Dziwiono się t-roóhe, kiwano

I I ó i  s k ł a d k ę  a a
Arcybiskupi Kimitet Ratunkowy!

dobno 250 lat,
'Wspomina o nim. z

sz-cze iwe
glowaąii w urzędzie, lecz papier dv wydano.

I starzec rozpoczął trzecia setkę Nie inte­
resowano sie nim wcale. Nie tkakie bowiem cu 
deńka- oglądali już przedtem bonzowie chifmcy. 
-Me zdumieli, sie natomimst biali bidzie, k tó­
rzy dowiedzieli się o tym szczególnym starcu. 
Fmrka.ł przed nimi, lec-z wkońcu go odszuka­
no. Zbiegli się dziennikarze jak k ruką zrobili 
dokladnt wywiad, coś niecoś dopisali, zaopa­
trzyli a r tykuł w  . .m ów ący ty tu ł11 i świat otray 
mał nową, sensację.

Zastanawiałem się długo nad tóru; kaczka 
dzi-nnikarska, czy też fenomen? Ustateczmc 
zwrócuem się (lo poselstwa chińskiego w Wied 
mu, czy istnieje w Pekinie uniwersytet Min 
k.uo. Odpowmdź otr-zymalom potwi-udzającą. 
Napisałem tedy list do wyżej wymienionego 
profesora Wu-Citim-Cie na uniwersytecie pekiń­
skim przetaczając wycinek z • .„Keirhsposf1.
1‘płynęło wiele mrnsięcy i już [ oczy nałem 
wątąuć w pomyślny wynik mej interpretacji.

Naraz pewnego dnia  otrzymuję list, w  aa 
gialskiim języiku z Pekinu o następującej tre­
ści: rek in . ,  .15 ozcrwca 19:30 Szanowny Pani", 
Milo mj donieść Panu, że pan Li cłui .lun uro 
dzil się w- Kajsien, prow, Szenatt i UKOńczył 
pized niedawnym czasem 253 lata. Starzec 
prowadzi umiarkowany tryb życia, zajmując 
się pracą. W stosunku do innych odznacza się 
uy ją tkow ą uprzejmością a nawet czołobiimo- 
śeią. Codziennie oprócz rvżu spożywa on chę­
tnie roślinę „Tjensen11. którą  sam odkrył. .Test 
jednak trudno udowodnić, czy właśnie ta. ro- 

; ślina zapewniła mu tak  długie życie. .Jest to 
wielce prawdopodobne, gdyż .;Tjo.nseiT’. tak

W ypw ije*i_tftifc k s i ą ł « k  p .

[IlTEHIł BIDRSWI i KLfUTITTCZM
U L. * W . JANA L . S

poleca odręctBiki aaif-*My( Btki*, i»ki»ry. 
ąimnttjaln* nowości powlafeiowe 1 nmlcowc 
w jęnyku polckim, fran :nakim. i  i i l n . t n .  
mgiolakim i wfoakidt. — IłiąlJri d a ntodaioty 

w j r i ^ lk a  a a  r o w i n t j ą .

' ł t w O l t .

g r z y i K a  s p o r t o w e  F o t a k o i f  z z a g r a n i c y
w Warszawie

l ł a d a  o r g a n i z a c y jn a  P o la k ó w  z Z a g r a ­
nicy o p r a c o w a ła  ju ż  szczeg ó ło w y  p rogram  
Igrzysk  Sportow ych. P olak ów  z Z agranicy, 

k tóre oclbęda s ię  w  sz lic y  P o lsk i w d n iach
1 -  8 sierjm ia  r b.

P r o g r a m  przeds t .au  ia  się n a s tę p u j ą c o ;
1 s i e r p n ia :  godz. 16 —  u r o c z y s te  o t w a r ­

cie ig rzysk .  K o n k u re n c je*  ldl) m . pań, 
p r z e d b ie g i  na  100 m. p a n ó w ,  p i ł k a  n o żn a
0000 m „ f in a ł  IDO tn. p a n ó w , . s k o k  u d a ł  p a n  
oszczep  p a n o u .  p rze d b ieg i  na 400 m,

2 s i e rp n ia :  p rzedb ieg i  :ł.OO m. paaiów,, 
d y sk  p a n ó u ,  prz.edbiegi na  800 m. p an ó w , 
sk o k  w zw yż p a n ó w ,  p rze d b ieg i  p h  w a c k ie  
e l im in a c j e  w k o sz y k ó w c e  i s ia tk ó w c e  pa 
nów, p i łk a  nożna ,  f in a ł  100 ip p a n ó w ,  k u la
1 skok  w d a ł  paliów*. d y sk  p a ń .  Hz a fe ta  
1x100 m. p a n ó w ,  e l im in a c j e  b o k se rsk ie .

3 s i e rp n ia :  p ó łf ina ł  p i łk i  nożne j ,  półfi 
fiaty k o s z y k ó w k i  i s i a tk ó w k i ,  f ina i  800 m 
p a n ó w ,  k u la  i -<kok wilal panów  w zw yż  
pań .  e l im in a c j e  ho-ksei-k ie.

4 siei*pnia: 100 k im .  w y śc ig  k o la r s k i  
szosow y. 400 m e t r ó w  p a n ó w ,  oszczep ł 
skok  wzwyż p an ó w , 200 m. pań .  oszczep  
p a ń .  1500 tir ,  skcik o Iwczce, f ina ł  k o szy -  
kowKi i s i a tk ó w k i  p a n ó w ,  f ina ł  s i a tk ó w k i  
p an  Z a w o d y  p l y w a c k ie. . ,

4 s i e r p n ia :  110 rn. 7  p ło tk a m i,  d y s k  p a ­
nów . k u l a  p a ń .  LciOO m. pnn-£iw f ina ł  p i ł ­
ki no żn e j  i bo k su .

7 s i e rp n ia :  m ecz  1. a t i e t c c z n y  EniJei-- 
cja —  fM lska  i m ecze  w koszyków  ce s i a t ­
k ó w ce  E m ig r a c ja  — P o lsk a .  T a k i  sam  
m ecz w boksie .

8 s i e r p n ia :  d o k o n r z e u ie  m e c z u  1. atl r 
ty c zn e g o  1’o ’slca E m ig r a c ja .  R o z d a n ie  
n ag ró d .

■ 0 0---------
S T R Z E L E C  —  CRACOYIA. s p o tk a n i  l i ­

gow e. r o z e g ra n e  z o s ta n ie  d z is ia j  w  n i e ­
dzie lę  na b o isk u  O a r o y i i .  P o c z ą te k  ó" g. 
11 r a n o .

WTSŁA G A R B A R N IA , s p o tk a n ie  l ig .  
odbędz ie  s ię  dz.isiaj w  n ie d z ie le  o godz. 
5.81) pop. na buis.ku G arb a rn i , .

V IE N N A , która, onegda.j p o k o n a ła  r e ­
p r e z e n ta c ję  K ra k o w a  1:0. zw y c iez y la  
w  Ł odzi i.. K S. 4:0 (.1:0'. o raz  w  B ie lsk u  
r e p r e z e n ta c ję  tego  m ia s ta  12:1 ffS:() !

M IS T R Z O S T W O  T E N N I S O W E  WIM- 
B L E D O N U  zdoby ł A n g P ł  P c r r y  b i ia c  Au­
s t r a l i j c z y k a  C r n w io r d a  6:.'l, 6:0. 7:5.

P l I E W S Z O ^ Z f O N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA11 
J a n a  W o ln a s o

l»lac Sscx«|»aHBkl X, 101-11

u rząd za  p o g rze b y  o d  n a jtk r o m n ie j-  
•x y cb  d o  n a jw ip a n ia ltz y e h , p r z e ­
p ro w a d z a  ezahn iT  c je  i p r z e w o z y  

z w ło k  do w z iy z tk ic .h  k rajów . 
Mula] zcsab*vm rieleke Iriae* u e t fp a tw a

o-ka/.ii śniiorci (gi- wie

Złaź ofiarę na Arcyb. Komitet
Ratunkowy I

juk znany korzei) ..żeńszeń11 posiada w solne 
i dziwną silę żywotną. Z wszelka Stanowczością 

dem ki dziennik ..Reicl.spost*. k tó ry  otrzymał  ̂można stwitrdz.ic, że pan Li urodz i się jirzed 
od jednego 7. czytelników następujący hst: .250 laty, tj. w czasie panowati 1. -e-arza Kang

.15-go listopada 1929 r. ..Rei.rospo.sr po-j 8i z  ̂dy nastji maidż-urskiej, jrdjft to zostało
dala wiadomość z prasy angielskiej, że dzie ! pesw iadcizone przez urząd w KąjKióJi". 

kan pekińskiego uniwersytetu Minktio, ptof. I Takie oświadczanie zlożyl prof. uniwersyte­

tu. Sędziwy starzec Li-Cin-Jun nie żył jednak 
długo zmarł w  dw a Jata potem. Wiadomość o 
śmierci starego Chińczyka, przemknęła sie nie 
spostrzeżeni#, przez prasę która w tedy całe 
szpalty poświęcała wojmi- daponji z Chinami 
A szkoda bo, moglibyśmy bylj 'lowic.lzieć śtę, 
i'e nerek miał człowiek, który przeżył 253 Ja­
ta. Czy 8, jak  mówi* o Zaro Aga, czy też je  
szc7.e więcej. 0  wieHe trafo;ejszem jest, przy­
puszczenie, żć jiozosfciwi! po sobie więcej dam 
ci, w-mil;ów, prawnuków, praprawnuków nrż 
matuzaiem turecki

Jf ie ld łspost"  jest poważnym d/!ennildcm, 
ale czy poważnym jest- unuweK/iet Aimkuo — 
nic wiadomo,'  K. M.

I
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to sh/thmi
we J K r e J e & m ie .

N” <vłziela 8: 7 po Świątkach. Elżbiety 
na.. P rokopa 4
•i: •Wschód słońca. 3.24. zachód 19.57.

Długość dnia 15 godzin i 42 min. 
Poniedziałek 9: X. M. P. Królowej Pokoju. W e­

roniki, Zenona i Anatolji.
Wschód słońca 3.25. zachód 19.50.
Długość dnia 15 godzin i 40 min.

-<w

>&L0s NARODU-1 z dnia 8-go Iipea 1934

NIEPRZEBRANE SKARBI KULTURY I PA MIĄTKI HISTORYCZNI
POWIEDNIE PO.MIESZCZENIE.

Muzeum Narodowi

OGROMNY PRZYBÓR WODY NA W,CLE
POD KRAKOWEM. ,W ostatnich dniach zano­
towano u a  Wiśle pod Krakowem stuły, znacz­
ny  przybór wody. P u n k t  szczytowy przyboru
minie nasze miasto w newsy z soboty na nie­
dziele.

OSOBISTE. Prezes O kr. Izby Kontroli P ań ­
stwowej w Krakowie, Dr. Włodzimierz Kraus 
rozpoczął kilkutygodniowy urlop wypoćzynko-

• —  Zastępuje r n  Naczelnik Wydziału Mgr. 
Miecz. Klug.

ULICA MAR.II CURJE-SKŁODOWSKIEJ 
^  KRAKOWIE, /.powodu zgonu znakom ii ej 
uczonej polskiej, p. M. Curic-Sklodowrkiej. 
prez. ni. Krakowa wysłał do am basady pol­
skiej w Paryżu telegram z prośbą o złożenie 
kondoienoyj rządowi Francji i 
Zmarłej z powodu zgonu geujalnej uczonej 
d  inicjatywy p. prez. m iasta  jedna z ulic Kra­
kowa ma być  przemianowana na ul. Matji t u- 
rie-Skłodowskifj.

WYKONANIE KOPCA IM. MARSZ. PIŁ­
SUDSKIEGO ma być powierzone jednemu % 
architektów krakowskich. Roberty te, pierwotnie 
miał przeprowadzać areł). dr. Szyszko-Bohusz.

PRACE NA LINJI KRAKÓW —MIECHÓW. 
Po przygotowaniu robót ziemny oh przystąpiono 
obecnie przy budowie nowej llnji kolejowej 
K laków — Miechów dio układania, szyn kolejo­
wych oraz do budowy dworca kolejowego w 
Miechowie i domu mieszkalnego dla pracowni­
ków kolejowych.

31 OSÓB ZAPADŁO NA CHOROBY ZA­
KAŹNE. W  uli. tygodniu zanotowano w Wy- j 
dziale sanitarnym Zarządu rn. nast. chorobyi 
zakaźne: szkarlatyny 10 wypadków, dyfterji j 
1, tyfusu brzusznego 2. malarji 4. róży 3. j 
TOtutipsii 1. odry 4. ospy wietrznej 6.

ŚMIERĆ DZIECKA NA GNOJOWISKU. —  j 
Dnia 2 Um. 2-letni Emil Bzowski z Jaworznaj 
bawiąc si^ taczkami na  .podwórzu wpadł na 
gnojowisko tak  nieszczęśliwie, że taczki go 

przygniotły i nie mógł się z pod ram  w ydo­
stać. Gdy po upływie pól godziny m atka szu­
kając  dziecka spostrzegła przewrócone taczki 
n a  gnojowiska, dźwignęła je, lecz z pod t a ­
czek wydobyta już martwo zwłoki. Wezwany 
lekarz stwierdził, że śmierć nastąpiła  w skutek 
przestrachu gdyż. Bzowski chorował na  gra­
sice.

. ■ w Krakowie posiada 
w Oddziale iui. Hutten-Czapskich rn. i. gabinet 
rycin, zaliczany do największych w Polsce, 

i Ilość ich wynosząca około 59.0,00 sztuk, daje 
poza liczcbnem pojęciem wielkości zbiorów, 
również całkowity przegląd polskiego rytow- 
nictwa począwszy od XVI!-go w.

W  pierwszym rzędzie godzi się wymienić 
ofiarodawców, którzy w zrozumieniu doniosl oj 
przysługi jaką. oddadzą nauce, i wiedzy, złożyli 
zbiory sw o  na użytek publiczny. Nazwiska ich 
brzmią: Czapski, Michałowski, Bersohn, Ło- 
pieński, Barlynowski, Lasocki, Bukowski, Wit - 
tyg, Wolski i t. d.

Cześć grafiki stanowi depozyt Pol. Aku- 
deniji Umiejętności w Krakowie. Wśród zasłu­
żonych artystów  i autorów wybitnych dzieł 
graficznych spotykamy nazwiska rytowników 
polskich; Chodowieckiego. Kiełisińskb-go. Kale­
ka. Hondiusa. Płońskiego, Norbłina. Jasieńskie­
go. (Moszczyńskiego. Gi lowskiego i wielu współ­
czesnych.

, Gprócz grafiki znajdujemy w Muzeum cenne 
rodzinie sp. i obiory archiwalne, wśród których 

sco zajmują
listy Tad. Kościuszki, Ks. .1. Poniatowskiego

i wielu innych, stanowiące poza wartością, 
dokumentów, rzadkie pamiątki historyczne.

Wielka bibljcteka, okładająca się z darów 
Emeryka, hr. Czapskiego. Dr. W. Lasockiego 
i A. \Yułańskiego, zawiera rzadkie druki, wieje

z r. 147G-go Miciutełis Mediolanoiisis. Józefa 
Żyd owi na  „Historję o wojnie żydowskiej- z r. 
1595-go, oraz wspoinnicnty o książce po Ste­
fanie Batorym, pochodzącej z jego bildjotoki. 
lub o książce ofiarowanej przez żonę Stefana 
Batorego swemu nad w. chirurgowi z własno­
ręczną dedykacją, o książkach z księgozbioru 
Stanisława. Augusta z supcre.\iibrisarni i t. d.. 
wówczas przekonamy się. że Muzeum Narado- 
we posiada w swych oddziałach bezcennej war- ! 
tości dzieła, godne właściwego pomieszczenia 
i będące najlepszemi dokumentami historji oraz i
i . l i H l i r t '  T J < - » lo 1r i

i zimą zachowują 
s w ą  ^  

świeżość
P R Z E Z  DODANł®

DrdOełkera

ważne miej-

ZAWFADOMIFNfA 1 KOMUNIKATY.
W  UZNANIU ZASŁUG. Dn. 3 b. m. w sali 

Krakowskiego Cechu Fryzjerów Grupa 1. od­
było się zebranie mistrzów fryzjerskich z okazji 
imienin cech mistrza grupy I-szej, p. Alfreda 
Goryczki. Solenizantowi, niestrudzonemu w pra 
f,y. opiekunowi zawodu fryzjerskiego w cza­
sach rozbicia cechów i spiętrzonych t r u d n o ś c i  

^  wielu zawodach rzemieślniczych, złożono 
serdeczne życzenia i słowa prawdziwego uzna­
nia. P. Goryczko, wzruszony, złożył podzięko 
wanie d la  wszystkich członków Cechu gr. I 
oraz życzenia podniesienia za w. fryzjerskiego 

PLEŚŃ niszczy konserwy i dlatego do ki-ui- 
fr-rwowania owoców, marmolad, galaretek. ?o- 

, kćrw owocowych, ogórków i t. d. należy uży­
wać Środka Konserwującego Dra Oetkera. - -  
Popularne przepisy na konserwowanie można 
bezpłatnie otrzymać w każdym składzie, k tóry!  
prowadzi wvroby Dra 1 lotkera lub bezposrod- 
Łio Od firmy Dr. A. Oetker w Waszawię, Ra­
kowiecka 23. a także Dr. August Oetker, 015- 
W'a—Gdańsk.

 oo---
KRPF.RTT AK TEATRU » i«W A C K T W łf.

Niedziela: ..Moja siostra i j a “.
Poniedziałek o gotlz. 8 wiecz.: ..Franie

d o k to r -1. ,
TEATR KRAKOWSKI W KRYNICY.

Niedziela: . .Sułkowski-'.
Poniedziałek: ..Pieniądz, to nie wszystko

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ŚW IT; ..Człowiek, k tó ry  wrócił-'.
WANDA: Przygoda o północy.
APOLLO: „Cień szczęścia1-.
SZTUKA: ..Sprawca, nieznany".
SŁONKO: Graj cyganie.
UCIECHA: Pozwól się kochać, 

ę PROMIEŃ: ..Wyrok morza", „Król ilu w ej j 
r.isiów".

ADRIA: Bokser i dama.
BAGATELA: ..Angelika* ponadto 

T1- t. ..To warto zobaczyć*-.
ATLANTIC: I. ..Morderstwo w Zoo 

5,Precz z kryzysem*.
DOM ŻOŁNIERZA: Królewski kochanek.

 co------
„JACH T MIŁOŚCI" W BAGATELI. Zapo 

wiedź występów najlepszej dziś w Polsce ope

książek w pięknych oprawach i t. d.: ilość ich 
wynosząca 60.000 tomów, w tein przeszło 100 
inkunabułów, dowodzi bogactwa Muzeum.

Jeśli wymienimy tylko tąjde białe druki, jak 
„Hortus Sanita tis-- z r. 1492 

ilustrowany drzeworytami, druk wenecki

I — *~r-J  kultury Polski.
Osobny dział słragistyczny, t. j. pieczęci po­

cząwszy od XIlI-gu w. ofiarowany przez W ik­
tora  Wittyga. zasługuje na szczególną uwagę 
i wzmiankę. Obejmuje on przeszło

2.000 pieczęci miejskich,

które stanowią bogato źródło naukowe i 
obszerny m aterja ł archiwalny.

Niewyczerpane są zbiory Muzeum, obejmu­
jące starożytności, jak  zabytki kościelne i ce­
chowe. zbrojne, broń, meble i cały szereg róż­
nych wyrobów przemysłu artystycznego oraz 
dzieł sztuki.

Fama bron wschodnia, a w szczególności 
liczne szable damasceńskie, które ofiarował 
Fefer pasza Kośoieiski. należą do najcenniej­
szych zbiorów tego rodzaju; narazić są niestety 
niemłostępnione z powodu braku miejsca.

Obowiązkiem całego Narodu, każdego Po­
laka zamieszkałego czyto w kraju, czyto za­
granicą lub nawet za oceanem, jest dorzucić 
grosz ofiarny do funduszów, potrzebnych na 
rozpoczętą już budowę Muzeum Narodowego.

Dziś na ekranie t e a t r u  ś w ie t l n g g o  „UCIECHA** S t a r o w i ś l n a  16.
Najrozkoszniejsza  kom edia  m uzęczna  1934-35. 

e  m e

Upojna pieśń o przepięknej mozvec, wesołej pogodnej, frapującej treści. W rolach głównych

a , 3 r 6'  M i r i a m  J o r d a n ,  Ann Ś o t h e r n ,  Edmund U v 8, Ta ia  B i r e l ! .
tn_v tvcrodn iUH'/w;^Łr^^-. .....

 a ;ęuł. u o-cśej pa cenacia zniżonych.
ja k  z w y k le  w  so b o tę  dnia 7-go o god zin ia  3-cIej n op o ład n iu . 

w n ie d z ie lę  S -go  o g o d zin ie  1 0 -ttj  i 12-tej p rzed p o łu d n iem .
BWMWiii --------------------

rutki warszawskiej .,S.30-' w Krakowie wywo­
łał:! wśród bywalców teatralnych wielkie zain­
teresowanie. Przybywają bowiem do Krakowa 
najlepsze siły operetkowe, które prawie przez 
cały rok bawiły swym humorem i melodyjnymi 
piosenkami stołeczną publiczność w operetce 
. .Jacht miłości*. \Y głównej roli występuje 
Mary Gabryel!, którą wraz ■/. Rąkowieekbu, 
Zdzitowicckim. Orłeńską tworzą zespół, który 
]iod każdym względem może dorównać zespo­
łom zagranicznym. Przedstawienia odbędą mą 
już w najbliższych dniach w Bagateli.

 oo------

Do obozu izolacyjnego
w Berezie Kartuskiej.

W uzupełnieniu naszej wczorajszej w iadomo
ści o wysłaniu dwu akadcmików-ńąrodewców.
A. Grębosza i J. Świderskiego z Krakowa do 
obozu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej —
dodajemy nazwiska dalszych deportowanych. 
Fą t o  trzej agitatorzy ukraińscy z pow. gorli- 
i kiego — dr. M. Gyża. St. Szewczyk i J. że 

oraz dwaj dalsi członkowie Sekcji Mło- 
Ftr. Narodowego —  M. Bartyze! i Źelaw.

n « H  ________

Urząd \ \T .  i PW. Kraków, ul. /.wierzyuiecka;.
Udział w spływie może przyjąć każdy obywa­
tel polski będący członkiem Ligi M. i Kol., 
w wieku powyżej la t  10. za opłata ryczałtu 15 
zł. na. koszta przejazdu i przewozu taboru (ko­
leją z powrotem z Gdyni) oraz na inne cele 
organizacyjne. P.yczait ulgowy 30 zł. przysłu­
guje młodzieży szkolnej oraz członkom jakich­
kolwiek organizacyj \VF. i PYY.. wzgl. jakich - 1  - - y 
kolwit k uczestników. o ile zgłaszają udział I
grupami na niemniej jak 12 łodziach (druży­
nami).

' 0  wyjaśnienia co do szczegółów należy się 
zwracać do wyżej wymienionych władz orga­
nizacyjnych spływu ..Gala Polska do M tz.;v‘.

len,
d vi
s-ki yN. Tar;

„Gała Polska do Morza"!
Spływ z Krakowa rozpocznie się 19 lipca.

.Iiiż poraź drugi od czasu swego ksunenia 
organizuje pud tym hasłem Liga Miorska i Ko- 
lonjalmi wielki spływ wioślarzy, żeglarzy i 
kajakowców Wi>!ą do Bałtyku, aby dać całe­
mu społeczeństwu przegląd naszych sił i zaso­
bów w dziedzinie wioślarsko-żcglarękioj na 
polskich wodach śiótlłąd.owych. \Y ul), roku 
spłynęło na lale Bałtyku przeszło tysiąc lodzi 
i 2 tysiące wioślarzy. Obecny spływ powinien 
przewyższyć tę cyfrę z roku ubiegłego.

Spływ rozpoczął się już 2li czerwca b. r. 
w chwili, kiedy pierwsza łódź na Ilnryniu od­
biła cd brzegu, kierując się ku falom Bałty­
ku. Odtąd z każdym dnimn powiększa się li--' 
ba lodzi, kajaków i żaglowców, które z róż­
nych stron Polski i różnemi drogami wodnemi 

rewja j zdążają do Wisły, aby na jej falach już >v 
s tyku  zwartym spłynąć przez Gdańsk do Gdy­
ni. ti sierpnia, spływ będzie mijał Warszawę, 
zaś 17 sierpnia osiągnie Gdańsk.

W dorzeczu Wisły „krakowskiej" rozpocz­
nie się spływ 19 lipca, według programu, usta­
lonego przez kierownictwo spływu. Wszystkie 
sprawy z tem związane organizuje Okręgowy

Prawo wyboru emerytury.
Zarząd Główmy T. X. F. W. prosi na- o 

przypomnienie, że w dniu 19 lipca b. r. upływa 
ostateczny termin zgłoszenia do Izb ska rbo ­
wy; eh wyboru emerytury według ustawy, obo­
wiązującej przed 1 lutego r. b. dla tych eme­
rytów —  nauczycieli i dyrektorów szkół śred­
nich (oraz wdów i sierot po nich) którzy prze­
szli na emeryturę w czasie od l lutego h. r. de 
19 czerwca- b. r. i pragną pobierać zaopatrze­
nie emerytalne według dawnych przepisów. Nin 
zgłoszenie tego wyboru uważane będzie za

nia Rady Ministrów — k w 
WFH. w Krakowie wymaga jasnego i 
nogo wyjaśnienia.

Taryfa autodorożek w Krakowie.
80 groszy za kilometr.

W Krak. Dzienniku Woje w. ogioszon-.i za­
rządzenie prezydenta m. Krokowa o o-.t.nfiniu 
taryfy maksymalnej dla przedsiębiorstw doroż­
karskich samochodowych. Za prze.,azd *v po­
rze dziermej tj. między godziną 6 a 23-e-ią na 
przestrzeni do 1000 m. opłata wynosi 3) gr. 
Za każde następne 333 m — 20 groszy. Za 
przejazd w porze nocnej tj. ,  między godziną 

a  6 ua przestrzeni do 666 m. oplata wyno­
si 80 gr., za każde następne 222 m , —  20 gr. 
Za postój tak  w dzień jak i w noty — każde 
4 minuty 20 gr..

Za przejazd uiszcza się tylko opłatę uwi­
docznioną na liczniki (taksometrze), który wy­
kazuje zgóry przypadającą należytość. a to 
wedle tairy-fy 1. w dzień lub taryfy TI. w no­
cy. Za przejazd poza granice miesrn. opłata 
wynosi według umowy. Czteroosobowa doroż­
ka służy do przewozu najwyżej 3 pasażerów i 
kierowcy, sześcioosobowa 5-ciu pasażerów i 
kierowcy.

Taryfa powyższa wchodzi w życic, z dńh-m 
13 sierpnia br i do tego czasu liczniki winny 
być przerobione.

| Co policja znalazła
w mieszkaniu żydówki paserki?

| Prawdziwy skład garderoby, obuwia j bi/u- 
tecjl.

ÓY czasie, rewizji w mieszkaniu Ukuty Zo 
bern-.an, zam. przy ul. Piekarskiej 31 w Kra­
kowie — organa P. P. zekwestjonowaly wię­
kszą- ilość garderoby, obuwia i brżmerji a to: 

Futro selskinowe. futro sobole,, - ży i iwskie) 
wierzch czarny jedwabny, płaszcz Liniski czar 
Dy z kołnierzem i rękawami barankowymi, 
skónkę z lisa oryginalną. 2 ubrania męskie eic 
m-n.e, kilka par spodni, kilka par -podui dzie- 
cinnycl). 3 ubrania dziecinne marynarskie. 2

. .......  szare dziecinne. 3 metry matrrji gra*
■ natowej na ubranie męskie, zwój ( "aleki ma- 
terji popeliny. kilkanaście metrów rnarerji róż­
nego koloru i gatunku Ua płaszcze damskie i 
sukienki, kilka chustek i pledów damaki-jli. 19 
szalików ciejśyeli kolorowych, koc do rkry-

różnych wałi-wamia nóg. > d  bryczki), kilka 
zek. płachtę (celta) nową. dużą nieużywaną, 
bieliznę z róanem-i monogramami, oraz wiele 
ze śladami znaków, któro zostały wyprute, 20 
sztuk -różnych tiz.ewików nieparzysiroh, parę 
butów z cholewami w futerałach. 46 różnych 
skórek, rurę długa ołowianą, w a l :zkr półokrą­
głą z przyborami krawieckJemi, 12 p-.szek la­
kieru. 2 zegarki złote męskie. 7 zegarków 
srebrnych damskie]) i męskich. 2 })icr4c.ijntó 
daniśkie złote z kamieniami, sygnet duży z dn 
żym kainieiiiiuii. papierośnica srebrna wewnątrz 

wyrytym napisem. 3 pnha-rki srebrne, kom-„ ę u  >>) „,<i „ uiuibiiiic u t u i r  j  ̂ ^ ) Lj tj m napisem
zgodę na pobieranie emerytury według ustawy 1>il-S L ua.pNęin. aparat- fotograficzny, kilki to 
m -• • ! ■ - -<-• - ' rebek damskich. 3 budziki, zegar z postumen­

tem marmurowym bez marki, okol)  4 kg. ka­
wy palonej, około kg. pieprzu i inne drobne

II.

obecnie obowiązującej, która dla wielu emery­
tów jest mniej korzystna.

Odnośne przepisy zawarte są w Nrz: 51 
Dziennika Ustaw. Bliższych informacyj udziela 
swym członkom Zarząd Główny T. N. F. W. w 
Vv arszawie, Bracka łS m, 4.

Wyjaśn ien ie  Dyrekcj i  W.S.H. w Krakowie.
Otrzymaliśmy poniższe pi-*mO;
..\Y związku 7. artykułem ..Niejasna sprawa 

uprawnień 'YFH, w Krakowie Dyrekcja wyja­
śnia. i-i sprawę uprawnień dla dyplomów Wyż­
szego Studjtim Handlowego w Krakowie, łą­
czącą się ■/. osiągnięciem stanowiska urzędni­
czego 1 kategorii unormowało rozpotządzmiie 
Rady Ministrów z dnia S listopada 3.929 :Dz. 
U. R. p. Xr. 88, z dnia 23 grudnia LUD i y : “

Od Redakcji; — Podając do władana iści po 
wyższe wyjaśnienie musimy zaznaczyć 
boe stanowiska jakie zajmują nie-któr* 
państwowe w tej sprawie, jak też 
kfcu, że Ustawa o szkołach

przedmioty spożywcze, nadto klosze kolorowe, 
scyzoryki, nożyczki, przędza itp. inne przed­
mioty.

ÓYymicnione przedmioty zostały zdepono­
wane w V Komisariacie P. r „  gdzn  można je 
rozpoznać,

że wo- 
lirzędy 

wolmc fa- 
akazlenii.Tirh jest

późniejsza ckI cytowanego w-j'ż.ej r-ozpo

ZAKŁAD
W IT fiAZO W O  - S Z K L A R S K I  

J A N  K U S I A K
Kr a kO n .  ulica 5w. l a n a  30.

w ykon uje oszk len ia  w ołow iu  
i napraw y starych  okien . —

S o l i d n i e !  t a n i o .
■rządze- j S p ł a t y  ratalne,, .Spłaty rttslae.

w.
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a tory rzcmieślniK nie płaci
podatku obrotowego.

W  myśl ustawy o podatku przemysłowym 
ąg obrotu, poza mydlarzami, rzemieślnicy po- 
•fabąjąey k a r ty  rzemieślnicze i sami wykony- 
» « ją c y  rzemiosło przy udziale najwyżej je d ­
nego członka rodziny opłacają tylko świadec­
two przemysłowe, a, więc nip płacą podatku 
obrotowego. Wyjaśnia to rozporządzenie wy­
konawcze do ustawy, stwierdzając, iż wolne 
są od wspomnianego podatku warsztaty, za­
trudniające najwyżej jednego członka rodzi 
ny. O i'e pracują dwaj członkowie rodziny lub 
jedna nawet, siła najemna, ulga nic może być 
przyznana. Za ezlonkuw rodziny uważa si« 
małżonków, dzieoi ślubne i nieślubne, krew­
nych męża i żony w luiji wstępnej i zstępnej.
Obecnie wyjaśnia się. żc odnośnie podatku ry­
czałtowego dla wspomnianej grupy rzemieślni­
ków. o iie wymiar został dokonany nieprawi­
dłowo. płatnikom przysługuj' jedynie prawo 
do wnoszenia odwołań. AA"obęc tego. iż sa to 
wypadki 3poradvezne i posiadają indywidual­
ne  znaczenie, wydanie specjalnego zarządzeniu 
nie joM przewidywane.

Nabywani® nierucnomosui
przez cudzoziemców.

Miiyfctęfislwo sprawiedliwości wydało za­
rządzenie. a b y  w wypadkach, gdy 7f*tehodzi 
wątpliwość co do narodowości nabywcy nieru­
chomości. jagio miejsca urodzenia i t. d. zwierz­
chność hipoteczna przed wniesieniem wpisu do 
księgi hipotecznej żądała przedstawienia do­
wodu obywatelstwa, ffifa sprawdzała cu­
dzoziemiec posiada wymagane prawem warun 
ki do nabycia dattei nieruchomości.

.Ti żeli wpis zmiany własności następuje na
podstawie Rj ni oski i złożonego przez strodS łiez-i, . . , , ..  . , ,. , . , • • . inaj ani stałe,) pracy ntę. dostane, bo nje.pośrednio w wydziale hipotecznym bez uprzetł. j ___ ,
niego zawarcia u m w y  not-arjalnoj. nbowiąz 
kiem są<tt,j p.rzy przyjęciu wniosku jest spraw 
dzenie. ozy nabywca posiada, obywatelstwo 
polskie, w wypadka-ch zaś. gdy jest cm cudzo­
ziemcem — czy uzyskał odpowiednie zezwole­
nie. Q<j stwierdzenia obywatelstwa powołane 
są pov iatowe władze administracji ogólnej. Za­
niechać sprawdzenia wolno jedynie wówczas, 
gdy wiadome jest notorycznie że nabywcą, 
jest oln w atolem uolskim: w tych wypadkach 
OKaJii znoić te należy zaznaczyć?w akcie.-

Opuszczenie ludzi biednych.
O t,rzy ina b -unv  n a s tę p u ją c y  list d o  o g - ło sze - ' c.hoć na p e w ie n " czas. P r ó b o w a ła m  już s ta ra ć  

'b a .  Is ifp in  m e t r y k ę  łu b  o j a k ik o lw ie k  d o w ó d  p o c h o

•hwko star-szy  pio łio^-aoż w ie j s k i  m am  n ie k te -  d ze n ia ,  za. p o ś re d  lic tw e m  p i.sar»\ g m in n y c h ,  

d y  s p o so b n o ś ć  z a jm o w a ć  s ię  sp ra w a m i,  k t o ro  w  a le  bęz  s k u t k u .  da-k sje n a .z y w a s z ?  p y ta m  ją. 

m ie śc ie  z a ła tw ia ją  z w y k le  avłw o k a c i  h th  n a w e t  P o w Y d z ia ia  m i-  , .W  Z a k ła d z ie  n a  ż yw a -oo  m ię  

z a w o d o w i d e t e k t y w i,  ! K a t a r z y n ą  A u g u s t y n 1'. A  g d z ie  b y ł  ie n  Z a k ł a d ?

P r z y t o c z ę  -jeden  p r z y k ła d .  P r z e d  k i l k u  la ły  P r z y  w ie lk im  m ie śc ie  V  . o c z y w iś c ie  w  P o lsc e ,  
z ja w il i s ię  u  m n ie  b ie d n i In d z ie  i ze łz a m i w !  

o c z a c h  o p o w ie d z ie li  m i. że ich  cekkn  

g d z ie ś  w d ro d z e  p o w ro tn e j  7. A m e r y k i .  W e d łu g  ezy>ny w p r z y b l iż e n iu  i ro k .  w  k t ó r y m  m o g ła  

d o n ie s ie n ia ,  j a k ie  o t r z y m a li  o d  k r e w n y c h  z z a  h y c  w z ię ta  z Z a k ła d u .  P r z y p u s z c z a łe m  'że po  

o ce a n u , w s ia d ła  na  p o k ła d  s ta tk u ,  n a le ż ą c e g o  d o b n ie  ia k  D y r e k c j a  w 

d o  T o w a r z y s tw a .  A  Jo rk - 

na 

rod

p u sz c z a ją ,  że p e w n ie  g d z ie ś  w  rtrod zd  u m a r t a , ! jej m o - t n k a  itp. 

lu b  u le g ła  j a k ie m u  c ię ż k ie m u  n ie s z c zę śc iu ,  \ a - !  N ie s t e t y  c z e k a łe m  p ró ż n o  m ie s ią c  —  p o ­

p isa łe m  d o  d y r e k c j i  o d n o ś n e g o  T o w a r z y s t w a , c-ze-m pow  tó rn ie  p r z e d ło ż y łe m  p ro śb ę . W  od  po- 

o k r ę t o w e g o  w  T ło tte r-k im ie . P o  k i lk u  d n ia c h  o d w ie d z i .  ja k ie j  m i  u d z ie lo n o  la sk a w n e  za p o ś re d  

t r z y m a łe m  o d p o w ie d ź .  że ta. d z ie w c z y n a  rze- n ic tw e n i m ie j s c o w e g o  p o s t e r u n k u  i ’. P.. d o w ie  

c z v w iśc ie  p r z y je c h a ła  z A m e r y k i  w  p o d a n y m  f d z ia łe m  się , że d z ie w c z y n a  p o w in n a  w n ie ś ć  n a -  

c z a s l " ,  w y s ia d ła  z o k rę tu  z d ro w a  i zapew ne, ło ż y te  podan ie .- o s t e m p lo w a n e  w ed ług- s k a l i  ina

j Napisajłem tedy upizyjmą prośbę do Dyrek 
zaginęła cji Policji tego miasta. Podałem wiek dziew

statku, należącego dobnie jak Dyrekcja w Rotterdamie i nasza 
-Rotterdam j powm I Dyrekcja poleci podw ladm m  organom uczynić 

być już w* domu od *2 rnies-ęcy. B ezradni. wywiad w miękkich Zakładach Merocych i po- 
l/dcc nie wiedzą, gdzie Jąj szukać i już przy-. rai uje biedactwo w Kidom ością, skąd jest. gitkm

gran iczn ej. W  ten  sposob  R. K. O sp ćl-  
{d z ie ln ie  k red y to w e I Inne lo k a ln e  in s ty tu ­
cje k red y to w e będą, m o g ły  na przy sz ło ść  
d ok on yw ać czy n n y ch  i b iern ych  op eracyi 
k red y to w y ch  jed y n ie  w  w a lu c ie  p olsk iej.

P a ń stw o w e  in sty tu c je  k red ytow e oraz 
p rzed sięb iorstw a  b an k ow e będą m ogły  
p r z y jm o w a ć  n o w e  w k ła d y  n a  k s i ą ż c c z k : 
o sz cz ęd n o śc io w e  im i e n n e  i na o k a z ic ie l5* 
jed y n ie  w  w a lu c ie  p o lsk iej.

U m ow y u b ezp ieczeń  b ezp ośred n ich  m o ­
gę być za w iera n e ty lk o  w  w a la c ie  p o lsk ie j

P L 2E R A C H 0W A N IE  NA W AI.UTF.
POLSKA ZO BOW IĄZAŃ Z TYTUŁU  

UMÓW U B E Z PIE C Z E N IA .
D e k r e t  r e g u lu j e  w re sz c ie  s p r a w ę  zobo­

w ią z a ń  z u m ó w  u b e z p ie c z e n ia ,  w y r a z i  
n y e h  w w aln ta-cb  z a g r a n ic z n y c h  a z a w a r ­
ty c h  z z a k ł a d a m i  ubez p ie cz eń ,  po d leg a  ją 
eemi. n a d z o r o w i  m i n i s t r a  s k a rb u .  D e k re t  
p r z e w id u je ,  ze u m o w y  u b ezp ieczen ia  b ez­
p ośred n iego  m ogą  być za w iera n e ly lk o  
w w a lu c ie  polsk iej- —: U m o w y  u b e z p ie ­
czeń. z a w a r t e  w w a lu t a c h  obcych  p rz e d

koleją udała się w dalszą drogę. Więcej Towa­
rzystwo okrętowy o niej nie wiedziało.

Napisałem tedy do Dyrekcji Policji w Rot 
tenłnmie 7, prośbą o zarządzenie; poszukiwań. 
Po trzech iygodniaćh otrzymałem odpowied.; 
..Dziewczyna znajduje sic w lYestfalji w mie­
ście N. w schronisku Stowarzyszenia Rań K t 
toheki-oh. Adres stowarzyszenia taki...'’ Jak  tą 
biedactwo Tam się znalazło i jakie jej dalsze 
losy. opisałem w su mm czasie w ..Gazecie Ko 
śćielnej'1. bv okazać na przykładzie. .lak sS&iĄ-. 
indziej dobrzy ludzie bez.interesownie ra.tują. 
biednych hliźu.icJi.

A oto teraz opowiem drugi przykład.
Mawia się itmdawnn w- kancelarji parafia!- 

nej zhiedzoną dorosła dzii ;vczyn a, i . opowiada 
z e  łzami; Ciężki mój los — ani służby porzą.d

wiem
kto jestem. a-n: skąd pochodzę, nie mam metry-

. . .  w e jśc ie m  w  ż r e ie  o m a .w ianego HekrflW  
wiat-owo dodaje: slemplcm d-ognu. ą » , j.k i f f e ^ f e ó w n i e  4 «  n a  w a l u t ę  p o lsk ą  fo te li
dziewczynę nie s ta r , I me wueo.,... , lJ m o w i,s „ jp z a d r z e ? ,ono k la ,m i >i 7J 0 ła.

_ Obiecałem dziew, zymc że_ ninyątpdw.e w .  n i ia i .o d a ,uv dła p rze .  a c ł m w a „ ia  jest. * u r s  
posrednK-twmn Dyrekej, Polic,,, ja.kis promy }at ^  daTl(lj ,vr, l n d f  z a g r a n i c z n e j
e-ze-k oświetli jej ciemną, dole. Darmo- er Kraj.j 
to obyczaj...

Do owego miasta, stąd daleko, ja nie mam 
tam nikogo znajomego, któryby z litości nad 
biedactwem pociiodiził po zakładach, ? a m i  
dziewczyna tern hardzit j nie poradzi sobie nir. 
choćby do owego miasta do.-zła n prosęzonym 
chlebie. 1 zmarni się...

Uhiyśłmie podałem wyżej jej imię i nazwi­
sko. jakie miała otrzymać z /.układu. Może ktoś 
e-zyta.jacy cenny dziennik ..Glos N a ro ł i r '  wie 
coś o pochodzenija hie.łactwn o takiem nazwi­
sku. W szczególności proszę Zarządy /.akla-dów 
sierocych podmiejskich o zbadanie wykazu wy 
chowamków z przed około M —18 lat i o łaska-

Czy wyrób lodow jest rzemiosłem?
.Minisie^łwo przemysłu i handlu z.wróciło 

lię do izb przemysłowo-handlowych o wyrażę-' 
nie opinji. czy pożądane hytoby’ zaliczenie wy­
robu lodow jadalnych do rzemiosła cukierni­
czego. ł/.ba wypowiedziała pogląd, iż wyrób 
lodów powinien być traktowany jako przemysł 
MOlnj. Nip wymaga on bowiem fachowej nau­
ki, przewidzianej dla rzemiosła, ani też spe­
cjalnych uzdolnień zawodowych. Przez poję­
cie cukiernictwa należy rozumieć ozynnośei kfó 
re polegają na wypieku oraz wyrobie a r tyku­
łów, jak np. ciastka, torty, p ie n ik i  oraz cukiy. 
czekoladki, cukierki i t. p. Wyrób lodów, jak­
kolwiek wchodzi w zakres cukiernictwa, jest 
czynnością sezonową i .n ic . stanowi głównego 
saje.cia tego rzemiosła.

SPECJALNE WAGONY TURYSTYCZNE 
W POCIĄGACH POPULARNYCH.

Atimsterstwo komunikacji przygotowuje o- 
becnie specjalne wagony turystyczne klasy 
l ł l  ej, któro włączane, będą do pociągów popu- 
'arnyeh, wycieczkowych i t. d.

Wagony te  urządzone będa w ten sposób 
aby pasażerowie w czasie podróży nocą mogli 
epać w pozycji leżącej, podobnie jak w wa­
gonach łł-cj klasy.

Zgony i zachorowania na wainiejpze 
choroby zakaźne

.Jak wynika z dokonanych ostatnio obli­
czeń, w- ciągu roku ubiegłego zarejestrowano 
n a  terenie całej Polski następujące przyyiadk 
chorób zakaźnych: 12.523 przypadków duiu
orzuszr.ego, 3.454 dum plamistego, 2 duru po­
wrotnego, 5 ospy. 38.170 dry, 21.961 płonicy 
17.324 błonicy. 8.813 kr/tusca. 675 czerwoni.'
1 222 zimnicy

Na dur brzuszny zmarło w ciągu roku 920 
osob, na dur plamisty 200 na ospę 1 osoba, na 
odrę 309 na płonice 607. na błonicę 877, na 
krztusiec 261, na czerwonkę 42, oraz. na zimni, 
cę 1 osoba.

W porównaniu z rokiem 1932 zmniejszy ła 
się liczba zgonów na dur brzuszny, płonicę, 
krztusiec i czerwonkę, wzrosła zaś lrt-zba ź,go­
nów na dui plamisty i odrę. Olbrzymi spadek 
l ic z b y  zgonów- zaobserwowano u chorych na 
czerwonkę, których w r. 1932 zmarło S52 wo. 
hec 42 osób w roku ubiegłym.

ki. ni dokumentu osobistego. Wiem tylko tyie-jwą wiadomość za riośrednietwem Redakcji ,.Gł. 
żr gdym miała kilka ła t  życia, wzdęła mię pe Na-r.“. Ks. W. Mł.
wna kobieta wiejska z Zakładu za swoją. Po
pani latach ta  kobieta umarła, a je.j spadko- U w. Red' ..Gł. N.“ . — Od f-iebie pozwoliiny 
łiierey* nie eheitłi sie już mną opiekować, więc I sobi-e. zauważyć, że najlepiejby było. gdyby ks. 
poszłam mięefay ludzi i ruła-ni się po najgor- W. AR. otwarcie wymienił miasto polskie, o któ
szych służbach, o ile ktoś się zlituje i przyjmie re chodzi. T o b y  ułatwiło poszukiwania.

ĄAWiPWrirriiw-
»v ■  * i

t*  'tm. w *.

Dekret o przerachowaniu wierzytelności
w walutach zagranicznych na walutę noiskę.

AA j e d n y m  z, najbJiższ,vch nunnerow z  d n ia  5 czerw ca 1933 r.
Dz. U. u k a ż e  się  roz.p. P re z .  R z p l i te j  o w ie - :  W sz e lk ie  p o sta n o w ien ia  o w a lu ta ch  za
r z y te ln o s c ia c h  w  w a l u t a c h  za f r ra i . icznych  gran iczn ych , z a w a r ło  w  l i s ta c h  zas taw -  

Kładz.ie ono  k r e s  c h a o so w i  w y w o ła n e m u  n y c h  i ohligac.iacłi instyti#Mtj k r e d y u i  ilłu 
przez- w ie lo le tn ią ,  p r a k t y k ę  z a w i e r a n i a 1 g o te rm in o w e g o  w y ra ż o n e  je d n o c z e ś n ie  
w  P o lsc e  t r a n z a k c y j  w ró ż n y c h  w a l u t  a c’_ w  w a lu c ie  p o lsk ie j  i w, j e d n e j  lu b  k i l k u  w a  
b ą d ź  przez, brak zattfn .da do złotego , bąd; l u ta c h  z a g r a n ic z n y c h ,  j a k  ró w n ie ż  o o s ta  
rrzez m ls ty c sn ę  w iarę w  dolara  Inb ja k a ś  n o w ie n i a  te .  z a w a r t e  w a k t a c h ,  b ą d ź  in-  
in n ą  w a la tę  ra g r en lc zn ę . A n a r c h ja  n a ;  n y c h  d o k u m e n ta c h  i p is a c h  h ip o te c z -  
św ia tow -ym  r y n k u  w a lu t o w y m ,  z a ł a m a n i e  n y e h  w ie rz y te ln o ś c i ,  z a b e z p ie c z a ją c y c h  li 
sie d o la ra ,  f u n t a  i s z e re g u  i n n y c h  j e d n o - Js ty  i o b l ig a c je  u w a ża  się  za rJ e is łn ie ją ce . 
s tek  p ie n ię ż n y c h ,  m e  p o zo sta ła  bez w p ły -j AA edłrug a r t .  23-go: l is ty  za s ta w n e  I obli 
w u  n a  d z ie d z in ę  t ra .n sa k o y j  o b e o w a lu to -  gacje in sty tu c y j  k red y tu  d lu p otcrm in ow e-  
w y eh .  z a w ie r a n y c h  w r o ż n y c h  c z asach  go. w yrażon e w  jed nej lub  k ilk u  w a lu ta ch  
w  Po lsce .  zagran iczn ych , j a k  r ó w n ie ż  w ie rz y te ln o ś c i

D e k re t  P rez . ,  k tó r e g o  z a sa d y  p o n i ż e j ; z a b e z p ie c z a ją c e  te  l i s ty  i o b l ig ac je ,  podle-

w- m iesia ca c li k w ie tn iu  i  m a ju  1934 r., u sta  
lo n y  na p o d sta w ie  n otow ań  giełtlyT p ien ięż  
r.ej w  W arszaw ie . Jeże li  n a to m ia s t ,  w  u m o ­
w ie u b e z p ie c z e n ia  z a s t rz e ż o n o  k l a u z u lę  
zło tą,  z o b o w ią z a n ia  z u m o w y  p r z e r a c h o  
w u je  sie n a  złote w  zlocie w e d łu g  s t o s u n ­
k u  z a w a r to ś c i  z ło ta  w- j e d n o s tc e  p ie n ie ż n e j  
d a n e j  w a lu ty  z a g r a n ic z n e j  i z ło tego  p o l­
skiego. P r z e r a  c h o w a  nie, n a s t ę p u j e  na p o ­
w y ż sz y c h  z a s a d a c h  b ez  w z g lę d u  n a  to, czv 
z a s t r z e ż o n a  k l a u z u l a  z ło ta  jest ważna, w e ­
dług: u s ł a w e d a w s t w a  m a c ie rz y s te g o  d a n e j  
w a ł u h  z a g r a n ic z n e j .

ŚAYIUTO HUCULSZCZYZNY NA FALACH  
RADJOAYYCH.

Uroczy za.katek naszego państwa, wsunięty 
w Karpaty wschodnie, zwany Pokuciem — dht- 
go był „krajem zapomnianym przez łudzć (Ad 
yaim lat,. jednak,,  Polska, zjrrociła, boez j^e j rg  
u n a g e  na tę górską, krainę, czego dowodem 
urządzone już parokrotnie ..śnię,to finettlsz**- 
zny’1. AV tym roku odbędzie się ono w dniu 8 
łipca. Polskie Radjo nada w tym dniu sęTóijmJ- 
n\ reportaż z AA"orochty. transmitowany w dwu 
częściach, o godzinie 13.30 i o 10.35 na eałn 
Polskę.

. ‘Na święto fe, zjadą huctili w swych malow­
niczych strojach ludowych z okolicznych wio­
sek gotiskieh. 1 słyszymy ich pieśni, opiewające 
życie w dolina®  i wysokich połoninach u-TA 
szymy glos charakterystycznych trombit,, rzyłi 
długich trąb pasterskich. ora>z huculską orkie 
str-i. która przygrywać będzie im do tańca. Po 
zatcui fran-suntowane będą przemówienia i opis 
uroczystości.

Prggramy staeyj u d ia^yco
Poniedziałek 9 łipta 1,9^* r.

Kraków, ;304.3j G.: 6.30 AudTcj.i pr/T.inna: 
7.25 Progr. na dz: bież.; 7.30 ATiad. bież: 11,57 
Rygnał czasu, hejnał; 12.03 T ra n u r .  z V. arsz.p o d a je m y ,  m o ż n a  n a z w a ć  osta teczn ym  qają przorachorzaniu  jęa o d p o w ied n ie  zo- 

u sia le n ie m  w  P o lsc e  p o lsk iej w a lu ty , i b o w lęza n ia . w yrażon e w  w a lu c ie  p o lsk iej. 12.10 Płyty: 13.00 T ra n s m is je  % ATarsz.; 18.15 
AA e d łu g  a r t .  1, w ie rz y te ln o ś ć  w y r a ż o n ą  P r z e r a c h o w a n i c  n a s t ę p #  ? z z a c h o w a n ie m  Płyty; 18.-15 Transmisje z AA arsz.; I8.-5-5 AVja 

w  w a lu c ie  z a g r a n ic z n e j ,  druznik m oże p ła - •; p rz e p isó w  a r t .  4-go w e d łu g  p ize c ię tn eg o  dmności bieżą.ce, rozma,itoś.ci i kom u n ik a ty  
d ć  p ien ięd zm i p r lsk ie m i. ch yb a, że za p ła- k u rsu  w yp ta l lo b  k ru szcu  złotego  w m ie- 19.10 Frogram na dzień nrtst.; 10 1-3 Transmi 
ta w  p ien ią d za ch  zagran iczn ych  b y ła  w y- s ia c a ch  k w ie tn in  i  m a ju  1634 r. n o to w a  sja 7, " a r s z . ;  19.10 r ły ty ;  19.ąO 'T’ransmisja z 
raźn ie zastrzeżon a . Z a s t r z e ż e n ie  t a k i e  u w a  j n y c h  n a  g te h iz ie  p ie n ię ż n e j  w- AA'arsza 
ża  j e d n a k  za  n ie is tn ie ją c e , le ż e li  w ie r z y te l; w ie. D la p o d leg a ją cy ch  p rzerach ow an in
n ość p ła tn a  Jest na obszarze p a ń stw a  poi-1 zob ow iązań , w y ra żo n y ch  w  d o larach  Sta- 
sk iego . n ów  Z jed noczonych- k u r s  ten  u sta la  się  na

Z g o d n ie  z a r t .  2. w y so k o ść  su m y , k t ó r ą  z ło ty ch  5.40 za jed n ego  dolara, 
d łu ż n ik  p ła c i  p i e n ia d z m i  n o lsk iem i w i n n a -  W pisy do k s ią g  h ip o teczn ych  m ogą być  
być ob l iczona  w e d łu g  k ursu  w y p ła t w5 d e - j d o k o n y w a n e w  w a la c ie  p o lsk iej. Nie do ty -  
n e ;  w a lu c i e  z a g r a n ic z n e j  w  d n iu  w y m a g a ł , czy  to  j e d n a k  c z y n n o śc i  h ip o te c z n y c h ,  do-
n o śc i w ierzy  le i ooScl- Jeże li  d łu ż n ik  d o p u ś  
cił s ię  zw łok i ,  w-terzjmiel m o ż e  żąd ać za­
p i a ły  s to s o w n i  * do sw ego  w y b o r u  w-edług 
k u r s u  w y p ła t  b ą d z  w d n iu  w y m a g a ln o ś c i ,  
hąd-ż w  d n iu  za jT a ly .  P rz y to c z o n e  p r :  tpisy 
n ie  s t o s u j ą  się do  z o b o w ią z a ń  n ie w e k s lo -  
w ych ,  z a c i ą g n ię ty c h  p rze d  w e jś ć 1*!™ vr ży 
cie om aw  ianearo d e k r e tu  
ty c h  z e n o w ią z a ń  p o zo s ia j  
ż u j ą c a  d o ty c h c z a s  z a s a d a ,  ze w ie rz y te l

k o n j- \v a n y ch  w  z a k r e s ie  u p i s ó w  już. u j a w ­
n io n y c h  w- w a Ju c ie  z a g r a n ic z n e j ,  c h y b a  
przez, z a s t r z e ż e n ia .  R o z p o rz ą d z e n ia  mim"- 
sti-ów skarłttt i sprawiedliwości okrt-śią -wy 
padJci, w k tó r y c h  w p isy  b ę d ą  rno-gły być 
w n o szo n e  w  w a lu c ie  zagran iczn ej, o raz

fTaśsawym 19-55 ł.oktdne tyiadontości sporto­
we; 20.00 Transmisja z Marsz.; 21.02 Odczyt: 
„K atastrofa w szkole P y lagorasa‘* : 21.t -2 Trans 
misje z AYarszuwy.

Lwów, (377.4) G.: 18.55 Lwowska ęhw jl ia  
LOPP.; 21.02 rijKula z za płotu1’, Wij.; 22/10 
„Zycie literackie Lwowa11.

Warszawa. (1345) G.: 6.30 Pieśń ł . kiedy 
ranne wstają, zorze1'; 3.35 Płyty: 640  Gimna­
styka; 6.55 Płyty 7.05 Dziennik poranny: 7.10 
Płyty; 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 F'rnę:."i)i 
na ćteień bież.: 7.30 Rozmaitolći2 11.5" ?  .gnał 
czasu; 12.00 Hejnał: 12.03 AA udom ow i ee 
teorologiczne; 12.05 Przegląd prtfsy: 1240 Pły­
ty gramofonowe.: 13.00 Dziennik poludnioww a r u n k i  ł z a s a d y  p rz .e rachou  a n i a  w szel-  

. AA7 s t o s u n k u  d o 'k i e g o  r o d z a ju  w ie rz y te ln o ś c i  i za lm zpieczc 1 13.05 Koncert-: 11,00 AYiodomośei o eksport 1 
ije n a d a l  o b o w i ą - j n i a  h ip o te c z n e g o ,  w y ra ż o n e  w w a lu c ie  polskim; 14.05 AAjadomości gospodarcze. 16.00

muzyki lekkiej;
n ość  m o ż e  b y ć  u isz c z o n a  
i  p r z e d e d n ia  z a p ła ty .

w e d łu g  k u r s u

burzył'.',*-: <*■’

C elem  m-egulowunift nakladn  
prosim y o j a k  najrych lejsze ure- 
VnTowanle prennmeraty.

7 .ąg ran tczne '.
In sty tu c je  k red ytow e z w y ją tk iem  

1) B a n k u  P o lsk ieg o , 2) p a ń stw o w y ch  in sty  
AA'edług a r t .  4-go ważność, zastrzeżen ia  tu cy j k red ytow ych  3) p rzed sięb iorstw  b a n  

o p ła tn o śc i w ier zy te ln o śc i zagran icznej k ow y ch , w y m ien io n y c h  w arl. 2 i  3 i  119 
m on etam ii z ło te m i l u b  w e d ł u g  ró w n o ­
w a rto śc i zło ta  w  zagran iczn ej jed n o stce  
p ien ieżn ej ocen ia  się  p o d łu g  prdw a k raju , 
w  k tó r e g o  w a lu c ie  w ie r z y te ln o ś ć  je s t  w y ­
ra ż o n a .  P r z y  z a s to s o w a n iu  z a s a d y  w y r a ż o ­
n e j  w a r ,  4 - tym  k ia n zn la  złota w zobo­
w ią za n ia c h  d o larow ych , n iew y łą c za ją c  poi 
sk ich  zob ow iązań  w ew n ętrzn o-k ra jow ych . 
jest n iew a żn a  w obec zn ie s ie n ia  jej w  S ta ­
n ach  Z jed n oczon ych  Ameryki u stu w ą

rozp. P rez .  Rzecz.plitej z d n i a  17 m a r c a  
1928 r. o p r a w ie  h a n k o w e n t ,  4 to w a r zy stw , 
k red ytu  d łu g o term in o w eg o  oraz 5) In sty ­
tu cyj. ozn aczon ych  roznorzu d żem em  m in i­
stra  s sa r b u  —  m ogą d ok on yw ać n ow ych  
o p e ia c y j k red y to w y c h  czy n n y ch  i b iern ych  
jed y n ie  w  w a lu c ie  p o lsk iej II. O graniczę  
n ie  to n ie  d otyczy  oDeracyj, d o k o n y w a ­
n ych  w  zw ią zk u  z ju ż  lsn ie ją c o m i a k ty w a ­
m i i  p a sy w a m i, w y ra żo u em i w  w a lu c ie  za

Godzina muzyki lekkiej, 17.00 PrugTain dta 
dizieci starszych: 17. 15 Koncert: 18.00 „Frak 
tyki gospodarstwa domowego11: 18.15 Muzyka 
salonowa; 18.45 Pogadanka; 18,55 ..'/ycie kul­
turalne i artystyczne s to l ic y 1; 19.00 Rozmaił c 
ścd, 19.10 Program n a  dzień nast.: 19.15 Am y 
cja strzelecka 19.40 Płyty; 19.50 AYiadtmi.-jpor- 
l.owe: 20.00 Myślj wybrane": 20.02 ..Ds:< !
papierosa11: 20.1i2 Alnzyka lekka: 20.00 IR.ion 
pik u ieczonty: 21.00 Transmisją, z Gdyni: 21.02 
R-k.rzjTnka pocztowa rolnicza; 21.12 Koocett * 0  

pułaray; 22.00 , ./ycje literacki*. Lu owa11; 2g.15 
Altrzrka taneczna; 23.00 AYiadom. meteor.

Katowice, f2495.8) G-: 19,00 ..Ze Świata ny 
śli i liczby-' 21.02 Torady racljotechni^zne.

/



V t m :,Gt<5S NARODU** t  dnia S-go Hpca 1934 r. Kr. •

Z kraju „brunatnej" zbrodni.
Berlin, 7 lipea, (PAT.) ,,T'ranki. Zt-g.'’ dono. 

*1', że nadburmistrz Fryburga nakazał usunąć 
złotej księgi pamiątkowej kartkę, na której 

wpisał się b. kanclerz Rzeszy gen. Schleicher 
w czasie przyjęcia wydanego z  okazji jego wi- 
zyty w październiku r. nb. Równocześnie usu­
nięto z.e zbiorów miejskich zdjęcia łotograficz- 
ne z przyjęcia gen. Schleichera,

Berlin, (PAT.) Frez. regencji Królewieckiej 
zawiesi! ną 20 dni niemiecki organ akcji kato­
lickiej w* Warmii „Fmmlamidisehcr; hirclien-
blatt*-.

Berlin, (PAT.) Urzędowo komunikują: Frez. 
Huidenburg na wniosek kancl. Hitlera zwolnił 
ministra pracy Rzeszy Seldte z powierzonego 
mu jednocześnie urzędu komisarza dla spraw 
t- z.w. „dobrowolnej służby pracy*. Na stano­
wisko to  powielany zoetał dotychczasowy sek re ­
tarz stanu w mjn, pracy Hierl.

Berlin, (FAT.) '/ całego rw.erogu miast, jak 
Wrocławia. Frankfurtu n M„ Goslaru — d.mio- 
*7*., ł e  władze policyjne wydały ostre ostrzeże­
nia do ludności, w których pod grozą surowych 
kar zakazują rozsiewania wszelkiego rodzaju 
P°glosek w związku ze zuanemi wy darzenia mi.

Berlin. (FAT.) Fal dwóch dni zauważyć sit; 
*aje w Berlinie brak ziemniaków. \ \  wielkich 
halach targowych oraz przed sklepami w dziel­
nicach wschodniej i pólnoonej widziano dziś 
długie ogonki, czekających n a  swą kolej. W y­
d any  dziś komunikat- oficjalny tłumaczy l>rak 
ziemniaków przejściowem zastojem dowozu 
terenów aprowizacyjnych poza Berlinem

wodowanym odbywającymi sio 
zbiorami siana i zboża.

na nich olccnic

Nędzna próba łagodzenia.

z
spo-

Berlin, (FAT.) Min. Rudolf Hess, jako za­
stępca Hitlera w partji naród. socjaL lulziclil 
wywiadu, w  którym zapewnił, że partja nie za. 
pomni (?) o swych starych (?) szturmowcach 
i wic. że nic mają oni nic wspólnego z pozba­
wionymi wozcikich skrupułów buntownika­
mi (?) u steru 3. \ .  .lako d.nwuv szturmowiec, 
minie i er nie dopuści nigdy, aby lżono i poni. 
żano jego starych towarzyszy i w tym duchu 
wydał już ostre instrukcje do wszystkich orga­
nizm yj jiartyjnyi-b.

Mówiąc o przyszłej roli s/tur,-nówek, zazna­
czył że S. A. powróci do swych dawnych za. 
dań, które p rz y n io d y . jej historyczną sławę, 
a partji oddały olbrzymie usługi. Przyszły szt.ur 
mowiec będzie aktywistą naroilowo-aoejalfety- 
czurgo pc-glądu. Musi on mieć w głowie kate. 
thizin (?) naród, światopoglądu, a  równocześ­
nie być gotowym w każdej oliwili do aktywnej 
bojowej interwencji na rzecz partji (!). .Mło­
dzież niemiecka po przejściu • przez pierwszą 
szkolę (?; wychowania narod.-sotSjal. w organi­
zacjach hirlprow>kie-h. otrzyma- ostateczne za­
hartowanie, w S. A. Partja, naród.-socjai. — 
zakończył —  zdobędzie w S. A. to, co przed­
tem w nich posiadała, a- mianowicie potężne 
narzędzie ochrony i siły*, pozatem z a ś 1 nieza­
stąpioną szkołę dla, przyszłego pokolenia przy­
wódców.

P r z e d  r o z m o w a m i  w Londynie .
(Telegram własny ..Głosu Narodu").

Paryż, 7 lipca. Na Quai d*Orsay o lby la  się 
dziś przedpołudniem pod przewodnictwem pre 
mjera Doumev>gue'a rada ministrów, na której 
min. Barthou referował kwestję podróży do 
Londynu, jaką wspólnie z min. marynarki po­
dejmie jutro, wskazując, że .jedzie do Londy­
nu na zaproszenie premjera .Mac Donalda, 
Mae Donald, który z powodu piło roby musiał 
wyjechać na, urlop, usprawiedliwił swoją nie­
obecność w nadeslanem piśmie ntrzynraiiem w 
formie „bardzo przyjacielskiej. Rozmowy w 
LomLy-ute przeprowadzony zostaną z resorto­
wymi członkami rządu brytyjskiego. .Min. ~pr. 
wewnętrznych Sarraut przedłoży! zarządzenia, 
jr.-.kie wydane, zostały celetu utnzynumla w dniu 
jutrzejszym porządku w związku z zapowiedzią 
ną manifestacją organizacji „Krzyża Ogniste­
go**. Min. finansów ornówuł dekret prezydenta 
w sprawie reformy skarbowej, który  wkrótce 
zostanie ogłoszone.

-oo-

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń,
skłonność do udaru i ataków apoplektycz-nyf.il 
naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa za-, 
pewnia łagodne wypróżnienie b *z nadwyrężą-' 
nią się. Zalecana przt z b-karzw

Walna Zgromadzenie
Członków Tow. Poi Kapłanów Katolickich

„K s ię źo w k a "  w Z ako p an em
odbędzie się dnia 24 lipca r. b. o godz. 17 
w sali ..Księżówkr z następującym porządkiem 

dziennym:
i.  Zagajenie.
-■ Doczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zebrania.
3. .Sprawozdanie Wydziału z czynności i ra- 

( łmuków za rok administracyjny 19.13 •>! 
i udzic-lcnie mii absclutorjum.

1. W iiioski. ,
Prezes:

(—) X, Dr. Adam Gerstmaim.

Mordowano na rozkaz Hitlera.
Wiedeń. 7 -lipca. (Tel. wl.) Z Berlina donoszą: 
W  Berlinie ogłoszono urzędowo: J a k  s‘ę do 

• ła d u je m y  nie należy oczekiwać, żo lista, osób, 
rozstrzelanych w sobotę i niedzielę na rozkaz 
kanclerza Rzeszy Hitlera, zostanie urzędowo 
ogłoszona. Okazuje się, że chodzi o niezwy­
czajnie wielką liczbę. Sprawozdawcy zagratn- 
cz.ru. otrzymujący informacje z bezwzględnie 
pewnego źródła, są dzisiaj w możności podać, 
że w odnośneni miejscu przyznano, iż stiaco- 
nych zostało te, osób. Do tego doliczyć należy

niemałą liczbę tych. którzy  dlatego utracili ży­
cie, bo stawiali opór p rzy  aresztowaniu, jako- 
też ty,cli, którzy skończyli samobójstwem. Nie 
popełni się zatem pomyłki, przyjmując liczbę 
80 ofiar. •

* * *

Obwieszczenie powyższe z cynizmem s-.wier 
dza fakt. mordu bez sądu. a na- sam rozkaz naj­
wyższego urzędnika państwowego w Niem­
czech.

Od so b o ty  dnia 7 bm. w kinoteatrze „ J l i p © 3 S © u

ł‘rzepTS7,ne arcydzieło doskonałości i artyamu.
wspaniała, porywająca pieśń miłości. Film subtelnego uroku 
i niecodziennych wzruszeń, chwytający za serce najszersze 
masy! Napięcie Tempo! Oryginalność! — Główną rolę kre- 
u;e artystka, o której mówi ca!v świat, rewelacyjna gwiazda
“ fil: D o ro ta  W t e c k

r.pj urodzie, bohaterka*',Dziewcząt w mundurkach" na czele najświetniejszego zespołu artyatów. 
Fenomenalna gra. Interesująca treść.

UWAGA: Dla P. T. Urzędników, Wojskowych i .-Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 
z 111 miejsc, na I miejsca, z II Miejsc na fotele.

Od soboty dnia 7 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A U
Najnowsza przebojowa bomba ekranów! Kapitalny, film pełen olbrzymiego napięcia i emocji.

Sprawca nieznany
interesujący dramat o tajemnitaej zbrodni, obfitującej w- najbardziej sensacyjne zagadki! 
Sprawa o tajemniczy mord poszlakowy, przypominajam- proces Gorgonowej! Zdrada. Intryga.

F r a n c e *  Os?,  W p t  Gibson,  J e a n  H ersho l t .
Dynamika sytuaeyj. Geejalue epizody. Jest to najbardziej sensacyjny film ostatniej doby. 

Ceny popularne be* wyjątku dla wszystkich od 50 groszy.

Pakt wzajemnej pomocy
dojrzewa miedzy Francie i Anglie*

Londyn, 7 lipca (FAT.). Omawiając wizytę 
min. Barthou —  „Times” stwierdza, że wizyta 
jego posiadać m a charakter przyjacielski, ale 
politycznie pod żadnym względem nieobowią- 
zująey (?). 0  żadnym sojuszu trancusko-brytyj- 
skim niema mowy. Niewątpliwie ta k a  myśl 
znalazłaby we Francji zawsze chętne przyjęcie. 
Posiada ona również zwolenników i w Wielkiej 
Brytanji, ale ani rząd brytyjski, ani b ry ty jska 
opinja publiczna nie mają chęci zawierać soju­
szu. W obecnym stanie F.uropy żaden sojusz 
nie mógłby się ograniczyć wyłącznie do cha­
rakteru  obronnego. W, Brytanja uważa swe 
zobowiązania wypływające z trak ta tu  Locar- 
neńskiego za wystarczające (?) ? min. Barthou. 
przybywając do Londynu, zdaje sobie z tego 
sprawę —  podkreśla „Times".

Zainteresowanie Francji zwróciło się w osf.

czasach ku wschodowi. Odżywa ścisłe współ­
działanie Francji z Rosją. „Times" stwierdza 
możliwość istnienia łańcucha sojuszów wojsko­
wych. —  Rząd niemiecki jest poinformowany 
o akcji Francji w zakresie paktu wzajemnej 
pomocy i min. Rarthou dał do zrozumienia, 
że udział Niemiec byłby chętnie widziany, ale 
Niemcy dotąd nie zgłosiły swego przystąpienia 
(Wielkie zmartwienie. Przyp. Red.). Krytyku­
jąc obecny stan rzeczy w Europie a zwłaszcza 
w Niemczech, „Times" podkreśla, że coprawda 
Francja i W. Brytanja mogą się różnić co do 
pojmowania równouprawnienia i nienaruszalno­
ści t rak ta tów , ale posiadają wspólne zadanie 
obrony demokratycznej instytucji rządzenia. Są. 
sojusznikami jeśli chodzi o wielkie ideały spra­
wiedliwości i pokoju. Są stróżami walorów du­
chowych — kończy „Times".

Po zamknięciu s e s j i1 ; parlamentu.
DO D M N I BILANS DOKONANYCH PRAC.

P ar>,Ć 7 lipca. (PAT.) W zwja.zku z zam-
kmeciem obecnej sesji parlamentarnej kola po­
etyczne Paryża  t(uw ażaja  dzieło dokonane 
przez rząd Dournergue’a od chwili ukonsty tuo­
wania. się nowego gabinetu, t. j. od dnia- 9 lu- 
h)go. W  miarę rozwoju prac- obecnego rządu, 
w izbie j opinji publicznej następowało powoli 
uspokojenie i ustrój parlamentarny zaczynał 
normalnie funkcjonować. Rząd Doivmergne‘a 
uzyskał od iahy wyjątkowe pełnomocnictwa. 
Przyspieszona procedura pozwoliła na  uchwa­
l e  budżetu na rok, 1934 i n a  wykonanie

wielkich oszczędności na drodze dekretów. Izba 
przyjęła następnie kredyty obrony państwa, 
transzę morską w 1934 r., reformo fiskalną, no­
wy statut, rynku zboża- a wreszcie plan wiel­
kich robót publicznych w celu zwalczania bez­
robocia w mieście i na wsi. Wymieniając <e 
prace rządu izby. koła parlamentarno podno­
szą z uznaniem zasługi premjera Douinergue‘a, 
k tórego gorąco oklaskiwanie, gdy schodził z 
trybuny izby po odczytaniu dekretu o zamknię­
ciu sesji.

Wozy pancerne na ulicach Holandji.
Amsterdam, 7 lipca (Telef. w ł.\ Zamieszki i starcia między policją a demonstrantami 

powtarzały się znów* całą noc. Dziś rano przy dzielono policji pomoc w postaci balaljonu pie­
choty i 8 wozów pancernych. Donoszą także z wielu miast prowincjonalnych o wykrocze­
niach bezrobotnych.

Dekret o wierzytelnościach w walucie zagrań.
Warszawa, 7 lipca, (PAT.). W „Dzienniku j dla polskiego życia gospodarczego, został już 

b staw u R. P. z dn. 7 lipca r. b. zostało ogło- [ dokładnie omówiony w dniu wczorajszym. 
, szone pod poz. 509 roz.porządzenie Prezydenta Wszedł on w życie z dniem ogłoszenia, czyli 
Rifplitej z dn. 12 czerwca -934 r. o wlerzytel- z dniem dzisiejszym. (Patrz art. str. 0. Przyp. 
nościach w walutach zagranicznych. Red.).

Dekret ten, posiadający wielką doniosłość

B. Baruch chce robić rewolucję?
(Telegram Pol.

Paryż, 7 lipca. Z W aszyngtonu donoszą: Zry­
wając ostatecznie z „nową polityką*', sen. Bo­
rah opuścił stolicę w* celu rozpoczęcia kampa­
nii w Stanach zachodnich za „powrotem do
konstytucji**. Borah będzie się starał obu z. <. 
świadomość narodu amerykańskiego, przedsta­
wiając niebezpieczeństwa, grożące jego swo o 
d°m. Ostatnie przemówienia sen. Boraha w 
W aszyngtonie zyskały uznanie wielu republi-

Agcucji Telegraf.)

kanów. W kołach republikańskich sąd7.ą. że 
kanr.panja ta wskazywałaby na to. iż można 
się liczyć z ewentualnością kandydatury sen. 
Boraha na stanowisko prezydenta, (Jak  już do­
nosiliśmy Borah recte Baruch. jeden z najwięk­
szych spekulantów giełdowych wobec walki, 
wypowiedzianej przez prez. Roosevelta rekinom 
giełdowym stał się „bezrobotny’* j teraz szu­
k a  odwetu. Przyp. Red.)

GORĄCO I BURZE W AMERYCE. 
.Nowy Jork, 7 lipca. (Tel. wf.)'. Upały wzdłuż

Bieda na letniskach.

PRANCJA TĘPI ZBRODNIE DYGNITARZY.

Paryż, 7 lipca. (PAT.). Naskutek listu ko­
misji parlamentarnej, badającej aferę btaw i 
*kiego, min. sprawiedl. Cheron przekazał spra­
wozdanie komisji prokuratorowi republ. w cem 
•Szczecią odpowiednich kroków przeciwko in- 
sJżtbtorowi Bony.

KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI.

Paryż, 7 lipca (Telef. wł.). Pod Bordcaux 
wykoleił się pociąg podmiejski kursujący na 
linji Bordeau.\ —  Lacanau wskutek czego pa­
rowóz i dwa pierwsze wagony uległy wywró­
ceniu. .Maszynista został zabity, zaś 2 dalszych 
kolejarzy odniosło rany. Kilku podróżnych do­
znało lżejszych skaleczeń.

,u,v.y „u,K, , lipca. tx*«. ,,.J . »xui«x, Warszawai 7 ]i[)Ca Te]ef-). z  uzdrowisk
') ybrzeza wschodniego ć-tanow ZjednoczonycŁ, kraiowych dochodzą informacje o słabej w tym 
tr*ają w dalszym ciągu, W Nowym Jorku za-.roku frekwencji. Fakt ten przypi-y^-any jest 
notowano wf.v-.j-qj n a jcyżs/ą  temperaturę cd ; niekorzystnej pogodzie, kryzysowi a zwłasz-
lQfif rr»L*rf '1'orryi .niAF- t . »-.•»-« ..I— (.•Alamu Vf'll Hfl llZ(lrO\Ą ł^k.

roku* ! enr.t>nietiy vryjęaz>waJ\r w cieniu 
36 a na słońcu nawet ó i  stopni C. W -tanach 
Michigan i Dakota szaleją gwałtowne burze.

Hivnuii/jo»nv4 pwgwu-.vj —  ̂—«/
cza cofnięciu ulg kolejowych do uzdrowisk.

 00 -

Warszawa, 7 lipca. (TcleL). Jako  bandy
wewn.i.,.- . . , , . ..  . . .  ida tów  na stanowisko wicemin. spraw

k tóre  wyrządzają znaczne szkody. IV Mieh.-gan, , u Trkt«ra Departamentu
ci et io  u  n o  u :u ‘iv  ,, — ^
wyjnieniają dyrektora Departamentu Więzień. 
w  Ministerstwie Sprawiedliwości Krzychowskie 
go i dyrektora Dep. w Ministerstwie Sprawiedl. 
Wacława Dlouha. Konserwatyści wysuwają 
kandydaturę senatora Popławskiego na stano-

o osób poniosło śmierć. Także w; stanie Da.ko- 
Ui są ofiary w ludziadi.

SPŁONĘŁA FABRAKA KONSERW.    - -  .
Paryż, 7 lipca. (Tel. wl.) W Mussidan w wisko wicemiu. rolnictwa, jakkolwiek minister

clepart. Dordogne spłonęła wielka łab yka kou Poniatowski riie rozmawiał z ninij o spraw.e
seiw  w raz z rnaga7.ynem, w który u laj.lowa- nominacji.
io się około 200.090 puszek konserw. Straty' Wafszawa 7 lipca (Telef.- W najbliższych 
routerjaJne »ą znaczne. Zaeliodzi podejrzenie.' *- **"*ł K
u pożar został podłożony.

duiach powróci z kuracji zagranicą prof, K. 
Bartek Po powrocie a u  on odbyć w Warsza­
wie szereg konf?rencyjv ,

K
7

04118730
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ISTNIEJE PRZISZt 0 100 1AI
M z n a o io n a  2 o - t u  p r e m ja m lr 2 -m a  nagrodam i p a ńatw ow em i,  1 0 -m a  z ło ty m i m odolam  

G r a n d  P r l x  R zym  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty medal Ministerstwa Przemyślu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, zloty medal P. W. K. Poznań 1929, zloty medal Wilno 1939-

O dlew nia  dzwonów

K A R O L A

Schwabego
w  B i a ł e j  k .  B i e l s k a

Foleea d z wo n y  dowolnych 
wielkości i o wszelkich życzo- 
nyeh tonach, o niedoścignionej 
jakości śpiżu. czystości głosn 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kiikudz.wonow ych.

Dostraja nowe dzwcny pod 
cwatancja czystej harmonji do 
już istniejących.

Przelewa pęknięte d z wo n y ,  
prz.emontowuie stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe- 

Wykonuj e ,  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  iub kon- 
trnkcje drewniane w- wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Mafuryczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z  A"
KRAKÓW, UL, STUDENCKA 14 1

przygotowujące w drodze korespondencji, zapo- 
inocą przystępnie i wyczerpująco oprarowa- 
necb skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na l a k c j a e h  z b i or owyc h  

w Krakowie,
przyjmuje w pisy na nowy rok szkolny 

1934 35 i to na:
1) K u r s  t n a tu r y c z n y  g im n a z ju m .
2) K u r s  tn a tu r y c z n y  p ó ł r o c z n y  r e p e -  

t y t o r y j n y
3) K u rs  ś r e d n i  do e g z a m in u  z 6-ciu 

k la s  g im n a z ja ln y c h .
4) K u r s  n iż szy  z z a k r e s u 4 - c h  k la s  g im n .
5) K u rs  7 -m iu  k la s  s z k o ły  po  w s z e c h

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, prócz maiorjalu 
naukowego, tematy i  6-ciu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja tegzsminy) badają 2 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospekty darmo

Wykładają wybitne siły fachowa.

„ŻEGLUGA POLSKA,,
Spółka Akcyjna w Krakowie

Bilans 31 grudnia 1933 r. Stan ezynny:
1) Gotówka w kasie zł. 1.192.98, 2) Papiery 
wartościowe zł. 210.— , 3) Weksle zł. 2.383.70. 
4) Dłużnicy zł. (406.093.57, 5) Urządzenia prze­
wozowe i warsztatowe zł. 401.7-18.63, 6) Grun­
ta  i budynki zł. 83.337.72, 7) Ruchomości biu 
rowe zł. 9.758.01, 8) Zapas towarów i materja 
łów zł. 40.066.90. 91 S tra ta  przeniesiona, z 1932 
roku zł. 106.779.17.' S tra ta  w r. 1933 12.165.18. 
Razem zł. 1.323.735.86. 1) Dłużnicy kaucyjni 
za akcepty  k.wc. zł. 30.002.— . 2) Pretensje 
żyrowc zł. 25.556.25. 3) Zapisy kaucyjne i z a ­
stawy zl. 61.000.—. Razem zł. 116.558.25. Stan 
bierny: 1) Kapitał akcyjny zł. 216.000.— , 2; 
Wierzyciele zł. 919.831.44, 3) Fundusz am orty­
zacyjny zł. 187.904.42. Razem zł. 1.323.735.86. 
I) Akcepty kaucyjne zł. 30.002.—. 2) Zobowią­
zania żyrowe zł. 25.556.25, 3) Zapisy kaucyjne 
i zastawy zł. 61.000.—. Razem zł. 116.558.25. 
Rachunek strat i zysków 31-go grudnia 1933 r. 
S tra ty : 1) Koszta ogólne zł. 51.998.68, 2) Kosz­
ta  ruchowe i handlowe zł. 142.080.27, 31 P o ­
datki zl. 21.682.14, 4) Ubezpieczenia społeczne 
zl. 15.275.08, 5) Am ortyzacja w 1933 roku zł. 
37.395.79. 61 Odsetki zł. 7.683.29. Razem zł. 
276.115.25. Zyski: 1) Zyski brutto  zł. 247.067.84. 
21 Dochody z nieruchomości zł. 1.237,50, 3) R óż­
nica kursowa w alut zł. 15.644.73. S tra ta  w 1933 
roku zł. 12.165.18. Razem zł. 276.115.25.

ZMIANA LOKALU;
fiimi STEFAN PORĘBSKI
w Krakowie, zawiadamia uprzejmie, 
i@ z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n ą

z Rynku Gł. 32,

na ulicę FLORJANSKA Br. 34.
naprzeciw  cukierni Michalika i poleca się

PT.PUBLICZNOSCI, ŚWIETLICOM, KLUBOWI, 
STOWARZYSZENIOM i SZKOŁOM,

  p o  z n a c z n i *  z n i ż o n y c h  e o n a c h .  —

iM tupuJ* stare kiążki, 
■% gazety, papiery akta 
w każdej ilości. Zgłoszę* 
j nia do Księgarni Frie- 
dleina. Kraków. Rynek 17.

Tapczany * otom any
zozktadanki, materace 

włósienne, tanio sprzedaje 
t a p i c e r ,  Sw. l o m a ą z a  4.

•y. s  a

WITRAŻE i OSIWIENIA W OŁOWIE
od zl. 25 — m e lr  Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w yk on a  znany od 1902 r.

KRAKOW SKI ZAW fAP W ITRAŻÓW  I OSZKLEŃ

S . G . Ż E L E Ń S K I
K rah ów , A le la  KraslAshtego 23. Tcl. 106-16

(tlona w io s n o )  
p r z u lm u te  r ó w n ie ż  r e p o r a c |e  l o d n ow u *

\
Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie, bóstarera również ramy lub szyny żelaane

15 złotych medali w 31 lat pracy.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i towarów Bławatnych
R. KOWALSKI

ni. Wlślna 8.Hrahdw p oleca  
) najtaniej

Wszelkie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Obrusy, ręcz.- 
niki, ebuoteczki, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki, 
perkale. zefiry, drelichy, inlety, ballzno męska i damoka. Klasz­
torna chustki, wełniana, kaszmirowa i włóczkowe. Pończochy, skar­

pety, krawaty, płaszcze, prreścieradła i ręczniki kąpielowe.

Kapelusze
męskie

i dłn D u ch o w ień stw a
p o lis a

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowtka 24 

0 o m  X X . M u rk ó w .

Wykoouie wsieiKiE njeratji.

Tap czany - otom any
rozkładanki, materace, 

włęsienne, tanio oprzedaje 
tapicer, św. Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardzej 

zniszczonych.
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B U D U J  K A N A L I Z U J  *
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Z N A K O M IT A  C EG Ł A  
C o o lo l n l  w  Z l o l o n k o z h  

p o « ł  K r a k o w e m .

rurami kamionkowemi 
Fabryki Martwił w Radomiu,

K u p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
i  w s z e l k i e  w y r o b y

najlepszej jekoód
z fabryki Marywil w Radomiu.

m

mm®
&
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C EN TRALNE B IU R A  F A B R Y K
w  Z i e i  o t i ik a c k ,  w  R a d o m iu  i S u c h e d n io w iewwoiCTOwnoo mm w j i — mm—  i iwoom iwwwiiiimwManiiamw^— —a—— mmmmmm— —— oa— ■a— —— r

Kraków, Basztowa 17.
T e l t f o n  Nr. 112,49.
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KOSZULE
męskie, Kalesony, 
Pyjamy, Krawaty, 

Kapelusze
poleca:

„AU BON MARCHE"
Kraków, Grodzka L. 13.

Truskawiec
Ponsjomat .Marja Helena* 
przepięknie p o ł o ż o n y  
w centrum pokoje *ło- 
neczne z balkonami kuch­
nia wykwintna djetetyczna

Truskawiec
Pensjonat diotetyciny — 
.Ostoja* obok kościółka, 
właenośó Sadowskich pod 
zarządem Felicji Wąsowi- 
czowoj poleca pokoje sło­
neczne z balkonami ceny 

przystępne. —

•SZA TN IE  N O W O K U
Zł.Bielooki T., Zatarg Polsko-Żydowski z roku 1815 ..........................................................  , p'gQ

Boezowski R J., Pierwsza wyniki powszechnego testowania przeprowadzone na" te-'
renie nubl. szkól powszechnych m. st. W arszaw y..................................... -j 20

Dąbrowski St,, Myśl katolicka ą p a ń stw o ................................................................ ' . ! ! ! !  0.P0
Frantz W., Z bocianich wypraw i p r z y g ó d ...................................2,50
Padewski W. X.. Wspomnienia z Tatr (Gawęda biwakowa) ........................................ \ j ’__
Gałęzowska I., Ferment snobizmu.................................................................................................. j 2.70
Górski X.. Pomorze, wczoraj i d z i ś .....................................................................................  4.90
Gródecki R. Lepszy K. Feldman J , Kraków i ziemia k rak ow sk a .................. .. 8.80
Hajawicz J. Jaworski S., Kryzys wychowania i o św ia ty ............................   2'fiO
Hajewlez J., .Kuźnia m łodych*.............................................................................................   . l',50
Kling T., Żydzi pod G iew on tem .........................................................................................  pgę
Poznajmy warunki życia dziecka — Praca zbiorowa Komisji Sekcji Psyehol-szkoloych 2.90
Staryszok J., Sainorzad gminy wiejskiej w P o lse e .................................' ........................... p‘§0
Weygand Jsnerai, Bitwa o W arszawę............................................................................. .... U —
ftielotowski Krajna A., Miejscowości pogranicza zachoniego odcięte od macierzy iom. II.' 2!—

p o l e c a

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica ów. Krzyża Nr. 13.
r..*vr r:

■V W

Za dział og łoszeń  Redakcja n ie  b ierze  odpowiedzialności.
5 4  T T

Ogłoszenia zwykle za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane » » « .  50 . .

Komnnikaiy po kronice „ , . 60 .
- na l-szej .  70 . CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz . . . . . .

Układ tabelaryczny o 50"/, drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 80% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

t f jd a w c *  u  „Gło* N arodu" S kę i  o f r . o d p o * . i i ,  łło lek sa . B e d a k to r  od fow iw ia . D ł Jó se f W arehałow aJu. D ru k arn ia  „G łosu  N aro d u ” pod z * rv  R.
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I

Klika stów a pizśnl kuadskiei
bliw

trueie w  huculskwm  narzeczu  oso-

śpuvąnk:e
nio-

''e. s ta re  pas tersk ie  znaczenie  s łowa 
•Aochaty". O znacza  ono chów  s ta ra n ­
ny. p ie lęgnowanie, a w  da lszym  ciągu  
i pieszczenie. O  dob rze  odkarm ione:.!  
cielątku m ówi się. ż.c jest „idkocliane" 
r ) dobrze  u t r z y m a n y m  od żrebięcża 
h o d ow anym  a p rze to  i ła sk aw y m  k o ­
niku mówi się, że jest „widkochanyj*1 
Ale też hodowanie ,  p ie lęgnow anie  i p a ­
s tow anie  m ałego  dziecka to — „k o c h a ­
nie" O hodow cy  koni, lub w o łó w  po­
w iada się : „kochaje  koni (w oły)" .  O
Eaździe. k tó r y  lasu  nie rąbie, lecz p ;e- 
ięgiutje j u t rzym uje  go. zos taw ia ,  abv  
fAst m ów i się : „ to t  kochaje lis".

S ły sza łe m  to s łow o  uży te  także ,  w  
tern sam em  znaczeniu ,  w  stosunku  do 
pieśni.  T a k  o pow iada ł  mi mój piastun, 
bajarz, z w a n y  K uzyk iem :

Ot dtfwuo tak i ludy buły , s z o  
śp iw ank ie  kocha ły .  .Tc deś i teper  i tam. 
Ale kudy uże. O! T o b y  dobro  buło. :a 
żytie. m a ty  cziestai toby  śpiw;
sot»i- ń tochaty , ta j  baikie. tai usieku dn...1)

I akże  o tym  i o w y m  opryszk ti  i w a 
ta z k tr  i dziś je szcze opow iadają  ludzie, 
że n ic ty lko  umiał ładnie śp iew ać  pieśni, 
ale naw et,  żc je sain układał,  że .■ko­
cha ł"  pieśni, kotłował je ; piastow ał 
jak hodow ca cielęta, konie i w o ły  p ia­
stuje. A n a w e t  p rzyp isu je  niektórym  
op ryszbom . że ułożyli tę  lub o w ą  m elo­
dię po nicli nazw aną . B o  i dzisiaj jesz 
cze zna jdą się w górach  huculskich 'li­
dzie. k tó rz y  chętnie uczą sic s ta ry c h  
Pieśni i p o w ta rz a ją  je. a  także  „ w y k o -  
chują" n o w e  pieśni o n a jn o w szy c h  zda  
rżeniach św ia ta  lub w łasne j  wsi.

Ludzie nie tutejsi, g d y  p rz y b ę d ą  w 
‘ óry  j gdy  z d a rz y  sic. że na zabaw ie  
£zy na w ese lu  u s ły s z ą  m uz y k ę  i pieśń 
huculską g d y  u s ły s z ą  b rzęczen ie  
cym bałków , jak b y  g ran ie  roju pszczół,  
mb dźw ięki r łojery ko lo ra tu ro w e ,  zmień 
Tle i kap ry śn e ,  ale ja k b y  nigdy nie koń ­
czące sję, z. t rudnośc ią  m ogą rozróżnić  
uićiodię. \|-D0 w ydaje '"s ię .  że jest zby t 
Prosta ; m o n o to n n a . 'a lb o .  żc  zb y t  zawi-  
ktana i bez  w y ra ź n e j  postaci. Z darzą  
Lę^ naw et,  że ludzie p rzy w y k li  np. do 
pięknych m e lody jnych  s te p o w y c h  pi" 
spi ukraińskich , z pew ną pogardą, lub 
^ sc e w a ż e n ie m  w y ra ż a ją  się o pieśni 
“ UUihkiej. M ierzą  ją bow iem  m iarą  in* 
t!eJ kultury, innej faz y  dzie jow ej i n c- 
łako innej epoki m uzycznej,  a nie w n -  
d2a> lub nie zauw ażają ,  żc  g tów nem  za ­
daniem tych melodii jest:  b y ć  podkia- 

ry tm icznym  dla s łow a, a tm osferą  
T a Poezji i falą dla w y o b ra źn i  i obra- 
t0 ^' poetyckich.

Należy jednak  pow iedzieć,  że  i sa- 
ma m uzyka  huculska jest in te resu jącą ,  
ę n aw ę t  swoiście p iękna. R y t tn y  w y -  

3,a  się m ono tonne  m elody j n iew ieb ,  
3‘e tp w s z y s tk o  ciągle się zmienia, sk rzy  
pek, albo g ra jek  g ra ją c y  na flojcrze 
n!Sdy tak  sam o nie p o w tó rz y  tej sam ej 
ttuty, a ciągle i b o g a te  m e lizm aty  i u- 
b g k sz en ia  ro z sz e rz a ją  św ia t  tej m uzy-  
. w  jakąś, jak  g d y b y  inną dym enz j?  
1 nkolysu ią  w  nas tró j  s ta row ieczny ,  
k tó ry  tak  dobrze  nadaje się do słucha- 
nia s ta ry c h  pieśni ep icznych . 1 także  w 
rVtmach s w y c h  m a  hucu lska  pieśń  su- 
r° " 'e  piękno, junacką  rze źk o ść  i rozm a-

1) Moda sposób (z włoskiego mod) 
f r te k ła d :  u to  dawno tacy ludzie byli co 
śpiewanki piastowali. Są gdzieś i teraz 
tacy. Ale gdzie już im. Toby było szczę­
ście i życie taki mieć czas i piastow ać so­
bie śpiewanki, bajki i wszelakie rzeczy.

sz y s tą  m łodzieńczość.  P rz y  lej ch a rak ­
te ry s ty c e  p rzy p o m in a  się rrtitnowor, 
co W ito  d Hulewicz, w  sw ej pięknej 
ks iążce  o Beethovenie .  mówi o m o ty ­
wie radośc i w IX-t'ej syimonji. p o ró w ­
nując go z p ros tym i i radosnym i go rs  
kicmi m o tyw am i.

.leżeli zaś chodzi o ca łoksz ta ł t  p ie­
śni huculskiej, o zw ią za n ą  z tego ro d za ­
ju m uzyką, t r e ść  poetycką ,  p rzyw odzi 
ona na pam ięć d aw ne  pieśni epiczue.

P rzypom nijm y  sobie np. ten ustęp  
O dyssc i  w  pieśni VIII.. gdzie  Roides 
śp iew a  o Aresie. Afrodycie i Hcfaiście. 
a s łuchacze  w słuchując  się rozumieją, 
każde  s łow o  i rozpalają sw a  w y o b ra ź  
tiię w ątk iem  ep iczuym . Niejeden z n t s  
w  m łodości czy ta jąc  ten ustęp może n:e 
b a rd z o  w ie rzy ł ,  żc to ktoś w  ten spo ­
sób istotnie śp iewał,  a raczej gclybv 
ktoś  nas o to zapytał,  by l ibyśm y  sk ło n ­
ni sądzić, że jest to może pewien spo ­
sób li teracki w t rą c a n ia  epizodów  przez  
p rzeds taw ien ie  ich jako pieśni.  T ak  bo­
w iem  p rz y w y k l iśm y  do śpiewni o p e ro ­
wego. do suprem acji melodii nad 's ło w em  
że tej „pieśni" opow iadające j,  pieśni p 1- 
budza jące j  i o rganizu jącej  w y o b ra źn ie  
nie m o ż em y  sobie przedstaw ić .  T yrncz i- 
sem i ow a pieśnią Aoida i za pew ne  sa m a ! 
O dysse ja  b y ły  to śp ie w y  epiezne, n.n- 
w pó ł r e c y to w a n e ,  zaś dźw ięk  forming ',  
a może i melodia b y ły  jak b y  lekką  g az ą  
nas tro ju ,  spow ija jącą  s łow o  i t łem  d n  
opowiadania .

C iekaw ą  też c h a r a k te ry s ty k ę  pod ije 
Rybn ików , k tó ry  zbierał w la tach 
1860-tycli s ta ro ru sk ie  pieśni epiezne, a  
raczej S ta r in y  na pó łnocy  Rosji, za je­
ziorem  Onega. P o w ia d a  R y b n i k ó w  
. ta k ie g o  p rzyśp iew u  nie s ły sza łem  do ­
tąd. Ż yw y . w eso ły ,  n ieoczek iw any  w zo 
rzy s ty .  cz a s e m  p rzysp ie sza ł  się, c z a ­
sem u ry w a ł  się i ca łym  sw y m  ładem  
p rzy p o m in a ł  coś s ta ro d aw n eg o ,  za p o m ­
nianego przez  nasze  pokolenie". Ud* 
się c z y ta  c a ły  ten opis w rażen ia ,  jakie 
odniósł R ybników  s łuchając  „skazicie  
la ‘“ tych s ta ry c h  pieśni,  k tó re  są chlubą 
s ta ro rusk ie j  epiki, rnimowoii p rzypoim - 
na  się huculski sposób śpiewania .

P od o b ień s tw o  Bylin, w  szczególności 
7, lnrculskiemi ko lendam i i w  a rc h a ic z ­
nych form ach języ k o w y ch ,  w  ob razach  
w  p rzesadz ie ,  w  typow ości baśniow o 
cpicznej. w  zw ro tach ,  w  ry tm ice  i n a ­
stroju. jest  n iezaprzeczone .  P ow sta rą  
mimowoli p rzy p u sz cz en ia  co do p o k re ­
w ieńs tw a .  P rzy ch o d z i  na myśl.  że pa 
rozbiciu S taro rus i  p rzez  T a ta r ó w ,  pieśń, 
n iegdyś  p rzez  w ę d ro w n y c h  śpiew aków 
rozpow szechn iana ,  p o w ęd ro w a ła  w ra z  
z uc ieka jącym i plemionami na  dalekie, 
a  odlegle od siebie, k re sy  jak K arpa ty  
i P ó łn o c  Rosyjska,  jak B ia ło ruś  i może 
Polesie  i tam u t rz y m a ła  się jako resz tk i 
i u łomki jakiejś s tare j a rchaicznej kul­
tu ry  i języka. A iuż na miejscu od p r z y ­
rody, od zajęć iW a r u n k ó w  społecznych  
n ab .e ra ła  soków , b a r w  i odcieni.

W  pieśni huculskiej bardzo  s ta m  
i dość boga ta  epika p o u k ry w a n a  jest 
p rz e d e w sz y s tk ie m .  jak już rzekliśm y, 
w  kolendach. a ta k że  do pew nego  s to p ­
nia  w  pieśniach ob rzęd o w y ch ,  np. w 
pieśniach w ese lnych .  Są także nowsze! 
pieśni epickie, jak g d y b y  powieści* p i- 
e tyckie .  Ale w  innych pieśniach, czy  to 
połonińskich, cz y  to kuple tach p o d e z r s  
tańca śp iew anych ,  jest sporo  ep iczncsp  
elementu . N a js ta rsze  zw iązane  z o b rz ę ­
dami i zw ycza jam i,  pieśni s tosunkow o  
lepiej się z a c h o w a ły  niż now sze  pieśni 
epiezne. Pochodzi to także stąd. że p ie­
śni o b rz ę d o w e  recy tu je  śp iew ak  m -

wpół za w o d o w y  t/.w. „ b e re z a "2), c> 
iest za pew ne  pozos ta łośc ią  daw nego  
zaw odu  śpiewackiego. N atom ias t  p ie ś ń  
now sze  pow sta ją  i giną spontaniczn e 
i p rzekazują  się raczej p rzy p a d k o w o .  
Jednak  i te "św ieckie" pieśni skupia/ą  
się w okół św ią t  i chramów »), a sz c z e ­
gólnie około Bożego Narodzenia .  B r d :  
innych  s ta łych  okazyj p rzynosi  ze sobą  
że i s ta re  pieśni o opryszkach  \ wogóle 
s ta rs ze  pieśni, s tanow iące  pew ną calosc 
epiczną. śp iew a się np. w czasie kole t- 
dy. T em bardzie j,  ze ,bereza"  jako śpie­
w ak  nawpó) z a w o d o w y  i te pieśni 2 :a 
dokładniej niż inni.

Kolendy zaw iera ją  o b raz y  epiezne 
n ie raz  świetne, ale s te re o ty p o w e .  Są to 
bow iem  .yczenia szczęśliwej doli d 'a  
gospodarza ,  clla gospodyni, dla „ l ę g ­
nia" (parobka) dla dz iew czyny ,  dla 
dziecka, dla w d ow y . Zatem  stosownie 
do sytuacji  rodzi się opis i ob raz  ty ­
pow y. O b ra zy  tc  są uno rm ow ane  jakby 
postacie  cerk iew ne b izan tyńsk ich  św ię ­
tych. Są pośród  nich bardzo  s ta re  nu*y 
■którym ch rześc ijańs tw o  nada ło  sw oją 
formę, jak pieśń o Ś w ię tym  Mikola: t 
Ratow niku , k tó ry  przewozi dusze przez  
m orze  i nu rkując  ratu je g rzeszne  dusze 
z m orskie j topieli ( ś w .  M ikołaj by ł p a ­
tronem  w ędrow ców , a może i w ę d ro w  
nych  śp iew aków ). Jes t  niejedna piękna 
legenda jak  np., g d y  z kropli potu C h r y ­
stusa p o w sta ją  chaty , z Icz winnice, a 
z kropli k rw i cerkw ie .  Są  ta k że  i o b raz y  
jak b y  iuż nieco zw iązane  z te renem  
górskim jak tip. o św ię ty ch  P ańsk ich  
ow czarzach  p rz y c h o d ząc y ch  z połoniny 
ku ludziom. Nie b ra k  o b ra z ó w  ludzko 
ujmujących, p r z e d s ta w ia ją c y c h  św ię ­
tych jako pracowników- w  polu. ale 
w szy s tk o  są to  o b r a z y  ty p o w e .  N a to ­
m iast pieśni ep iezne u ieobrzędow e opi­
sują losy i dolę indyw idualną,  a nie sche 
m a ty  św ie tne ,  co. jak św ią teczne  ry z y  
nakłada kolcndzie. A'e i te pieśni u ia;ą 
wiele zw ro te k  s te re o ty p o w y c h  i kon­
w encjonalnych. O to kilka z nich. S p ;e- 
w ąk za czyna  np. pieśń  w len sposóo 
„Posłuchaj te  dobri ludy. szio choczu 
k aza ty" ,  Albo też :  „C zy  w y  w y c z u ł ' /  
dobri ludy taku  now y tio czk u ” '. Lub też 
znow u: „A ja pidu w  po lonynku. a w- to- 
tu Sudiju. spiwanocz-kie zaśpiwaju. bo 
śpiw aty  wniiju". C z ase m  jeśli pieśń jest 
sm utna o d raz u  zapow iada  to p ie rw sz a  
z w io tk a :  „Oj ko w a la  zazu teczka ,  źylib- 
no k o w a la "  i podobnie stc A t y p o w e  
by w a ją  zakończen ia .  N ap rży k lad :  . ,0 j
kow ala  z a zu lec zk a  pod k ry lc iem y  sy w a  
o leper sy  T om aniukom  śpiwatika skm- 
czy ła" .  W  innej znów  w ers j i :  , 0  taka, 
Tonianiukie. ze w a s  p y sz ła  s ław a".  Śp e 
w ają  tak h istorię potopu św ia ta  w  swoi 
stef redakcji, pieśń o królu Salomonie, 
czy  też o D oboszu, ą w a ta żk u  S z to ‘.\
0 o p ry szk a ch  T om aniukach . o npryszk.i 
P y ły p k u ,  o N esteruku , o gazd/Ae F o :e  
—  Szum eju  i 0 P a r a s c c  co z c z a r o w a h  
Iw ana  i w ie le  innych.

W  ciągu ubiegłego wieku zbieracze
1 badacze ,  polscy, ukraińscy, pospisy- 
wali wiele pieśni. Należą tu p rzede-  
w szys tk ie iu  p race  W a c ła w a  z Oleska. 
Ż ego ty  Pau lcgo . O skara  Kolberga ( P o ­
kucie) M ołowaekiego) N arodny ia  P ie ­
śni) Halickoj i U gorskoi Rusi). S zu c ln  
w ycz. H natiuk.  Dzieł .syntetycznych jest, 
nie wiele. P rz e d e w sz y s tk ie m  należy 
tu w y m ie n ić  św ie tn ą  pracę  lli larjoua
 \

f) Poeta h u n i L k i  l erlkowycz ob.iaśtiia 
to słowo tak: h.meza — pereżaprwjrłyr —
przedni przewodniczący kierownik

5) chram uroczystość cerkiewna rod/.a.i 
odpustu.

Święcickiego, w  k tórej dal także  cha­
r a k te ry s ty k ę  i rodow ód  ko lendy  hucul­
skiej (R izdw o C h ry s tu so w e  w  pochodi
wiki w ).

Je s t  to godne uwagi, że niektóre 
n iezby t s ta re  pieśni zeb rane  już przez 
daw nie jszych  i to b a rdzo  sum iennych 
z a p isy w a e z y  z o s ta ły  zapisane w formie 
znieksz ta łconej.  Odzie t rad y c ja  jest p r z y ­
godna i p rzy p ad k o w a ,  pieśń defonm ue  
się szybko . Kolendy mają d łuższy  ży 
wot, o ile duchow ni nie w prow adza ją  
pieśni kościelnych. C h a ra k te ry s ty c z n e  
jest i to. że w XIX wieku zag inę ły  n ie­
k tó re  pieśni już po zapisaniu ich przez 
zb ieraczy .  Z jaw iska znikania s ta ry c h  
pieśni o b se rw u je  się i te raz  po wojnie, 
k tó ra  w s tr z ą sn ę ła  zak ą tk iem  huculskim 
i w y trz e b i ła  niemało  daw nośc i.  Już «• 
/ a b i e m  jako będące in  bliżej kom unika­
cji. m łodsze pokolenie nie zna. lub 'Za­
ledwie s ły sza ło  o d a w n y c h  pieśniach, 
n iegdyć  pow szechn ie  znanych. T ak ż e  i 
tam. gdzie w p ro w a d z a  się ko lendy  ko­
ścielne u t r z y m y w a n e  przez  wieki s ta r?  
kolendy znikają wyprost b łyskaw iczn ie .  
Oprócz zn ieksz ta łceń  pieśni,  oprócz 
w a r ia n tó w  j p rze róbek  zd a rza  się także, 
że  pieśń jak g d y b y  rozbija się .na kilka 
części, albo  w p ro s t  n a  ułomki. Jeden  
śp ie w ak  albo jedna w ieś  zna jedna 
część, a drugi śp iew ak , lub drugie o-sic 
dle inną częśe. C z ase m  rzeczyw iśc ie  z 
pieśni zos tanie ty lko  jakiś n ieznaczny 
szczątek .  Iw an  F ra n k o  zadał  sobie trud 
z re k o n s tru o w a n ia  z różnych  w ersy j  jed­
nej z takich pieśni a m ianowicie znanej  
pieśni o w a ta żk u  Sztole.

P o  wojnie p o w s ta ły  now e pieśni. 
1 rzeba jednak  pow iedzieć,  że w  m iarę  
zanikania sw ois tych  tem atów , albo t : ż  
p rzy sw o jo n y c h  przez  fantazję w  sposóo 
o ry g in a ln y  tem atów , k tó re  w łaśn ie  da 
w a ła  s ta ra  o d rębność  huculska, także  
forma poe tycka  iest c o ra z  go rsza  i nie­
raz  w p ro s t  banalna. W idać to  iuż naw e t  
na nieco daw n ie jszych  pieśniach żo łn ier­
skich. Z tych najlepsze b y ły  te. gdzie o 
pisuje się rozs tan ie  z  c h a tą  i górami. 
Natom ias t  o  ile śp ie w ak  za c z y n a  o p isy ­
w ać  życ ie  żo łn iersk ie  i tło. z k tórem  
nie jest g łębiej zw iązan y ,  pieśń w y c h o ­
dzi n ad z w y cz a j  blado.

T akże  w p ro w a d za n ie  zbyt wielu 
s low  obcych, b ez b arw n y ch ,  n iemającycb 
organ icznego  zw iązku  z życ iem  i z  ję ­
zyk iem  i nie nab y w a jąc y ch  p rędko  
g łębszych  w alo rów  uczuciowych, — 
szpec i poezję.

Lecz dzisiaj jeszcze m ożna us łyszeć  
s ta rych  śp iew aków , recytatorów* hucu '-  
skich. Można. — w arto ,  i na leży  ich po 
słuchać. C zy  . .berezę" podczas kolendy 
i wesela , czy  zw ycza jnego  „śpiew aka' 
na toloce n a  zabaw ie  w  czasie  chramu. 
Nictylko w ar to  usłyszeć ,  ale i zobaczyć,  
a także  zobaczyć  jak  zgrom adzeni s łu ­
chają swoich śp iew aków . I tak n. p. w 
czasie  kolendy, w bardz ie j zamożnej 
chacie, Indzie t łoczą  się do c h a ty  jak na 
przedstaw ien ie .  T łum nie  dosiadają ławki 
ludzie sta rs i ,  m łodzież  podpiera ściany, 
lub pozasiada na m ałych  s tołkach, a 
dzieci zag lądają  z górnej części pieca, 
ja k b y  z galerji jedno przez  ram iona  d ru ­
giego. I tak s łuchają godzinami. „B ere ­
za"  za.śpiewuie pieśń g łów ną  jedną za 
druga, a chór  pow tarza ,  lub też dodaje 
refren. Później ko lędnicy  tańczą t. zw. 
..pies" (pląs) ż y w y  taniec po łączony  z 
żartob liw em i śpiewami, podczas k tórego 
zb iera  się na cerkiew . Na pożegnanie 
naw e t  s ta rc y  b iorący  udział w  kolendzie 
kroczą w tanecznym  pochodzie i tańczą 
p rzed  chatą, na  śniegu, p ra s ta ry  taniec
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jakbym obrzędow y, podnosząc topory  w 
tańcu.

Z apoznanie  się z ż y w a  huculska p ie ­
śnią p rzy b l iży  nas  do tego nas tro ju  św i 
tu dziejów 1, do tej a tm osfery '  dawnośc; 
o k tó ry c h  mówi zb ieracz  bylin Ryh,t  
kow. A w  takim nas tro ju  niejedna sko ­
ła tana .  zby t  w cześn ie  zw ięd ła  i z e s ta ­
rzała dusza m oże znaleść odpoczynek.

może odnow ić się na chwile. itikgdyuy 
się przen ios ła  w ten m łodz ieńczy  w iek 
ludzkości. Dla’ badacza  zaś^iiicjedno je­
szcze  m oże .iesr do zapisania. Może s ć  
u d a-co ś  uzupełnić, odszukać w żyw sze j  
formie to. co zby t  m a rtw o ,  bo p r /y p a d  
k o w ś j j  zo s ta ło  zapisane.

S to  lat temu rosyjski poeta L e n n o  ■- 
tow  w  Pieśni o kupcu K ałasznikow ie

w skrzes i ł  bylinę, z indyw idualizow ał ■: 
uwspelc/eś-U'1 ja w sposób euciow ny. 
I dziś może świat by łb y  wd/.icczuy. g d y ­
by się zjawił poeta, k tó ry b y  znała/,1 po­
dejście do tych huculskich m otyw ów , 
przeniósł je uieiako w  nasze wzasy i n a ­
dal im w y ra z  dostępny , p rzem aw ia jący  
do se rc  naszych  pokoleń.

S tan is ław  Yincemy

Wsoóls p o i t e z e ^ n e LuJownietwo k ościeniei.
D
JT je rw o tn y  typ  kościoła . — rźym skw j 

bazylik i z absydą  i naw a, —  ulega) w 
ciągu w ieków s topn iow ym  m odyfika­
cjom.

Kościół,  będący  miejscem skup ień 1 1 

się, m odli .w y, jes t  rów nocześn ie  w y ra -  
zem  hołdu cz ło w ie k a  dla S tw ó rc y .  W y ­
szukuje się najcenniejszy, n a jw y tw o r ­
n ie jszy  m a te r ia ł  bu d o w lan y ,  ozuab ia  się 
w n ę t rz e  malowidłam i i obrazam i naj­
w ięk szy c h  a r ty s tó w ,  buduje się strze'-i- 
ste. w ieże, ko lum ny i sklepienia.

K ażdy  s ty l epuki znajduje w  areni- 
t e k t u r z e . kościelnej swój pełny ,  najdo­
skona lszy  w y ra z ,  —  c z y  to będzie  l i t ­
r o w y  gotyk, c z y  ren e san s  lub barok.

K ościo ły  s ta ją  się co raz  w iększe  
l w y ż s z e  „ p rz y  co raz  w iększem  bogac­
tw ie  m o ty w ó w  arch itek ton icznych .

W ie k  d z iew ię tn as ty  me p rzyniósł  
na polu b u d o w n ic tw a  kośc ielnego nic 
n ow ego. C z y  — jak  chcą n iek tó rzy  — 
w yn ik ło  to  z b ra k u  inwencji, z upadku 
religijności i w ią r y ?  Nie, —  p rzy  czy  ly  
szukać nal ż y  gdzieindziej. W  wieku 

XIX. technika budowdana doszła do 
sz cz y tu  sw eg o  ro zw o ju :  ó w czesn e  ś ro d ­
ki techniczne i m a te r ja ły ,  sto jące do d y ­
spozycji  z a k re ś la ły  w y ra źn ie  pew ne 
m a k sy m a ln e  granice,  puza  k tó re  n e 
mógł iść  ż a a e n  najgenialn ie jszy  naw e t  
budow niczy .

M a tm ja ł  b udow lany  — kam ień i W - 
g ła  —  ciężki i za jm ujący  dużo miejsca, 
d ecyd ow ał o całej s t ru k tu rze  kościoła 
i niem m ejszą rolę g r a ły  tu rów n ież  i 
wmględy m a te r ia ln e ,  , og rom ne  kosz ty  
budowy, p rzec iąga jące j  się p rzez  długie 
m iesiące i lata.

* * *
P u n k tem  z w ro tn y m  V? a rch itek tu rze  

b y ło  za s to so w a n ie  w  początkach  XX. 
wneku k o n s trukcy j  że lbe tonow ych .  N )- 
w y  ten  sy s te m  budow y, o tw ie ra jący  
nieznane d o ty c h cz as  możliwości, uins-ał 
oczyw iśc ie  zna leść  zas to sow an ie  ró w ­
nież i w  budow nic tw ie  koscielnem.

K ościół katolicki bow iem  n a  p o -u 
sztuki zajmoyyał z a w sz e  s tanow isko  b a r ­
dzo liberalne, nie potępia jąc  a  priori 
i nie od rzu c a ją c  żadnej nowości, o i'e 
nie sp rzec iw ia  się ona  p e w n y m  z a sa d ­
niczym  kanonom.

Dal tem u  w y r a z  Ojciec św. Pius XI. 
w S w e m  przem ów ien iu  dnia 27 paź ­
dziern ika 1932 z okazji o tw arc ia  Pin.t- 
koteki w a tykańsk ie j ,  —  podnosząc,  i?. 
budow nic tw o  kościelne pow inno  opierać 
Się n a  w iekow ej tradyc ji  i z niej czerpać  
natchnienie do tw o rze n ia  form now ych  
j p ięknych , w  św ie tle  w ia r y  i genjusza.

T o te ż  śm iało  m ożna tw ierdz ić ,  że 
w ie k  d w u d z ie s ty  dał począ tek  zupełn.e 
n ow em u b u d o w n ic tw u  kościelnemu, w y  
zysku jącem u  c a ły  sz e re g  now ych  m o ż ­
liwości technicznych, dzięki z a s to s o w a ­
niu k on s tru k cy j  że lbe tonow ych .

★ **
Dzisiejsze budow nic tw o  kościelne traf; 

s iada  sw ói w łasny ,  o d ręb n y  styl. Styl, 
da jąc y  się znakom icie dos to sow ać  do 
miejscowości,  klimatu, ogólnego pejzaż i 
S ty l  p ros ty ,  su ro w y  niemal. W y so k  e. 
s trze lis te  w leże. g ładkie,  lśniące ścia ■ 
ny, nie p rze ład o w an e  ozdobam i, duże. 
w ysokie  okna p rzepuszcza jące  m is ę  
św iatła.

P odczas  g d y  dawniej budow niczy  
d o k a z y w a ć  nm-ial niemal cudów  o d w a ­
gi, m a jąc  do czynien ia  z m ateria ł 2 ,:i 
tak  ciężkim i mało podatnym , jak o r ­
g ia  lub kamień. — dziś urn on do U\w 
pozycji m ateria ł o dziesięciokrotni e 
mniejszej objętości, m a te r ia ł  lżejsz/\; I  
t rw alszy ,  a ca ła  budow a w ym agu bez-
p o rów nam a mniej o a s u  i k o s / to "  .

* *
*

Jedną  z  najw spania lszych  budowli 
takich jest ukończona >w ieżo w  Rzymie 
bazylika  C h ry s tu  ;a — Króla, pod k tó rą  
kam ień węgielny położono jeszcze p rzed  
cz te rdz ies tu  laty B azylika ta sprawna 
w ręcz  imponujące w nużenie, a jest w ido­
m ym  w y ra z e m  hołdu ca łego  św ia ta  
chrześc ijańsk iego  dla P an a  uad Puny. 
Je s t  też dokum entem  głębokiej wiarw 
i uczuć całej ludzkości, w której c iężY e 
d ośw iadczen ia  ostatnich dziesiątek  Lit 
w ia rę  tę w zm ocn iły  i podsyciły  n o " ’yup 
płomieniem.

O rozlicznych, n ieograniczonych nie­
mal możliwościach tego now ego stylu w 
budow nictw ie  koscielnem. pozw a la jące ­
go na sw obodne  w ypow iedzen ie  się a r ­
ty s ty  i dostosow anie  „architektury z i- 
ró w n o  do te renu  i o toczenia ,  jak i ;|o 
pcw nych c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech o. 
golncgo pejzażu, czy do ducha uarodw

- w *

w ego lub regionalizmu. —  w ładczą  
w znoszone  osta tn io  kościoły  w rozm ai­
tych krajach  i różnych częściach św ait r

V, ym ien iam y tu p r z y k ła d o w i '  kości ' t 
'zbudffwłuy we \ 'rsov ic ;u 'h  koto Prag ,  
guzie a rch itek t ,  licząc się z merów ny.n 
pochy łym  te renem , skons t ruow ał  da -li 
kościoła we formie czterech,  opadających  
coraz  niże,1 teras .

Imponująca budów ią jesi hoścw! 
wzniesiony w Tulsa, w stanie Oki a h om i 
(U. S, A.). O lbrzym i ten budynek , w y ­
p ra w ,o n y  z z ew n ą trz  cegła, a ozdobiony 
w strzelis te  w ieże i ko ro n k o w e  uiettr ! 
gzy m sy  zbudow any-jes t-  w--stylu su ro ­
w ego angielskiego gotyku, s tusowaiicgo 
zw łaszcza  chętnie w Irlatidji w p o t / ą  
kacb dziew iętnastego^w icku.

B ardzo  ładnym  i c iek a w y m  okazem  
te, nowoczesnej a rc h i tek tu ry  jest ró w ­
nież kościół R edcm pto rj  - tów  w W a 
szawie. k tórego  budow a t rw a ła  od lip 
ca 1932 do październ ika 1933. Koszty 
budow y  tego kościoła o ogólnej k u b a ­
turze  11 tys ięcy  njtr. sześć. wynio.-dv 
n iew ysoką stosunkow o . sumę około 3tni
tys ięcy  z łotych.

* +
Jest rzeczą  e h a r a k t e r i v ?  czna. że 

iiajsilni-.i.-zy rozw ó ' budow nic tw a ko ­
ścielnego po wojnie notuje Francja .

P ra w d a ,  że F rancja najdotkliwiej od 
czuła skutki i caift g rozę  s p u s to s z e n i  
wojennego. Aie w tym  kram . gdzie ko 
ściol me c ieszy  się szczegóhiem i wzglc" 
dam i opieka Sfer decydujących, w k ra j  
iii. gdzie m asoner ia  p rze p ro w ad z i ła  ro z ­
dział kościoła od pańs tw a. — odbudov i 
^.niszczonych i budow a now ych  kość.
Iówr spadla  w yłączn ie  na barki sam eg  | 
duchow ieństw a, bez jakiejkolwiek — z 
regule' — pom ocy ze stropy; rządu.

in ic ja tyw ę ują! w sw-e- ręce *«rdy n,3 I 
Yerdier. dokazując niemal cudów. W 
sta ra ł  się o p ożyczkę  dw udziestu  m i l R - l  
nów franków, zabezpieczona iedyn - !  
przycliodami z. ofiarności ca łego  spoi® 
czens tw a. P o ży cz k a  ta pokry ta zos ta  a 
w  całości dos łow n ie  w c i ą g u  kilku go­
dzin': subsk ryben tam i byli drobni rc  i - |  
t ja rzy  kupcy  i ca la .  ś rednio  zamożi 
budżmazja. dając tern w y m o w n e  iw , 
deetw o głębokiej religijności i przy w u  
zam a 'do Kościoła

1 oio doty chczas kard;, nał \ e r d w  
zdąży ł  już osobioCie pośv ięcić i po łoży-  
kamień w ęgiehiy  pod sześćdziesią t z s ó r i  
Kościołów i kaplic, rozrzuconych  na ti- 
renie całej Francji . — począwszy 0"1 

kościółka św. Joann; d Arc w G enne- 
yilliers, aż do .najdu jąccgo  się na ukr*ń 
yzbnii: w span ia łego  kościoła sw. Ducna 
w P a ry ż u

W  konstrukcjach tych w y p o w ie ­
dział się geniusz francuski, umiejący 
szczęśliw ie  pogodzić wdzięk i lekkość 
budowli z zasadniczemi kanonam i Ko* 
ścioła i tw orząc  w rezultacie rzeczy' 
nap raw dę  piękne, o ryghiam e. b ed»ce  
dokum entam i dzisiejszej epoki, sym bolem  
tego. co t rw a  wiecznie i nic przemija.

.--w

H i
p,

s z p a n s k ak i a
r z e w r o ty  polityczne i w s t r z ą s \  w e ­

w nętrzne .  jakie przechodziła  Hiszpania 
od cii wili obalenia d y k ta tu ry  P r im o  de 
Ri\ eryr, m usia ły  odbić sic ujemnie na 
życiu ekononiicznem tego kraju.

S y tuac ja  pogo rszy ła  się żnacz.nie 
skutkiem św ia tow ego  k ry zy su ,  w  ślad 
za czem  poszło  ograniczenie produkcji i 
konsumeji wewmętrznej,  zmniejszenie się 
eksportu  i w z ra s ta ją c e  stale bezrobocie,

*
P r a g n ą ł  tem u zaradzić, p rzys tąp ił  

rząd  h iszpański do akcji, zakrojonej na 
o lb rzym ią  skalę, a zm ieiza jącej do po- 
dźwignięcm ekonom icznego kraju. O p ra ­
c o w a n y  zos ta ł  kom ple tny  plan k a m ­
panii, wzoro-watty poczęści na sow iec­
kiej „piatiletce".

P lan  ten przew idu je  podjecie w iel­
kich robót publicznych i budowli rzą d o ­
w ych .  w ar to śc i  1 miliarda p ez e tó w  — 
dalej rozbudowm dróg  publicznych, lo t­
n ic twa. s tacy j rad iow ych ,  a w reszc ie  
elektryfikację ca łego  kraju.

'Fen osta tn i zw ła sz cza  punkt p r o ­
gram u p rzedstaw ia  sic n iezw ykle  inte- 
resuiąco. Idzie tu mianowicie n ie tylko o 
w y z y sk a n ie  o lbrzym iej energji wodnej 
dla w y tw a rz a n ia  elektryczności.  — lecz 
rów nocześn ie  — przez  budow anie  tam 
i zbiorników' w odnych  o raz  kanałów i r y ­
gacyjnych — o dosta teczne  nawodnienie 
całej poludniowo-w scliodmej połaci k ra ­
ju. od Walencji do Almeria.

J ereny te, nada jące  się. dzięki ciepłe­
mu klimatowi, pod kulturę pom arańcz,  
w inogron, oliwek itp.. nie mogły  b \  ć do ­
tychczas należycie eksp loatow ane, w ła ­
śnie dla b raku  w ody . a skąpy eh s tosun­
kow o opadów  atm osferycznych .

I

„ P
R ów noleg le  z tern podietc zos ta ły  

prace  . .Centralnego Biura badan h y d ro ­
graficznych", obejm ujące między inne- 
mi regulację rzek J'ajo. Dnero i G uaJa l-  
śJuułir, częśc iow o w  ś d s łe m  poro/.mnie- 
niu z rządem  portugalskim.

P ie rw sz y m  w idom ym  znakiem tej 
akcji jest o lbrzym ia tama w odna w  Al- 
ca la  dcl Rio. m iędzy C ordobą a Sewillą, 
zaopatru jąca  w  energię  e lek try cz n a  i we 
w ode  ca ła  prowincję Sewilla. Druga po ­
dobna, jeszcze potężniejsza, tama na 
rzece  Due.ro, w  pobliżu g ran icy  po r tu ­
galskiej.  umożliw iła w y s ta w ien ie  macji 
e lek trycznej  o sile 200 tys ięcy  koni pa- 
row-weh. a w 'ydatności JóO milionów ki­
lo w a t  .  godzin rocznie.

P ra c e  te wypłyną bardzo  korzystn ie  
na rozw ój przem ysłu  rodzim ego i rol- 
nictyva, p rzyczem  myślą przew odnią  
rządu  jes t dążenie do zupełnej s a m o w y ­
starczalności.

A posiada po temu Hiszpania w sze l­
kie dane :  O lbrzym ie p ok łady  węgla k a ­
miennego, rudy  zclaznej, dalej bogate  
złoża cynku  ołowiu, .soli po ta sow ych  i 
rtęci. W  produkcji rtęci zajmuje Hisz­
pania nacze lne  miejsce, a kopalnie rtęci 
w  Almaden, ek sp loa tow ane  p rzez  pań­
stw o. w y p ro d u k o w a ły  od roku ISb4 no- 
uad 160 tys ięcy  ton rtęci.

*  *  *

W  trosce o róż  woj i podn ieskn ie  
przem ysłu  rodzim ego r ząd hiszpański 
p rzyzna je  specjalne ulgi podatkow e i ta ­
ry fow e  przedsięb io rs tw om  k ra jow ym , 
chroniąc się rów nocześnie w ysokiemi 
s taw kam i celnemi przed konkurencja za ­
granicy.

to te ż  za u w aż y ć  sio daje powolny, 
ale nietr ta n m  w zros t  produkcji k ra jo ­
wej w e  w szys tk ich  działach przeunysiu.

D l e
la k  np. p a ń s tw o w e  zakłady-' kolejowe, 
które w roku 1903 w ypuśc i ły  ze sw ych  
w arsz ta tów  pierwszy z-paro wyz,>-produ­
kują obecnie rocznie d w a  ty siące w a g o ­
nów  i ...iły sprzę t kolęjo-wv;. a n iedaw no

• . . .  - -  ^  -  t --------—

uzyskały  pow ażna du.,sTaw;ę,03piatoriałii 
ko le jowego dla Bułgarp .  bijąc zv y etęsko 
w .s/elką k o n k u ren c ją  «. ijIs s  :

Osiam i nr-.ew rót poi,tyczny pociąg­
nął za >obą głębokie zm iany  w ca lem  
życiu ekononiicznem kraju. Kolisty iuHa 
hiszpańska z roku 1931 przewiduje u- 
państw o\v icn ie  zak ład ó w  uży teczności 
publicznej,  racjonalizację p rzem ysłu  i 
w \ w la^zczenie ziemi, co już w  zn a cz n e1 
m ierze znalazło zas to sow an ie  p rzy  prze-  
proycadzcniu refo rm y rolnej.

J e n  ostatni m om ent ma ogrom ne 
znaczenie w dalszym  rozw oju  rolnictwa, 
s tanow iącego  podstaw ę dob roby tu  lud­
ności.

D o tychczas  bow iem  Hiszpanja — ek s ­
portując w  i na rneoce południow e, oliwę, 
zm uszoną  była sp ro w ad za ć  .coroczni® 
duże ilości zboża, byd ła ,  d rzew a ,  nie 
mając odpow iednich w arunków  do p r o ­
w adzen ia  in tenz '  w nicjszci gospeuark '  
rolnep
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.Jiv W  iaJomości o k o p c u
w najdawniejszej literaturze

W Przeddzień rozw iązania w ielkiej i 
ważnej zagadki — tajem nicy kopca Kra- 

sa  zaciekaw ia w szystk o , co  
z  Przeszłością i istotą jego ma jakikol- 
"Wle zw iązek. Z w iązek bezprzecznie 
iważny mają najdawniejsze w iadom ości 
W itera turze polskiej o  kopcu, jego łącz-  
110 ci z Krakusem i czasie  powstania.

Najstarsza księga polska, t. j. M arci­
na Gallusa-Anonima „Kronika polska11 
nie zawiera żadnych w zm ianek o  Kra­

usie w 0 góje . kronika rozpoczyna się 
opowieścią o Popielu i P iaście, czyli 

ręgiem  t. zw _ legend wielkopolskich, 
?  tem  od m ałopolskiego charak­
teru kroniki Kadłubka z XIII w ieku. Le- 
’?P ia^  ,° Krakusie i  W andzie, o  Popielu  

‘jsc*e> znam ienny dualizm p olitycz­

na M T nC- ^zie^ cei sio w yraźnie
a ą i W ielką. Jest przypuszczenie, 

.e2enc ŷ  zw . krakowskie są tw orem  
. m istrza W incentego, podnieco- 

arwnem i podaniami nadreńskiem i. 
-istotnie Krakus pojaw ia się poraź  

lerw szy  w  „Chronica Polonorum" bi- 
upa krakowskiego. D okładnie n azyw a  

® on tam „Graccus" i  jest Rzym iani- 
ern, p rzyb yłym  w  te  strony, którego  
o  acy, po podbiciu R zym ian i G allów, 

^rybierają na króla, a że  „nie b y ł bitny, 
atego otruty11. „Pow tórnie sobie zn ów  

Wybrali Graka, cz łow iek a  przezornego; 
ten miał dw óch sy n ó w  i córkę W andę. 
M łodszy  brat zabił starszego, sam  zaś  
zosta ł zabity przez W andę, gdy się o 
bratobójstwie dow iedziała. P otem  nieja- 

czas panow ała, nareszcie sam a sobie 
ży c ie  odebrała i  w te d y  zakończyło  się  
Jonow anie bezpotomnie". Grakus p o zy ­
skał sobie lud w ym ow ą.' ,p o w ie d z ia ł:  że  

S T ™  k a k k * iest człow iek  b ez gło- 

o ia ,°  b “ d u s w -

Mity o bratobójstwie syna Grakusa, 
o walce Ze smokiem i o panow aniu  
W andy znane są powszechnie. Opowieść 
ich realną ściśle podług kroniki Kadłub­
ka zużytkował Norwid w  dwu wielkich 
dramatach p. Ł „Krakus" i  „Wanda". Po  
obraniu królem Grakusa III na smoczej 
skale -Założono miasto od imienia Kra­
kusa Krakowem nazwane, ażeby Krakus 
W wiecznej ży ł pamięci. I nie zaniecha­
no Pierwej pogrzebowych obchodów, aż 
® ukończeniem miasta zamknięto. Na­

zwisko miasta niektórzy od krakania 
tuków, które tamże do ciała się zle- 

Cla}y. wywodzili".
Być może, i e  te baśnie sam Kadłu- 

ek utworzył, ale raczej szedł on za po- 
uuiem ludowem. Zastanawia, że Kadłu- 
®k-Krakowianin i tak lubiący baśnie nic 

wspomina o  pobliskiej mogile, cho- 
Claz o kopcu mogilańskim W andy opo- 
Wla^a- Podobnie Kronika Wielkopolska, 

t. zw . Bogufała i Godysława Pas- 
a z drugiej połow y wieku XIII lub mo- 
6 uawet z XIV, mówiąca już o Kraku, 

* uie o Graccusie („Grac. qui legitime 
tvus dicitur"), wspomina o  grodzie na 
tze W awel 1 o skałce („Wanwehuca"), 
6 ani słowa o kopcu Krakusa, 

k °raz pierwszy wzmiankę o tym  
bcu srotykamy w  naszej literaturze w  
ńientarzu kroniki Kadłubkowej magi- 

 ̂ a Jana Dąbrówki ok. r. 1440 pisanej: 
*”• takusą ciało na miejscu wyniosłem,

t  p ^ rze, którą' dziś zajmuje kościół św. 
^enedyktą, pogrzebanem zostało". Jesi 

głos jeszcze przed Długoszem, który 
°wiadą, że „Krak na górze zwanej gó- 

, ą Lasoty („fa monte Lassotino"), pod 
^°Pcem pogrzebany został" (Annales

Krak
polskiej

seu chronicae inclyti Regni Poloniae ‘). | Kraka, jest ona bardzo stara. B ielow śk
C-rr»7an’n l ,Tr c r o n n r f n  tl Tri e - L - . A . . . .  . .S zczegó ły , .zaw arte u h istoryków  p óź­
niejszych, nie budzą naszego zaintereso­
wania, b o -s ą  przew ażnie przeróbkami 
Kadłubka, a nadew szystko  D ługosza.

W arto tylko wspom nieć, że  Marcin 
Kłkmier w  sw ojej „Polonii" ustosunko­
w uje się k rytyczn ie do podań, nie w ie ­
rzy w  sm oka i zw alcza  tw ierdzenie, ż e  
Krak b ył rzym skim  G raccusem . O ro­
dzaju i historii legendy Krakusowej do­
w ied zieć się  m ożna różnych szczeg ó łó w  

j z ciekaw ych  prac Hanny M ortkow iczów - 
nej „Podanie o W andzie" (W arszaw a, 
1927) i K. Rom era „Podanie o Kraku i 
W andzie" w  „Bibliotece W arszaw skiej"  
t. III r. 1872, a także z  dwu poważnjmh 
prac h istorycznych  Karola Szajnochy  
„Lechicki początek Polski" )1858) i Ka­
rola Potkańskiego „Kraków przed P ia­
stami" (1897).

Co do sam ego pochodzenia nazw y

i Szajnocha uważają ją, jako kontynua­
torzy hipotezy najazdu, za północną. 
N azw a jednak Krak jest pow szechną, 
powtarza się w  historii bajecznej Polski, 
Czech i Alanów (Krok jest za łożycielem  
państw a czeskiego), nazw ę Kraków no­
si osada na Rug.ii, jezioro pod P oczda­
m em i i.

S tan isław  Sarnicki w  „Descriptio v c-  
teris et novae Poloniae11 (1585) p isze o 
kopcu Krakusa i o odbyw ających  się nań 
uroczystościach rękawki. R ękaw ka — 
„ręką usypana mogiła" (a w ięc  nie ręka­
w em ), w ed le Brucknera, na określenie  
takiej w łaśn ie m ogiły  używ ana b y ła  
ogólnie jeszcze w  XVII w ieku (Słow nik  
etym ologiczny). W obec tego zdum iewa, 
że  Linde nie notuje zupełnie rękaw ki 
w  tem  znaczeniu, a zna ją dopiero S ło w ­
nik w ileński i w arszaw sk i, ale tylko ja-

'4
ko obrzęd ludow y w  Krakowie — p o«, 
dobnie S łow nik  gw arow y K arłowicza. '

K. Romer w e  wspomnianej rozpra- * 
w ie  tłum aczy, że  rękawka pochodzi o d )  
„chw ytania rękami rozm aitego jadła" ; 
podczas obchodu św ięta  w iosn y, po­
w szech n ego  na mogiłach u S łow ian (ist-i, 
nieją naw et pieśni zw ane „mogiłkami" u-; 
Ż egoty Paulego), obchodzonego 21 mar-* 
ca, na św . Benedykta. Kościół jego stoi 
obok kopca Krakusa, a cześć  św . B ene-j  
dykta m iała zastąpić pogańską uroczy-) 
stość. Na tej podstaw ie stw ierdza Ro­
mer, że  uroczystości rękawki i sam ko­
piec pochodzą od  czasów' pogańskich. 
Potw ierdzają to  ślady kultury łużyckiej, 
a nawret neolitycznej, znalezione w  cza­
sie prac w ykopaliskow ych  przygoto­
w aw czych  u stóp kopca Krakusa.

W ięc kopiec n iew ątpliw ie istniał od 
najw cześniejszych  cz a só w  historycz­
nych, o czem  św iad czy  D ługosz, uwa­
żając go za starodaw ny. T ylko zw iązek  
kopca z Krakiem cz y  Krakusem wydaje 
się  późniejszy, co w ynika przedew szysli- 1 
kiem z m ilczenia gadatliw ego Kadłubka*' 

Jan Bielatowicz (Kraków)

J a
L

g o s ł  o w  i  a  u  s k i  J  a  m  k e s
ouis Adamie nazyw ał się n iegdyś

Lojze Adamić. W  r. 1913, gd y  m iał lat 
14, w yjech ał z  ojczystej Serbji do Am e­
ryki, o trzym aw szy  stypendium  G uggen- 
heima. D ługo nie w racał, a około w y ­
jazdu jego za m orze tw o r zy ły  się le­
gendy. On tym czasem  k szta łcił się, 
przesiąkał am erykańskiem i obyczajam i 
i pojęciami, w reszc ie  w yrab ia ł sobie  
imię w  prasie i w  literaturze. Aż w re sz­
cie w  r. 1932 zjaw ił się  w e  w s i rodzin­
nej Blato jako stuprocentow y Am eryka­
nin, sceptyk , czciciel postępu, dem okra­
ta, dochodzący do komunizmu. T ow a­
rzy szy ła  mu żona Am erykanka. Został 
w  Jugosław ii blisko rok i opisał sw oje  
w rażenia w  książce p. t. T h e  N a t i v e ‘s  
R e t u r n  (P ow rót do ojczyzny), która 
zdobyła w  Stanach Zjednoczonych w ie l­
ką p oczytność, m oże niezupełnie zasłu ­
żoną.

Bo Adamić w rócił do św iata, który  
przestał rozum ieć, w rócił z ni.euspra- 
w iedliw lonem  poczuciem  w y ższ o śc i, któ­
ra w ob ec starej, nieco prym ityw nej, ale 
czcigodnej cyw ilizacji narodu rolników  
w y w o łu je  na jego usta w  najlepszym  ra­
zie p ob łażliw y  uśm iech. Następnie sili 
się Adamić, aby sw ym  opisem  Jugosła­
w ii objąć jak najwięcej zjaw isk i szcze­
gó łów , o  ile m ożności n ow ych  dla am e­
rykańskiego czytelnika. Stąd najczęściej 
prześlizguje się po powierzchni i nie 
zstępuje głębiej. /

Książka obfituje n iew ątpliw ie w  efek­
tow n e scen y . Oto przed w iejską chatą 
w  Blato zebrała się  cała  rodzina, aby  
pow itać Lojzego, który pow rócił zza  
oceanu. Ojciec i matka podają mu ręce  
z pow agą, cztery  siostry stoją rzędem  
pod ścianą, bracia okazują rów nocześn ie  
dumę i nieśm iałość, a w sz y s c y  spoglą­
dają z zaciekaw ieniem  na jego eg zo ty cz­
ną żonę. W net ca łe  tow arzystw o  zasia­
da do stołu, pośrodku którego stoi o -  
grom ny bukiet niezapominajek. Rodzina 

Adamicia zapragnęła przyjąć go w y ­
staw nie, jest w bród w iejskich przysm a­
ków . ale nikt praw ie nie je —  przeszka­
dza dziw na sytuacja, skrępow anie, w z a ­
jem ne zaciekaw ienie sobą.

Stryj Adam icia Janec jest umierają­
c y . A przecie chciałby przed śm iercią  
zob aczyć sław n ego  bratanka, co  jak 
boski O dyssej poznał obce m iasta i ich 
obyczaje. W ięc starzec przez d w a ty ­
godnie siłą  w oli trzym a się w b rew  na­
turalnemu b iegow i rzeczy  przy życiu. 
W reszcie przyjechał Lojze ze sw ą Ame­
rykanką, w chodzą do izby. Konającemu 
zesz ty w n ia ły  już członki, z trudem 
obraca g ło w ę  w  ich stronę, obejmując 
ich w zrokiem . L edw ie poruszają się b ie­
lejące w argi. Z trudnością m ożna odróż­
niać s łow a . A przecie przedśmiertna, z 
trudem w ypow iedziana m owa Janeca 
zaw iera jego filozofię życia:

„Twój dziadek, Lojze... konając... 
uczył... uczył,,. Życie jest jak zlizyw anie

miodu... z lizyw an ie miodu z ciernia... 
Mój ojciec... a twój dziad umierał na tem  
sam em  łóżku... miał dziew ięćdziesiąt 
sześć  lat... w sz y s c y  umieramy... w s z y s ­
c y  staczam y się  w  długie milczenie..."

W  Zagorje stara kobieta opowiadała  
Adam iczowi, że podsłuchała rozm ow ę  
m iędzy słońcem  a księżycem . D ziw i się 
m iesiączek, że  słoń ce tak punktualnie 
w chodzi, a słońce odpowiada z uśm ie­
chem :

„Lubię to. Nie spraw ia mi kłopotu  
w staw ać tak każdego ranka. Pan B óg  
staje c o  rano nad mojem łożem , potrząsa  
mną i m ówi: W staw aj, słonko, idź na 
niebo, w znoś się po niem i rób sw oje ko- 
ł'67 sw ićć  jasno i ciepło... Bo ziem ia jest 1 
pełna sierót, biedaków . W ieSz, o  kim  
m yślę  — naprzykład c i ludzie z  Zagorje 
—  w szy stk o  najgorsze jest ich udziałem  
tam  na dole. W ięc kiedy ja m yślę nad 
tem , jakby poprawić życ ie  na ziemi, t y  
w staw aj, słonko, ab y  św iecić jasno i c ie ­
p ło  moim sierotom  w  Zagorje i w  k aż­
dym  innym  zakątku, bo ziem ia jest icli 
pełna".

Zamiast uznać p oetyczn y  urok tej 
przypow ieści, zam iast w id zieć  w  niej 

ow oc rozczulającej w iary, Adam ić czyni 
ją punktem w yjścia  do tyrad y  na temat 
w yzysk u  ludu w iejsk iego. N ie rozumie 
pow agi i godności rolnika. Jego ideałem  
jest miasto, m echanizacja w szystk iego , 
naukowa organizacja p racy i rządy pro­
letariatu. Stąd stare obyczaje, które 
Adamić opisuje, są  dla n iego pogardy  
godnemi zabytkam i ciem noty.

Oburza się np. na ży c ie  kobiet jugo­
słow iańskich. W  pew nych  północnych  
okolicach okręcają one do dziś dnia ki­
bić zwojam i szorstk iego płótna. P rz y ­
czyn y  tej m ody trzeba szukać przed  
kilku w iekam i. Jakiś ludzki stosunkow o  
dostojnik turecki surow o zabronił w oj­
sku k rzyw dzić kobiety w  stanie od ­
m iennym —  i  stąd  w szy stk ie  kobiety  
w  tych stronach za czę ły  udaw ać ciążę.

Gdzieindziej zn ów  m ężczyźni, w o ­
jow nicy i m yśliw i, chcąc uchronić sw e  
rodziny Przed Turkami, pobudowali im 
niedostępne tw ierdze w  skalistych gó ­
rach. K obiety ż y ły  tam  bezpieczne, a 
w  razie potrzeby um iały się  i bronić. 
Zm ieniły się  czasy . Ja łow e góry nie da­
ją straw y, ludność zaczęła  szukać chle- 
ba w  od ległych  stronach, sprzedając 
sw e  w yrob y  po krajach Europy, a na­
w et zahaczając naw et o Am erykę. Aie 
tak wędrują jedynie m ężczyźni. Zbiera­
ją grosz do grosza, skąpią sobie w sz y s t­
kiego, nie spoglądają naw et na obce ko­
b iety — bo tam, w  górskich w arow niach  
czekają ich żony. I m ężow ie jawią się 
raz na rok, na dwa. na trzy, aby spędzić  
w  domu parę tygodni i znowu w  św iat 
podążyć.

W  południowej Serbji kobieta jest 
przew ażnie jeszcze niewolnicą c z y  zw ie ­
rzęciem. Idzie do lasu po drzew o —  nie 
w raca — aż po roku zjawi się s  nie­

m ow lęciem . D ostanie ted y  b aty  —  ! ' 
w szystk o  w raca  do norm alnego stanu, i 

Adam ić w idzi w  tych  w szystk ich  
obyczajach jedynie zabytki b arb arzyń -, 
stw a. Nie zw raca uw agi, jakie straszne _ 
cierpienia ujarzm ionego narodu od zw ier­
ciedlają się w  ow ych  na północy noszo­
nych pasach i w  ow em  życiu  kobiet p o . 
górskich w arow niach . Jak p iękny w id ać  
tu ideał życia  rodzinnego, kształtującego  
się w ed le starych chrześcijańskich i aryj- ‘ 
skich w zo ró w  mimo ucisku dzikiego^ 
w roga i trudnych w arunków  zew nętrz-*  
nych... L ecz Adam ić nie umie tego o c e - i  
nić. Przed  zachw yconem i oczym a stoją 
mu fabryki Forda c z y  M agnitogorsk... Ć 

Zetknął się Adam ić i z  królem  A le -' 
ksandrein, ale trosk liw ie unikał ty tu ło -, 
w ania go najjaśniejszym  panem. Zabra-' 
niała tego duma dem okratyczna, działa-" 
ła  też osobista nieufność i antypatja.

P od ziw ia ł t e i  talent M estroyicia  Ir 
n azyw a go najw iększym  z żyjących  d z iś ’ 
rzeźbiarzy, ale pogardza nim za jeg o ’ 
nacjonalizm i chrześcijański pogląd na 
św iat... x

Jugosław ia jest m ieszaniną Serbów , 
C horw atów , S ło w eń có w , katolików , 
p raw osław nych, m ahometan, spokojnych  
rolników, dzikich pasterzy, czarnogór­
skich rozbójników i B óg  nie w ie  c z e g o .t 
Adam ić radby w szy stk ie  te  żyw io ły*  
sprow adzić do jednego schem atu i trak-7 
tując ludzi, jak jednej w ielkości, ciężaru  
i b arw y  figurki, u łożyć  z  nich n ow e  
sp o łeczeń stw o  w ed le  w zoru M arxa i 
Lenina. Na szczęśc ie  ży c ie  idzie sw o je-4 
mi drogam i, w yżłob ion em i w  ciągu d łu-‘ 
gich w iek ów , a nie słucha płytkich dok­
tryn eró w , co  stracili czucie z rodzinną 
ziem ią.

Stryj Mika m ów ił A dam ow iciow i pod 
cieniem  starej gruszy:

„Czuję, że  k ied yś, po długich latach, 
m y oracze będziem y tam, gdzie teraz,' 
będziem y czyn ić tosam o, cośm y czynili' 
przez lat tysiąc  c z y  w ięcej... słońce i- 
deszcz, nasze ręce i siła, nasze zw ierzę­
ta p ociągow e cz y  m otory c z y  cokolw iek- 
b y je zastąpiło, znaczą, że  będziem y  
żyli, gdzieśm y urodzili się, podtrzym y­
w ali istnienie plemienia uprawiali ziemię 
i dostarczał św iatu żyw ności" . /■

Adam ić przytacza te  s ło w a  Jako d o -4 
w ód  ciem noty i zacofania. A przecie  
trudno bodaj przez ch w ilę w ątpić, ż e 1 
z tych  dwóch ludzi słu szn ość m iał —  
stryj Mika. *

J A N  S Z A R Z Y f l S K I .

^hcesz o d b y l i  
podróż §
tanio - szybko* 
w y g - o d n i e ? ^ ^

Ut a l i
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Ę Ł .- , K Ł O PO T ! KRYTYKA

Nie bez pew nego  zak łopo tan ia  p r z y ­
zna je  Się cz łow iek ,  że c z y ta ł  „U lissesa '1, 
nie wątp!: w ie  na jn iep rzyzw o itszą  k s iąż ­
ką n aszych  czasów , w  Anglji z tego  po ­
w odu  zabron ioną ,  a d ru k o w a n ą  po raz  
p ie rw sz y  w  r. 192? w  P a r y ż u  i późmej 
w  Niem czech. K ry ty k  jednak  m a p raw o  
c z y ta ć  v. szysfko  a ob o w iązek  cz y ta ć  
to, co w y r a s t a  ponad  p rzec ię tność  i nosi 
c e c h y  nowości .

O m awiając zaś takie książki, jak 
„U lisses1" powinien starać się nie w y ­
paść z  rów now agi, jak w ypad ł z  niej E. 
M. P oster tak określający tę p ow ieść:

Je s t  to z za w zię to śc ią  w y k o n a n a  
p ró b a  po k ry c ia  b ło tem  w szech św ia ta ,  
odw rócen ie  w ik torjan izn iu ,  p róba  o- 
siągn ięc ia  su k cesu  złośliw ośc ią  i plu- 
ga w s t -c e m  tani,  gdzie nie o s iągnę ły  
go s ło d y c z  i św ia tło ,  uproszczenie 
ludzkiego c h a ra k te ru  na k o rzy ść  pie­
klą .

.. O burzen ie  ła tw o  zrozum iałe  i niema 
lię za  co  gn iew ać  na au to ra  „ P e w n y c h  
fy só w  najnow szej  pow ieśc i  a n g ie ls k ie j1 
<1927). Z tem w sz y s tk ie m  P o s te r  skuu.ł 
ca łą  u w ag ę  na jednym  rysie ,  a „Ulisses" 
to u tw ó r  sko m p lik o w an y  i ma ich duże. 
.W jaki k łopot w p ro w a d z a  k ry ty k ó w ,  
niech z a św ia d c z y  nas tępu jący  w y ją tek  
z  „ L i te ra tu ry  i ż y c ia  dzisiejszej Anglji '1 
Niem ca Karola A rnsa  (1923):

W iele  już zn aczeń  nad a w an o  tej 
k s iążce  n a z y w a n o  ją :  o lb r z y n r m
zb io rem  ż a r tó w  ś w ia ta ;  p rz e d w c z e ­
śn ie  ugodzonym  płodem  no w y ch  cza-  
s ó w ;  p rz e k ro je m  now oczesne j  cyw il i­
zac j i ;  pe łną  sy n te zą  m ak ro k o sm u  i 
n a rz u c a ją c y m  się tra fnośc ią  s y m b o ­
lem ludzkości;  księgą lucy fe ryczną  i 
k s ięgą  A n ty c h r y s ta ;  ro zd rap y w an iem  
s i ę • do- k rw i  geniusza ,  k tó ry  s ta ł  s-ę 
napó ł o b łą k a n y m ;  m uzeum  p sy c h o h *  
gji sek rua lne j  i nauki o b rudzie ;  p o ­
d ró żą  now o cz esn e g o  cz ło w iek a  od 

;  r an a  do  pó łnocy ;  w sp an ia ły m  mono- 
. logiem  św ia d o m eg o  ducha. „Z agadka  

U l issesa11 w ciąż  je szcze nie jes t  roz- 
w ią z a c a .

TECH N IK A  I STY L „U L IS S E S A "

P om ija jąc  tę  s tronę  u tw oru  J a m esa  
J o y c e ‘a, k tó rą  tak  silnemi w y r a ż a n i  
p rz e d s ta w ił  P o s te r ,  pozw olę  sobie do ­
dać  jeszcze  jedno ok reś len ie :  „Ulisses* 
jest c iep larn ią  e k s p e ry m e n tó w .  Akc,a 
obejmuje n ieca łych  24 godzin i p rzed ­
s ta w ia  b t z  pom inięc ia  niczego, naw et 
r iajtrywU.iniejszych szczegó łów , co  w 
ty m  czas ie  robili d w a j  ludzie. N a tu ra 1- 
nie p rze su w a ją  się oni p rzez  rozm aPe 
środow iska ,  s tąd  dużo postaci epizo­
dycznych .  a jak roślinę t rzeba  w y k o p  i; 
z ko rzeń .am i,  ta k  au to r  zbacza  n i e r u  
zo sw ej drogi ab y  coś pow iedzieć  o ż y ­
ciu d o m o w em  i v ogóle o s tosunkach  
ty c h  postaci .  N iekiedy z re sz tą  szereguje  
on sw e  ep izody  w edle  miejsca, za jm ując 
się osobami, p o p m s tu  p rzec l iodzącem :. 
lub przejeżdżającem u ulicą, lub w ed le  
równocżc.-sności (gdy  A czyn ił  to, B c z y ­
nił tamto, C znów  coś innego i t. p.). 
Ż adnego z ty c h  sy s te m ó w  nie t r zy m a  
się Jo y c e  staie .

P o d o cn je  m a się rzecz i z techniką 
o p ow iadan ia  w  ściśiejszem znaczenia .  
Pod  ty m  w zg lędem  „pow ieść"  rozpada  
się na  us tępy , w  k tó ry ch  m a m y  kolejno 
rea l is ty c zn e  opow iadanie  au to ra ;  k ró t­
kie ar tykul ik i  dziennikarsk ie  z n ag łó w ­
kam i;  opow iadan ie  w  p ie rw szej  osobie; 
opow iadan ie  żar tob iiw o  - epickie w  styiu 
s ta ry c h  lo n ia n só w  ry ce rsk ich ;  dialog z 
o b sz e m e m i uw agam i scenicznetni;  jakby  
z  z e s z y t !  jednej z n iższych  klas b r a ’e 

[ ódpówiedzi na  p y ta n ia ;  b ez ładny  kobie- 
i c y  m onolog bez  interpunkcji,  jakiego

uży ł  b y ł  już D ickens w  „M ałej D orU t '1
dla s c h a ra k te ry z o w a n ia  postaci,  b ę d ą ­
cej, zda je  się, p o r tre te m  jego w łasn e j  
żony . F o rm y  te cz asem  są d o s to s o w a -e  
do t ła  —  n. p. ar tyku lik i  pojawiają  się 
w  scenie, k tó ra  r o z g r y w a  się w  re ­
dakc ji

Bardr.c daleko  idzie Jo y ce  w  ekspe .  
rym en tach  ję zykow ych .  Je s t  m is trzem  
igraszki w y ra z ó w ,  w p ro w a d z a  o n o m a t j -  
peję, tw o rz ą c  sow a, m ające działać s a ­
m ym  dźw ięk iem  1 t. p. T e  tendencje sp 
tę g o w a ły  się jeszcze w  u tw orach  p ó ­
źn ie jszych  od „U lissesa '1. Nie w y łą c z a  
też  ze w zg lę d ó w  p rzy z w o i to śc i  żadnego 
w y ra z u  ze sw ego  słow nika .  Gdy mu 
p e r sw ad o w a n o ,  że usuw ając  p lugawe 
s ło w a  z „Ulissesa"1, będzie m ógł ogłosić 

go w  Anglji, w y b u ch n ą ł  oburzen iem  i 
wogóle nie chciał na ten tem at rozm a­
w ia /

FREUDYZM

P o d  tym  w zg lędem  spo tyka  się Jo y ­
ce z L aw ren cem . P rz y p o m in a  go i tern, 
że s ta ra  się sp row adz ić  w szy s tk o ,  co 
p rzew ija  się p rzez  św iadom ość  c z ło w ie ­
ka, do im pulsów  seksualnych .

SK ^D WZIĄŁ SIĘ TYTUŁ?

Jak  pow iedzia łem , „Ulisses '1 ma dw>e 
osoby  g lćw ne, lecz au to r  t o w a r z y s z y  — 
z jedną k ró tką  p rz e rw ą  —  tylko L eo­
poldowi Bloomowi. W idz im y  więc, jak 
ten w sta je  z łóżka, zam ienia p arę  s łów  
z zasp an a  żoną, spędza  chw ilkę w  ab ­
solutnej ;a rn o tn o śc :, kupuje sobie na 
śn iadanie  nerkę  (jest nam ię tnym  z jad a ­
czem  „wi ę trzności  zw ie rzęc y ch " ) ,  sm a ­
ż y  ją i zjada, idzie na pocztę  po list od 
d z iew cz y n y ,  k tó rą  balam usi pod fa lszy-  
w em  nazwuskiem, na pogrzeb,  do red a k ­
cji (jest agen tem  og łoszen iow ym ),  n i  
lunch, do biblioteki publicznej, do knajp ­
ki, jak po tem  spędza  pew ien  czas  na 
sk w erze ,  o b se rw u ją c  ognie sz tuczne,  a  
w łaśc iw ie  s iedzącą  n ap rz ec iw  m łodą 
dz iew czynę  (szczegó łów  p r z y ta c z a ć  nie 
m ożna), do szp ita la  położniczego, do 
„nocnego  m ia s ta 11 czyli dublińskiej J i -  
s z iw ary .  R ów nocześn ie  pozna jem y część 
drogi dziennej S tefana  D edalusa , z k tó ­
rym  tam sp o ty k a  się B b o m ,  a b y  w ziąć  
go pod opiekę. W stępu ją  do fiakierskiej 
knajpy, a r e s z c i e  do Blooma, k tó ry  m tr -  
dego czE w ie k a  trak tu je  czeko ladą  i d r ę ­
czy  gadatliw ością .  P o  odejściu D eda lusa  
Bloom zasypia ,  a książkę kończy  sążn i­
s ty  monolog jego żony.

Żona ta, z za w o d u  śp iew aczka , jest.  
jak s tw ie idzono ,  „w p rzec iw ieńs tw ie  do 
P ene lopy  ła sk a w a  dla sw ych  za lo tn i­
k ó w 11. N iek tó rzy  k r y ty c y  /  rozc iąga ją 
analogię z „O d y sse ją "  i na postać  S te fa ­
na Dedalusa. k tó ry  m ia łby  o d p o w iad a ;  
Telem achow i.

JAMES JOYCE

P rz e rw i jm y  te ra z  analizę utworu, 
ab y  s łów  parę  pośw ięcić  tw órcy .  Nie

do tego to le ,  gdyż  Jo y ce  ma sporo wiel­
bicieli, d io b n o s tk o w o  w iążących  jego 
magnum  opus z życ iem  au to ra  i p o ś w ię ­
c a ją cy c h  temu tlieledwie tyle tekstu, ile 
za w ie ra  go o lb rzym i „rom ans ś w ia d ) -  
m ośc i1', W y s ta r c z y  jednak  poznać p a rę 
u tw o ró w  Jo y c C a  — n. p. p rócz  „Ulis­
s e s a 11 także  „ P o r t re t  a r ty s ty  jako m ło­
dzieńca"1. Tu  i tam figuruje on jako S te ­
fan Dedaius —  pytan ie ,  czy  w  nazw isku  
nie przebija  się b rak  w ia ry  w  p o w o d ze ­
nie p rz e d s ięb ran y c h  ek sp e ry m en tó w  i 
w ogóle n iezadow olen ia  z życia,

D ow iadu jem y się, że  Jo y ce  by ł s tu ­
den tem  teologji, lecz u trac ił  w iarę  i p rze ­

niósł się na  m e d y c y n ę ;  że za rab ia ł  jak’o 

nauczycie l i jako dz ienn ikarz ;  że popadł 
w  konflikt z rodziną, szczególnie z m a t ­
ką, pobożną katoliczką, k tó ra  um arta, 
d ręcząc  się do osta tka  m yślam i o s y n i .

DedaUis ma jeszcze  chwile, w  któ­
ry ch  scep tyczn ie  trak tu je  swój s c e p ty ­
cyzm , je f t  n e rw o w y ,  o d cz u w a  w y rz u ty  
sumienia, nie może zaznać  spokoju, z a ­
g łusza  się b luźn iers tw am i i cyn izm em . 
Ten  żyw io ł osobis ty  p rzy b ie ra  na jw ięk­
sze ro zm ia ry  pod koniec scen y  w  domu 
publicznym. Stefan  m a  wizję m atk i  - -  
takiej, jal-a widział po raz  ostatni,  w iec 
w  .postaci trupa, zż a r te g o  p rzez  raka. 
Lecz trup  ten  w ciąż  jeszcze modli się 
za  syna .  S tefan  broni się, jak zw ykle ,  
cyn izm em , w  pew nej chwili jednak  robi 
mu się słabo.

PRZEJAW Y PODŚW IADOM OŚCI 
I WIZJE

„U lisses11 nie jest w łaśc iw ie  p rz e d ­
s taw ieni-na p ew n y c h  w yp ad k ó w ,  lecz 
g łów nie  dziejami św iadom ości lub pod­
św iadom ości.  A utor  nie za z n a c z a  naw et,  
co postaci  n ap ra w d ę  m ów ią  i czynią , a 
co istnieje tyiko, jako impuls w  ich du ­
szach lub p rzeb iega  b ły sk a w icą  myśli 
p rz e z  ich g łow y.  P rz y p o m in a  to scenę 
z „Z ygfryda" ,  w y sn u tą  z tego szczegółu  
sagi, że k re w  sm oka daje zdolność r o ­
zum ienia głosu  p taków . W a g n e r  p rze ­
tw a r z a  m o tyw . Z y g fry d  u niego czy ta  
myśli ludzkie, co jest tak  ujęte scen icz­
nie, że Miine us taw icznie  zd ra d za  m o ­
wą, a  raczej śp iew em  sw e n a jsk ry tsze  
za m ia ry .

Joyce  nie w ysila  się w ięc  wcale, aby 
w sk az ać  czy te ln ikow i,  gdzie zachodzi 
w y k ro p k o w a n ie  fak tów  1 z e w n ę trz n y c h  
w  w e w n ę t rz n e  p ro c e sy  św iadom ości. '  
U w aża , iż b y ło b y  to zby teczn ie  i d!a 
jego ee ićw  nieistotne. Robi coś w ięcej:  
Oto częs to  rozw ija  w spom nien ia  czy 
m arzen ia  osób w  o b ra z y ,  p o d aw a n e  w  
foimie scenicznej. N iezaw sze  mają one 
zabarw ien ie ,  zgodne z C harak terem  d a ­
nej postaci. Z aba rw ien ie  to poch o d ź7 
w ó w cza s  od a u to ra  i b y w a  zw yk le  i ro ­
niczne, Oto p rz y k ła d ;

Bloom w stępu je  do knajpy  i w pada  
w  znajom e to w a rz y s tw o .  P ić  nie chce — 
jest pod tym  w zg lędem  w strzem ięź liw y ,  
z re sz tą  t r z e b a b y  się r e w an ż o w ać .  P rz y j ­
muje w ięc  ty lko  c y g a ro  i w n e t  odchu­
dzi. Pozosta li  pode jrzew ają  go, że w y ­
gra ł  grubo na w yścigach ,  ale ze sk ą p ­
s tw a  nie chce się do tego p rzyznać ,  
w ięc  k toś m ó w i;  „B oda jby  ten żydzi- 
skó w y n ió s ł  się z po w ro tem  na W ę g r y 1. 
T e ra z  nas tępuje  u roczys te  pożegnanie  
Blooma, s iada jącego  na okręt,  ca ła  n i >  
rzeczyw is fa  scena ,  w y s n u ta  z w y p o w ie ­
dzianego życzenia ,  natura ln ie  o d p o w ied ­
nio w y s ty l izo w an a .

T o  znów  m a rz y  Bloom o zos tan 'u  
m erem  Dublina —  i w plec iona  jes t w i­
zja. Bloom przy jm uje  pe ten tów , słucha 

cześć  i rozkoszuje się po­
pularnością . W n e t  jednak  pojawiają s.ę 
z a rz u ty  p rze c iw  niemu, następuje sąd 
i egzekucja  —  w ogóle  Bloom jest w  cią­
gu pow ieści parok ro tn ie  t r a c o n y  -  
au to r  m a  w idoczne  zam iłowanie  do g ro ­
te sk o w y c h  okropności.

Podobn ie  w p ro w a d z a  Jo y c e  wizię 
w iecu „przy jac ió ł E ry n u 1'. Są tó cudzo­
ziemcy, p rzew ażn ie  o śm iesznych  dba 
Anglika, częs to  n iep rzyzw o itych  nazw i­
skach. M iędzy innymi figuruje tu „Pan  
Poleaxe Paddyrisky".

W a rto  zana l izow ać ten ż a r t  języko­
w y .  Jóyce m usiał s ły śzeć  w y ra z  „pan", 
a P a d e re w sk i  był dla n,egó za pew ne  w

czasie, w  k tó ry m  pisał (1914— 1921), naj­
bardziej zna n y m  Polakiem . P rz e k rę c o n e  
nazw isko  rozpada  się na  d w a  w y r a z y ; )  
Paudy (od Padralc czyli Patrick) je s t  
w z g a rd l iw ą  nazw a Ir landczyka ,  r i sk y  
zn aczy  „ r y z y k o w n y 11, w ięc  ca łe  nazw i­
sko ;  P a d d y  ry zy k a n t .  PoIeaxe ozn a cz a  
natura lnie Polaka ,  lecz jes t  .rzeczą c ieka­
wą, skąd  się wzięło. W y r a z ’ ten  s p o ty ­
kam y  w  „Ham lecie", gdzie p raw d o p o d o ­
bnie oznacza  topór bo jow y (ojciec H am ­
leta „bił o lód oku tym  toporem "),  lecz 
n iek tó rzy  k r y ty c y  w id zą  tu n azw ę  n a­
szego narodu (ojcice H am leta  „pobił na  
lodzie Po laków , ja d ąc y ch  san iam i11 — ?). 
W ogóle Jo y c e  w ło ży ł  w  , U lissesa11 c a 'ą  
sw ą  n iecodzienną w iedzę  z najrozm ait­
szych  dziedzin i n ie raz  dob rze  t rz e b a  
za s ta n aw ia ć  się nad jego w y ra ż e n ia m 1.'.

Pobyć  Bloom a w  zak ładzie  Mrs. Beili 
C ohen jest p ra w d z iw ą  nocą W alpurgii .  
O d zy w aią  się tu p rzedm io ty  m artw e ,  
z jaw y ,  w spom nien ia  i uosobienia, niepa-^ 
dobna też  oddzielić rze czy w is to śc i  od  
w y tw o ró w  fantazji cz y  to postaci c z y  
autora .

Zastąpienie trad y c y jn eg o  w ą tk u  po­
wieśc iow ego  procesam i św iadom ości ± 
skoja rzę  a ami w y o b ra ż e ń  nie jes t  tale* 
abso lu tną now ością ,  ja k b y  k toś  m ógł s ą ­
dzić. P ie r w s z y  e k s p e ry m e n t  tego ro d za ­
ju zrobił bodajże S terne ,  ale za  n aszych  
czasów  Istnieje ca ła  szko ła  pow ieśc io ­
p i s a r k a ,  p rz e d s taw ia ją ca  p ro c e sy  św ia ­
domości, a W irg in ja  W oolf  i Dorota- Ri- 
cha rdson  za cz ę ły  og łaszać  sw e  utwmry 
na kilka la t  p rzed  „Ulissesem "

JOYCE CYNIK
Ze S te rn em  łączy  Jo jce 'a  je szcze  

jedna rzecz —  pornografia .  I w  jednym
i w  d ru g a n rw y p a d k u  przyćżyrtirS się Ona
do pow odzen ia .  Lecz tak, jak „T r is t ra m  
S h a n d y 1', „Ulisses" nie stoi sa m ą  p o rn o ­
grafią i ma sz e reg  rze te lnych  za le t  l i te ­

rackich.
C yn izm  au-ora  robi jednak p r z y k r e  

w rażen ie .  Joyce  d rw i ze  w szy s tk ieg o .  
Jego  w ycieczek  p rz e c iw  rełigji nie b ę ­
dę p rzy ta cz a ł .  P odobn ie  trak tu je  p a t r io ­
tyzm  iilandzk i —  rze cz  dzieje ■ się  w  
„Ulissesie1' w  la tach  s łynnego  odrodzę-  
nia ce ltyck iego , a w  czas ie  p isan ia  
książki E ry n  przechodzi ł  t r ag iczn ą  w a l ­
kę, lecz k ro cz y ł  ku tryum fowi.

O so b n y  ustęp pośw ięcony  jest S z e k s ­
pirowi. S tefan  D edalus  s t re s z c z a  kilku 
znajom ym , ze b ran y m  w  bibljo tece pu­
blicznej, sw ą  rozp raw ę .  Je s t  to s a ty r a  
na k ry ty k ó w ,  d o p ro w a d za jąc a  do a b ­
surdu  teorie  modnej p rzed  w y b u ch e m  
w o jn y  św ia tow ej  szkoły ,  k tó ra  szuka ła  
w  dziełacli S zeksp ira  na  k aż d y m  krók.i  
ż y w io łó w  autobiograficznych . S o n e ty  
m aia  w ed le  J o jc e ^  p o dk ład  h o m o se k su ­
a lny  i H am let I jego ojciec p rz e d s ta w ia ­
ją sam ego  poetę, k ró lo w a  jego żonę. 
B rac ia  S zeksp ira  n a z y w a 1! się R y s z a rd  
i Edmund. Anna S zeksp ir  m ia ła  ro m an ­
so w ać  z nimi, a m ąż  pom ścił  się, p r z e d ­
s taw ia jąc  ich jako na jw iększych  z b ro d ­
niarzy ,  R y s z a rd a  III (k tó ry  z d o b y w a  md­
łość Anny!) i E dm unda  w  „Królu L e a ­
r ze1'... Z apy tany ,  cz y  n a p ra w d ę  w ie r z y  
w  te teorje, S tefan o d p ow iada  lakonicz­
nie" Nie.

Je s t  to ze s t ro n y  Joyce*a, jak  w sp o m ­
niana poprzednio  w izja  m atki,  w y ra ź n a  
w sk az ó w k a ,  że  jego cyn izm  nie m a  c h a ­
rak te ru  absolutnego, że jest postu latem , 
jaki -postawił sobie autor,  i środkiem  
a r ty s ty cz n y m . Naturalnie jednak  Jo y ce  
nie b y łb y  go użył,  g d y b y  cyn izm  nie 
sięgał g łęboko korzeniam i w  jego w ła -  
nną duszę.

s tud iow ałem  jego ż y c io ry su  — a by ło  m(j w na sw oją
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W czem  Joyce jest niew ątpliw ie  
szczery, to w  sw ej idjosynkrazji do Ż y­
dów. Ujawnia się ona i bezpośrednio, w 
aialogu n a ic li temat i pośrednio, w cha­
rakterystyce osób.

Mr. D easy , w łaściciel szk o ły , w któ- 
re.' uczy Stefan, w ypow iada następujące 
zdanie:

Anglja. jes t w rę k a c h  Żydów. Są.
na najwyższych stanowiskach

—̂ o pan ow ali  f in a n se  i p rasę .  O znaczają
zas o,ni r j z k l a d  natrodu. G dziekolw iek
' ‘a g ro m ad zą  się o zn acza ją  ro zk ład  n a ­
rodu.

Stefan odpowiada sw em i zw yczajne- 
1711 kpinami, D easy  jednak nie ustępuje 
1 rzuca z patosem ,

Zgrzeszyli pirzeciw św ia tu ,  w ięc m a j ą  
oitanność w óczacti i s ą  tu łaczam i

2  tych sh)w rodzi się wizja:
Na schodach  giełdy p a rysk ie j  ludzie 

'  z ło ta w e j  skórze p o k a z u ją  soliiu ceny 
palcach, lśn iących  od klejnotów . 

Szybkie, chao tyczne  gęganie .  Zgiełkii- 
" t e ,  dz iw acznym  t łu m e m  ro ją  się o k o l j  
swej św.ąt.yni —  z g łow am i,  k tó re  pod 

i  **'*r ttBeuji jed w ab n y m i kape lu szam i 
•■■Os k n u ją ,  (oli duże, f legm atyczne  oczy 
p y ta j ą  k łam  s łowom , ich ruch y  skw apli ' .  
we i id io tyczne , lecz. on i z n a j ą  g ro m a ­
dzące się w okó ł s iebie  u razy  i wiedzą.
71 f  ru ch l iw ość  ich nu nic. D a re m n a  1.0 
c ie rp liw ośćc iu łać  i g rom adzie .  C zas n a .  
Pew ne  w szy s tko  ro zm iec ie  na  cztery 
wiatru . Ska rb ,  sp ię trzon y  p rz y  drodze , 
Pada. o f ia rą  g rab ieży  i przechodzą z. r ą k  

f  1 s- j .  Ich oczy znają, h a ń b ę  tu łaczk i  i, 
cierpliwą, z n a ją  h a ń b ę  ciała.

Po lej wjzji proroczej m ówi jeszcze  
D ea sy  — będący Anglikiem, nie Irland­
czykiem  o Trlandji. przyznając jej ten 
zaszczyt, że n igdy nie prześladow ała  
iy d o w . a  d laczego? g o  ich nigdy d )  

siebie nie wpuściła.

LEOPOLD BLOOM

Żc antysem ityzm  J o y ce‘a nie jest ani 
aai ironia w itL .ć' ? osób pow ieści.

i w » t w  » « * >, , W , sa  ? E. M.  Foster I 0 „ iada; 
m o r n  m t cha„y,,.m

baz godności, n iesy stem ^ erm -  
p ™ ,c h o w n y ,  dohrotlłw ,, ^  
najm /szym  P r o m ie ,  gdy m a wysokie 
aspiracj-?.

V Zanim natra fi łem  w  książce F os te ra
n* ten ustęp, próbow ałem  rów nież usta-
^  ^obie g łów ne -rysy tej postaci— i oto
Ust?P.- który znajduję w  sw oich  notar- i  

kach

• Bloom  jest skąpy i ch ciw y , lubieżny, 
praktyczny, um iarkow any w' piciu, nie­
zb yt od w ażny, sk łon n y  do św iadczenia  
Udziom drobnych przysług. P isze  do 
óbiet, k iórych  osob iście nie zna, plu- 

fc.a u * listy . Chow a w  biurku pornogra- 
Trczne kartki. W ie, że żona go zdradza, 
^ 2  mu z mą narazić w ygodn ie , w ięc  

milczy-. M arzy o  w yzysk an iu  różnicy  
Phędzy czasem  irlandzkim  a angielskim :
■ ożnaby dostać w cześn iej od w szy s t-  

^  *elefoniczna w iadom ość, że  D erby  
^ygr&f outsider i zrobić gruby zakład.
1 *kiby ładny dom ek Bloom  sobie ku- 
Pił!“

. ™ scenie w  domu publicznym  Joyce  
: łiruije odziedziczone po przodkach im­
p u lsy  podświadome Bloom a w wizję jego 

J dziadka. Ojciec upomina go, aby  
n,c tracił pieniędzy, dziadek natom iast, 
b y w a j ą c y  s ię  jeszcze  Virdg, doradza 
Mu, aby sobie wybrał uajtęższa dziew - 
c2snę. w  pew nej ch w ili w ybucha nagle 
nieiław iścią  do chrześcijaństw a, Chry­
stusa ; Matki Boskiej, poczem  znika. 

Bloom nie przyjm uje rady dziadka 
’e pociąga go żadna z  m łodszych  

Mieszkanek domu Mrs. Belli Cohen, lecz  
Sarna w łaścicielka, której nazw isko mó- 

saffio za siebie. Żona Blooma, której 
jlltudziesięciostronicow y m onolog, tet- 

BlAcy niesłychana zm ysłow ością , koii-

| c z y  książkę, jest p ięćdziesięcioprocenio- 
| wą Żydówką po m atce...

ME,MA ZŁEGO COBY NA DOBRE 
ME W YSZŁO

Wierni', że w powojennej Polsce kon­
takt z literaturami obeemi tia sp ecyficz­
ny charakte-. Reklamuje się rozgłośnie  
w szystk o , co now e i w szystk o , co  nie­
przyzw oite. Deklamuje się w ów czas o 
śm iałości, o docieraniu do głębin p sy ­
chicznych. o pogardzie św iętoszkow -  
skich przesądów , i t. p. N ajczęściej n a ­

w et znajdzie się  tłum acz, z regu ły  Żyd. 
pragnący w yciągn ąć k orzyść z poezyr- 
no.ści „Kochanka Lady Chatferley  
„M adonny w agon ów  sypialnych'*. 
, C yan k an 1 czy  ..P oaróźy  do kresu 
nocy**.

To też dopóki w iedziałem  o „ U lisse­
sie" jedynie z prasy i z książek o naj­
now szej literaturze angielskiej, zacho­
dziłem  v. g łow ę, dlaczego u nas o mm 
tak cicho. Dopiero p rzeczy taw szy , zro­
zum iałem. Nie p lugastw o op isów  i nie

cynizm  autora tu zadecydow ał. Ale co 
godzi w  Ż ydów , jest dla naszej elity lite­
rackiej — tej mającej w  rękach rynki 
zbytu, reklamowanej i protegowanej —  
praw dziw em  tabu. O statecznie zw a ż y ­
w sz y  w szystk ie  pro i contra, można po­
w ied zieć . że  w  tym  w ypadku spraw ­
dziło  sję p rzysłow ie: Niema złego, co b y  
na dobre nie w y sz ło .

W ładysław  Tarnawski

iooka Codcmcawa ot Łwiapie
I  rzejście z okresu trzeciorzędnego

(Cenozoictuii) do czw artorzędu, nie od­
b yło  się nagle j bezpośrednio, lecz stop­
niowo w pew nym  okresie czasu, który  
w porównaniu z jakim kolwiek z poprze­
dnich system ów  byt znacznie krótszy, 
—  m ierzony jednak miarą życia ludr- 
kiego. był bardzo długi. To też niepo­
dobna oddzielić ostrą granicą dyluwiu u 
od starszych  i m łodszych  utw orów , c ln  
ciaż odróżniam y całkiem  dobrze u tw o­
ry dyluw ialne od u tw orów  starszych  
R óżnią się  otie sw ym  w yglądem  ze w ­
nętrznym . skutkiem  małej dości osadó c 
morskich, a znacznie w iększej ilości o- 
sadów  lądow ych, osadzonych przez 'o- 
dow ce.

L odow ce są w  ty m  ok resie  najbar­
dziej godne uwagi. — stanow ią bow iem  
charakterystyczną w łaśc iw ość dyi.;- 
wiutn. C iekaw e to zjaw isko w ielkiego  
rozprzestrzenienia się m as lodow ych w 
czw artorzędzie, n iepozostalo bez w p ły ­
wu na konfiguracje skorupy ziem skiej, 
w  tych jej częściach , gdzie m iało m iej­
sce zlodow acenie, jak np. G óry Skan­
dynaw skie, P ireneje, Alpy, n iziny N ie­
miec, Polski, pti. i środkową cz ęść  ni­
ziny  Rosyjskiej. Grenlandia, pu. część  
Am eryki, w  m ałym  stosunkow o stop­
niu Azja. Nowa Zelandia, Patagonia,f 
płdn. Australia itd.

R ów nież zachodziły  pew ne zmian /  
i wahania w klim acie, k tóry iak w yk az a 
ly  badania, na początku i z końcem  
dyluwium  m ało różni! się  od klimatu 
dzisiejszego, zaś w  środku czw artorzę­
du u legał w ięk szym  zmianom. O czy w i­
śc ie  zach od ziły  w ó w cza s ok resy  zimna, 
którego temperatura b y ła  niższa, o k il­
ka c z y  kilkanaście stopni, od tem pera­
tury teraźniejszej, jednak nie była  tak 
niska, jakby w yn ik a ło  z w ielkiego na­
grom adzenia lodów .

W yjaśnienie tego zjawiska ob serw o  
w ać m ożem y w  m ałej skali obecnie na 
N ow ej Zelandii, gdzie przy klim acie 
m orskim , lod ow ce zstępują prawie do 
poziom u m orza, pod szerokością  geog>va 
liczną W łoch. Obrazuje nam to p o w s w  
w anie w ielkiej ilości lodową które g ro ­
m adzić się m ogą w  zależności od o b ­
fitości opadów  atm osferycznych, p rzy  
niezbyt w ysok iej tem peraturze lata. a 
w ięc w' zależności od klimatu morski 
go. Zjawiska te tłóinaczą tem peraturę 
klimatu okresu lodow ego.

Ze zm ianą skorupy ziem skiej, k lim a­
tu itp. jako p ozosta łość po lodow cach, 
m am y osad y  dyluw ialne, które jakkol- 
w ie są rozprzestrzenione na olbrzym i fh 
obszarach ziem i, nastręczają jednak po­
w ażne trudności w  ich badaniu, z powo  
dit zm iennego charakteru, często  braku 
praw id łow ego uwarstw ienia, oraz malej 
ilości skamielin w niektórych osadach.

D oprow adziło to do wniosku, że z! t- 
dow acen ie skorupy ziem skiej, nie b yło  
jednolite, lecz że istniało kilka periodów  
lodow ych, rozdzielonych perjodanii ci j- 
plejszem i interglacjalnemu (ntiędzylodj- 
w em i).

C zy  ok resy lodow e i in iędzylodow e  
w y stęp o w a ły  rów nocześnie na obu pół­
kulach. c z y  też naprzemian, — jest jesz ­
cze kw estją sporną. Co do przyczyn y  
sam ego lodow acenia skorupy ziem skiej 
w  dyluwium , pow stał szereg  hipotez, 
które m ożnaby podzielić na dwie gru­
p y: hipotezy telluryczne, —  szukające

przyczyn y  powstania lodów w  samej 
ziem i, t h ipotezy kosm iczne. — szuka­
jące p rzyczyn y  poza ziemią.

Praw da jak zw yk le, leży  w p ośrod ­
ku. N iesposób jednak przedstaw ić w  
szczup łych  ramach artykułu w szystk ich  
hipotez odnośnfe do pow stania lodow ­
ców , które choć zw iązane są z tem a­
tem, z powodu obfitości materiału, sta­
now ić mogą osobne zagadnienie.

Jako pozostałość po okresie lodo­
w ym , /nachodzim y nagrom adzenia >  
kruchowe moren, g łazy  narzutowe, luź­
ne bloki skalne, leżące sw obodnie, 'ub 
tkw iące w  glinie dyluwialnej, bardzo  
często  oddalone znacznie od śladów  
obnażeń pierwotnych tej santej skały. 
Dalej w idoczne ślady polodow cow e zna  
chodzim y w  postaci zarysow ać i zadra­
pali skorupy ziem skiej, wspom niane o- 
sad y  Jądowe. torfowiska, osad y w ód  
słodkich i osady m orskie, — te ostat­
nie b ez w ięk szego  znaczenia, z powodu  
m ałej ilości.

W  osadach lądow ych w yróżniam y  
nieuwarstw ioną glinę lodow cow ą z g ła ­
zami erratycznem i. w ystępującą w  dwu  
odmianach: dolnej. —  szaro -  n ieb ies­
kiej i g ó r n e j , b r u n a t n o  -  żółtej. G liny  
te są rozdzielone utworam i uwarstw 'o- 
ttej gliny, żw iru i piasku. Obie te odm ia­
ny nieuw arstw ionej gliny odpowiadają  
okresom  zlodow acenia, zaś dzielące je 
osad y uwarstw ione, są pochodzenia o -  
kresu interglacjalnego i z o sta ły  o s a ­
d zon e przez w o d y  sp ływ ające z topnie­
jących lodow ców .

Spotykane w  niektórych m iejscach  
w ięk sze ilości pokładów- gliny lod ow e j -  

wej, św iadczą o tem, że w y stęp o w a ły  
tam liczne wahania w  zlodow aceniu. 
W końcu w ażnym  utworem  dyluw ialnym , 
jest less, glina p iaszczysto  - w apienna, 
koloru żó łtego , posiadająca w łosk ow ale  
rureczki (p ozosta łość  po zbutw ieniu  ko­
rzonków roślin), w ypełn ione osadem  
wapiennym .

Prócz tego  znajdują sie  w  glinie le s­
sow ej liczne konkrecje wapienne, fczw. 
„lalki lessow e" , m uszli .ślimaków lądo­
w ych  i kości zw ierząt stepow ych . O sa ­
dy lessu p o w sta ły  z  końcem  epoki lo­
dowej- skutkiem  działania w iatru w  kli­
macie step ow ym . Less- —  /n a c h o ­
dzim y w dużej iłośei w  Chinach pn., w  
okolicach Dunaju i Renu. oraz w  nizinie 
Niemieckiej. Polskiej (Sandom ierskie. 
Lubelskie, Podole i W ołyń ) i nizinie 
Rosyjskiej.

N iesposób opisać epoki lodow ej 
w e w szystk ich  częściach  św iata, ogra­
niczę się w ięc  do przedstaw ienia w  n ii-  
ogólniejszych zarysach  działalności lo ­
dowca w  Europie, oraz jego rozm iarów

Na południu Europy siedliskiem  lo ­
dow ców  b y ły  Alpy, z których po strom e 
północnej, rozprzestrzeniały  się olbrzy­
mie m asy  lodow e, sp ływ ające g lów ne-  
tni dolinami Alp i zlew ające się w  kra­
inie przedalpejskiej w  jednolity, szeroki 
płaszcz lodow y.

P o -stronie południowej Alp, z pow o­
du w y ższej tem peratury powodującej 
szyb sze  i in tenzyw niejsze tajanie. lodo­
w iec nic tw orzy ł jednolitej powłoki 
lądolodu. —  Spływ ające dolinami ptd. 
Alpejskich rzek: Sarki, Adygi, T essynn  

Oglio itp. lodow ce, osad za ły  przed w y  
lotami dolin półkoliste am fiteatralne w a ­
ły  m orenow e.

,Na pn. stronie Alp w ystępujące róż­

ne grubości i rozległości rzek lodow ych  
św iadczą, że zlodow acenie okresu d y - t 
hiwialnego zm niejszało się z zachodu 
na w schód. N ajpotężniejsze lodow ce  
występują w  dolinie Rodanu. Najwspa­
nialszy  ten lodow iec d yluw ialny rozdam  
ion y  w  sw ym  biegu góram i Jura. roz­
dzieli! sie na dw ie odnogi: jedna za do- 
liną Rodanu, która podążyła  w’ kierunku 
płd.-zach. i w zm ocniona ’odow cem  w y  
p ływ ającym  z  doliny A rvy ku Cltamo- 
nix, dosięgła okolic Lugdunu, gdzie po 
przyłączen iu  się lodow ca z doliny Izery  
—  dotarła jeszcze  bardziej na p o łu d n i. 
Druga odnoga lod ow ca R odeńskiego —  
posuw ała się w  kierunku pn.-wschdt? ' 
p rzez  okolice jeziora N euch9telsk iego, 
doliną Aaru, aż do Aaru.

Z innych lod ow ców  alpejskich, d o  
w spaniałych  za liczy ć  n a leży  lod ow irc  
reński, którego główma m asa sp ły w a D  
w zd łu ż doliny Renu pokryw ała jeziora  
B odeńsk ie i s ięga ła  na pn. do oko':c 
Sigm aringen i Biberach. Dalej lodow iec  
Innu, lod ow iec P asterzański, z  pd. p a s-, 
ma Turni, oraz ca ła  m asa m niejszych  
lod ow ców .

Europa północna —  przedstaw iała  
zupełnie tn n j / ty p  zlodow acenia  niż w 
Alpach. P ok ryw a lodow a, która brała 
sw ój początek w  górach Skandynaw ii, 
była •znaczę w ięk sza  niż w  Alpach. G ła­
z y  narzutowe ze  Skandynawji, znacho- 
dzone są  na w ybrzeżu  angielskiem . u 
ujścia rzeki Renu, na k rew ędzi gór 
K ruszcow ych w  Saksonji. na równin’e 
P olsk iej u stóp Karpat, nad Dnieprem  
i t. d.

Granice w ięc  m aksym alnego zlodow a  
cenią  Europy pn. rozprzestrzeniające s ię ' 
ze Skandynawji prom ieniście w e w » y s t  
kich kierunkach, przechodziły  przez pół 
w y sep  Kolski i Finumarken, skąd sp ły ­
w a ł lod ow iec na pn. i  pn.-wsch. do mo­
rza arktycznego. Z zachodu Norwegii 
na zacli. s ięga ł lod ow iec do oceanu A- 
tlantyckiego, i  dalej a ż  poza w y sp y  
Szetlandzkie. Z płd. N orw egii przecho­
dził lod ow iec przez Danję, N iem cy po - 
zachodnie i Holandie, w ypełniając mo- - 
rze N iem ieckie i docierając do ujścia 
Renu i Tam izy.

Ze S zw ecji środkowej m asy lodow e  
sp ły w a ły  przez m orze B ałtyckie, Nie.rt 
cy , G óry Harcu, aż do gór K ruszcow ych  
i Sudetów . Ze S zw ecji pn.-w sch. nato­
m iast, rozprzestrzeniał się lodow iec na 
zatokę Botnicką. Finlaudję, N iem cy PB. 
w scli.. P o lsk ę i część  Rosji Europejskiej. 
Na najdalej w ysuniętej części pn.-wsch. 
zlew ał się lodow iec pn.-europejski z lo ­
dowcam i rozwijającem i się  samodzieitt e 
w  pn. Uralu, dosięgając oceanu lodo­
w atego.

Kierunek, w  jakim następow ał ruch 
m asy  lodowej, znachodzim y na śladach  
rys lod ow cow ych  na skalach pod m o­
reną denną, oraz na granicy zaw leczo ­
nych bloków  skalnych. Najwybitniej­
sze  ślady kierunku posuwania się lod tw  
ców  znachodzim y w  Skandynawji. skut­
kiem w ielkiego rozprzestrzenienia się 
tzw . szlifów' lodow cow ych.

Poza tem istnieje c a ły  szereg pozo­
stałości polodw cw ych w  Europie, w  
postaci moren dennych; końcowych i od 
w rotow ych , ław ic  m uszlow ych i pozo­
stałości fauny i flory okresu dyluw ia’-  
nego.

-  TADEUSZ KWAŚNIEWSKI -
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120 lal powieści liiittorycznej
( 7 . V  11 .1814  -  7 .V I I . 1 9 3 4 )

'n ia  7 lipca b ieżącego roku, up ływ a

120 la t od  dnia w łaśc iw eg o  rozpoczęcia 
sie d z i e ^ w  pow ieśc i  h istorycznej,  rodza­
ju literackiego, niegdyś tak wielkie 
t r ium fy  św iecącego; dziś tak ża łosny  ż y ­
w o t  w iodącego : 7 lipca 1S14 roku uka­
za ła  się bezimiennie w  Anglii powieść 
D t. „ W a w e r le y  czyli 60 lat temu", k tó ­
ra w lo t podbiła, oszołomiła, rozen tuz­
jazm ow ała  k ry tykę ,  św ia t  literacki i 
czyte ln iczy i w n e t  obeszła  w triumfal­
nym  pochodzie cała Europę, b u d za d 1 po­
w szechne  g ło sv  za ch w y tu  i niezliczone 
w  rngneniu oka rodząc naś ladow nic tw a.

P ie rw sz a  ta  pow ieś6 h is to ryczna  (w 
dziś pow szechnie  u ż y w a n em  znaczeniu 
tego terminu) była książką na czasie, 
jak m ało  która, była bow iem  idealnem 
odzw iercied len iem  i spełnieniem marzeń, 
po trzeb  i gus tów  epoki rom antyczne j  na 
te ren ie  bele trys tyk i .  N aw rac a ła  do p rz e ­
szłości i jej tradycy. 1. z lubością op isy ­
w ała  życie ludzi d a w tu  cli czasów i w a ­
runki ich bytu, silnie przesiąkniętą  była 
p ierw ias tk iem  ludowości, —  a zarazem  
cechow a ł ją kult bohater:-twa, sk łonność 
do podkreślan ia  w  toku narrac ji  m om en­
tów aw an tu rn iczych ,  ii itr y gający cli, nie­
raz  tajemniczych. — nic w.cc dziwnego, 
że pow ieść ta, dziś raczej nużąca czy­
telnika, m ająca obecnie znaczenie raczej 
historyczne, — w ch\\ .Ii ukazania się 
by ła  rew elacją,  rozpoczęła  now ą epokę 
.w dziejach powieści.

B y ły  to pierwsze- kroki ną polu a r ­
ty s ty cz n eg o  o d tw arz an ia  praw dy’ o 
d a w n y c h  czarsach w bele trystyce,  toteż 
i i' ienvsz,v au to r  p ie rw s /e  myc kroki 
staw iał  bardzo  ostrożnie. Jak  widzimy, 
w  p e r w s z e j  S’Wej powieści,  jakby  nie 
czując się je szcze na silach, cofnął się 
w p rzesz łość  o 6 0  lat zaledwie

Zachęcony' jednak i ośm ielony sukce­
sem, co raz  to odw ażnie j sięgał w coraz, 
to bardziej zam ierzch łe  epoki: naprzód 
do czasó w  rewolucji i wojny dom ow ej 
angielskiej, potem  do epoki reformacji, 
potem  jeszcze  dalej, bo do rządów ' k ró ­
la francuskiego, L udw ika XI, aż do tarł 
w re szc ie  do g łębokiego średniow iecza,  
do epoki w y p ra w  k rzy ż o w y c h  i R y w a r -  
da Lw ie Serce . W szy s tk ie  te powie.,ci 
(„Rob R o y “, „W ood.stock", . .l.egcuda o 
M ontrosie" , ,.()ld M ortah ty" ,  „Opat" ,
,,K lasztor" „(Juentin  H a rw a rd " ,  „Serce  
MidloHiiau", „Talizman", „ K a n h o c "  i 
inne) w y d a w a ł  jako „.autor W a ­
werley a"  — wszyscy^ jednak i w Anglji 
i puza Angl.ią doskonale  w wdzieli, że 
tw órc.i  pow ieści historycznej,  cz ło w ie ­
kiem, ro zp o czyna jącym  w dziejach lite­
ratury now ą epokę — był sir W altcr 
S co tt  (1771— 18.12), tw ó rcz o ść  /.as $  je­
go  tak wielki w p!y \ '  w y w a r ta  na ca łą  
ó w czesn ą  i późufę js /ą  powieść, tak de­
cydu jącą  o deg ra ła  rolę w ksz ta ł tow aniu  
s.e i rozw oju  n o w o p o w sta łeg o  gatunku 
literackiego przez  lat kilkadziesiąt,  że 
p raw ie  w każdej l i te ra tu rze  europejskiej 
p ie rw szej p o ło w y  XfX wieku odnajdz ie­
m y dążnośc i do s tw orzen ia  narodow ej 
powieści h is torycznej na w zór  angielski,  
tj, do p r /eszczep ien .a  metod i teehmki 
pow ieści w a lte r -sco t to w e j  na grunt dzie­
jów o jczys tych .

S tąd  pochodzi term in w ak e r- sc o t-  
t j s m ,  k tó rym  określamy ca łą  poysneść 
h is to ryczną ,  gdzieniegdzie wykraczająca 
już i na te ren  poza ro m an ty c zn y ,  na te ­
ren  realizmu. S tąd  też  m o w a  o w alte r -  
scoty zimę fracuskim  i niemieckim. w4o- 
skrni i w ęgiersk im , polskim ’ rosyjskim  
i innych.

N ajw ażnie jsze  cechy' w a lte r -sco t tyz -  
rnu są nas tępu jące : '  au to r  kładzie punkt 
ciężkości mc na ludzi danej epok nic na 
ich oblicze psychiczne, a w szczegó l­
ności nic na wielkie postacie dziejowe, 
k tó re  w p ro w a d z a  zasadniczo  ep izodycz­
nie tylko, ale tia stronę o b y cz a jo w ą  epo­
ki, k tó rą  s ta ra  się odm alow ać  jak naj­
wierniej,  op iera jąc  sie ściśle na doku ­
m entach  h is to rycznych  i a rcheologicz­
nych. P r z e w a ż a  więc opisow ość, dro- 
biaz&uwa, częs to  nużąca :  fabuła, choć 
w ’ zasadzie  pragnie być  in trygująca ,  
aw a n tu rn icza ,  p ro w adzona  jest ro zw le k ­
le, rów n ież  nużąco  nie raz:  b rak  lei d y ­
nam iki p raw d z iw ie  dram atyczne! ,  e fek­
ty  rza d k o  sa na tu ra lne  i ściśle logicznie 
z toku akcji w y p ły w a ją ce .

P.sychologja szab lonow a, me stara ją- | 
Ca się w niknąć w  ducha epoki, choć au- 1 
tor tak s ta rannie  odm alow uje  epoki te i 
tło. nie mająca am bicyj podkreślania 
różnic w ew n ę trz n y ch  nuędzy  w s p ó ł ­
czesnym i. a ludźmi da w nych, c z a s ó w . 
T reść  rów nież  szab lonow a przew ażn ie :  
on i ona. d ąż ąc y  do połączenia sie w 
zw iązku małżeńskim, napo tykający  na 
przeszkody , p rzeszkody  te zw a lcz a jący , 
rozłączeni p rze ,  los. przy  końcu za:. po­
wieści p raw ic  z a w sze  szczęśliwue skoja; 
rzeni (k lasycznym  w yją tk iem  z tej regu­
ły' jest . .Narzeczona z Lam m erm oor ' ,‘ W 
Scotta - .  Najczęściej pcrype tje  j w y  m i­
łosnej są ściśle zw iązane z jakiem ś zda'--- 
rżeniem dziejowem. w k tórem  bohater  
od g ry w a  rolę decydująca .  wr fabule po­
wieściow ej od su w a jąc  na plan duls/.y 
postacie n ap ra w d ę  historyczne .

W szy s tk ie  p o w yższe  e lem enty  z 
rzaelkienn mody fikacjam i"znajdziemy we 
w szys tk ich  w a l te rsco t ty zm ach :  a więc i 
w e  francuskim, k tó rego  głów nyiu i "re­
p rezentan tam i są W ik to r  H ago („Notre 
Danie de P ar is" ,  „C złow iek  śmiechu" — 
w ystępu je  w nich jednak  silne piętno in ­
dyw idualności autorskiej,  częs to  nie li- 
ęzucei się z p rzy ię tem i formami w alter-  
sco ttyzm u) i Alfred de Vigny („Cuiqim 
M ars" ,  powieść z czasów  Richc!ien‘go o 
miłości f a w o n  ta k ró lew sk iego  i k sięż­
niczki Marji Ludwiki Gonzaga, później­
szej królowei polskiej —  poprzedzona 
teorety czny m w .cepem o powieści hi­
storycznej).  — i w e  w łosk im  w alte r -  
sco ttyźm ie  (Aleksander Manzoiń „Na­
rzeczeni"),  i w  niemieckim (Ehers: 
,.Uardn". „Córka króla egipskiego"), i 
w w ęgiersk im  (Jokay).  i w  rosyjskim 
(Danilewskij. ZaHO.śkin. ..Książę S re b r ­
ny" A. Tołstoja).

W altc rsoortyzm  polski reprezentu ją  
Franciszek W ę ż y k  („W ładysław  Łokie­
tek"), heliks B erna tow icz.  („Pojata ,  có r ­
ka Lizde.iki' . silnie uzależniona ocl , .lvan- 
h o e ’a") i Henryk Rzew uski („Zam ek 
krakow sk i" ,  „R y ce rz  L izdejko" i jeden 
/  najlepszych okazów  w alte rsco t tyzm u  
w ogóle  ..Listopad"). K raszew sk i  ze sw a  
m asow a tw ó rc z o ś c ią c n a . polu powieścio' 
p isa rs tw a  h is torycznego  nie pozbawiony 
jest  new nej oryg ina lność '  i stoi raczej na 
uboczu od w alcersco tiyz  i u. Najlepszym

zaś może. choć spóźnionym nieco i 
p rzez  to posiadającynu już dużo e lem en­
tów  arty styczny eh n iero inantycznego  
pochodzenia — okazem  w alte rsco t tyzm u 
polskiego są „Olbra J i t o w i  R y cerze"  
Z ygm unta  Kaczkowskiego.

Specjalny  ty p powieści w alter-sco t-  
tycznej | ą  powieści h istoryczne. pisane 
w pierw szej osobie, a więc niby przez 
osobę w spó łczesna  dane.i epoce, a cz ę ­
sto  g łó w n ą  role w akcji o d g ry w a ją ca :  
(akie powieści znajdziem y i u tw ó rc y  
gatunku, W alte r  S co t ta :  oprocz niego na 
tein polu wybija się angielska powieś" 
T l iaokeray ‘a ..Esmoml" (z, czasó w  kró lo ­
wej Anny. pocz. XA III w.), polska 
..Pamiętniki S ew er .  Soplicy” R z ew u s­
kiego i rosy jska P uszk ina  . .Córka kapi­
tana" (z epoki buntu P ugaczow u  za pa­
nowania K a ta rzy n y  ID.

W  żadnej z p ó z n C is /y J i  epok nie 
święciła pow ieść h is to ryczna takich 
św ie tnych  i lak niezliczonych triumfów, 
jak w  dobie roniamy zmu. lecz już w 
p ierw szej po łow ie  XIX w ieku  poczęła 
objawiać znamiona rozkładu i upadku, 
o stro  k ry ty k o w a n a  i w prost od rzucana,  
jako ga tunek  sztuki, przez  w chodzące na 
arenę  dziejów literatury pokolenie rca- 
stów . Przeciwko- powieś ..i historj cznej 
ostro  wystąpili w początkach obydw u  
pięćd/Jesi^ćjoleoi XIX wieku dwaj w y ­
bitni rep rezen tanci l i te ra tu ry :  w  p ie rw ­
szej Polowie stulecia < loethe, w drugiej 
Zola.

Ale jeszcze (i schyłku rom antyzm u 
przeży ła  powieść h is to ryczna ponow ną 
chwileMriumfu. Nie była to już powieść 
ściśle w ulte r-sco ttyczna.  cechów ało  ją 
ożyw ien ie  yvy bitnych postaci dziejowych 
i w plecenie ich do w łaśc iw ego ' toku ak 
roanm su  b u lw aro y o -aw an tu rn ie zn -h is to -  
ro tnansu  h iilw arnw o-aw an tru iezoT iis to -  
ry cz n eg o  (Eugeniusz Sue „Żyd W ieczny  
T u łacz" ,  Ponson  du Terra il  ..Przygody 
miłosne H enryka  z N aw arry■) i us.aa 
chetnia jac ten typ powieści, podnoszą 
go do 'godności dzieła s / tuk i  —- udyna-  
mizoyyąła i udram atyzoyyała fabułę hi­
s to ryczną.  czyn iąc  be le try s tykę  histo­
ryczna  l i te ra tu rą  n iesłychanie p o r y w a ­
jącą i emocjonującą. T w ó rc ą  te i nowej 
odmiany powieści historycznej był au tor  
inm cuski.  A leksander  Dumas — ojciec

Niezwykły mlernaft
W ;pandau pod Berlinem istnieje od

n iedaw na  in te rn a t  dla dzieci obojga I 
płci, do tknię tych w rodz.onemi ułonmoś- . 
ciattii yv budow ie kośccaA w szczegól­
ności zas sk rzyw ien iem  lub n iedoroz­
w ojem  kręgosłupa .

Założycielem  tego  in ternatu  jest zna­
ny lekarz  niemiecki dr. Klapp, k tó ry  
stosuje zupełnie o ryg ina lny  sys tem  k u ­
racji. W yk lucza  on yyszelkie zabiegi 
o r topedyczne ,  b andaże  ustalające, g o r ­
se ty  i tp„ uw aża jąc  je za pew nego  ro ­
dzaju narzędzia  tortur ,  ograniczające 
dziecku sw obodę  ruchów .

Dziecko pow inno  — jego zdaniem — 
ży ć  ile możności norm alnem  życiem, 
pow ino k o rz y s ta ć  ze yy'szystkich r o z r y ­
w ek i zabayy. dos tępnych  innym jego. 

zupełnie zdroyyytu, rówieśnikom . po- 
yyinno się uczyć  wreszcie . Ale z, tern 
jednem zastrzeżeniem , by  zbsTt słaby 
lub sk rzy w io n y  k ręgosłup  nie ulegał 
nigdy wielkiemu obcia/eniu. na jakie 
jest z konieczności narażony ,  gdy dziec­
ko znajduje się s ta le  w  pozycji stojącej 
luli siedzącej.

Dlatego jedy na dopuszczalną  no- 
zyc ją  w tym o ryg ina lnym  internacie jest 
pozycja pozioma, leżąca.

W szys tk ie  dzieci zaopatrzone  sa w 
specjalne ochran iacze  na kolana, dłonie i 
s topy . Od sam ego  rana rozpoczyna  się 
yv internacie niezwykły ruch : na c z w o ­
rak a ch  simą szeregi dzieci na poranna 
lekcję g imnastyki,  poczein następuję 
pa rę  godzin nauki. Dzieci leżą na odpo­
wiednich m a teracach ,  mając przed soba 
na ziemi podręczniki, książki i ze szy ty .  
Krzesła, stoły, ławki, — to p rzedm ioty

niemal zupełnie nieznane, s łużące jedy 
nie do  uży tku  nauczycieli.

W  takiej samej pozycji leżącej spo­
ży w a ją  dzieci obiad i kolacje —  w  ta ­
kiej Samej w re szc ie  baw ią  się, czy  uczą 
się jakichś zajęć p rak tycznych .

S y s tem  ten posiada p rzedew szy  st- 
kiem og rom ną w a r to ść  m ora lna :  dziec­
ko odzysku je  s z y b k o r w ia rę  i ufność w  
życie. Zam iast  unieruchomienia w pan­
cerzu  o r to p ed y c zn y m  —  sw o b o d a  ru ­
chów , cor-rawda zupełnie n iezw ykłych .  
niożuośŁ ro zry w k i i zn b a w y  w  to w arz y  
s tw ie rów ieśn ików .

Z apew ne ,  dziecko to. po wyiśc iu  z 
internatu, uniesie zc soba dość o ry g i­
nalne wspom nien ia  dziec iństw a, odbie­
gające daleko od  w spom nień  dzieci zu ­
pełnie zd row ych  i normalnie rozw in ię­
tych. Jak  jednak  uczy' doświadczenie ,  
ten n o w y  sys tem  kurac ji  daje nadspo­
dziew anie  clobre w yn ik i:  dzięk i  pozy-  
cji poziomej, w  jakiej dziecko znajduje 
się s ta le  p rzez  czas  syt ego pobytu  w 
zakładzie , k ręgosłup  n igdy zbytn io  nie 
obciążony, s topn iow o zaczyna się p ro-  
s tow ać  i rozw ijać normalnie, przy' rów - 
noczesnetn  wzm ocnien iu  odnośnych  
mięśni.

1 jakkolw iek  sys tem  s to so w a n y  przez 
dra Klapoa na jiicrwsz.y rzur oka s p r a ­
wna w7rażcnie  jakiegoś mcpoważmego 
d z iw a c tw a ,  —  osiągnięte do ty c h cz as  r e ­
zultaty'- św ladczą w y m a w n ie  o jego sku 
teczności:  ze zakładu w Spandati w y ­
chodzi młodzież w yleczona  pełna w ia ­
ry  w'e w łasne  siły . zdolm, do normal 
nego. sam odzielnego życia. Można tedy  
spodziew ać się. że dr. Klapp przejdzie 
do historii me jako eksce n try c zn y  d z i ­
w ak. lecz jako p ra w d z iw y  dob roczyńca  
ludzkości. (kr.).

(ISCG— J870), tw ó rc a  o lbrzym ich cyk lów  
pow ieściowych  z cz asó w  .ancien regi- 
m e‘u" i rewolucji francuskich , u tw o ró w  
na tle walk religijnych w e  Francji  w  XVI 
w ieku, a  przedew rszy s tk iem  g łośnych 
. .Trzech m u sz k ie te ró w "  i ich dalszego 
ciągu ,.ź() lat później" i „1(t lat później 
czyli  w ice-lirabia de Bragelonne"..

Epoka rea lizm u i po zy ty w izm u  może 
się poszczycić  dw oma wielkiemi osiąg­
nięciami na polu powieści h is to rycznej:  
jedno z nich to najdoskonalsze  wcielenie 
kanonow  es te tyk i  rea lis tycznej,  potrak 
tow anie  dzieła sztuki, jako przepięknej 
nej fotografii, jak najwierniej o d tw a r z a ­
jącej rzeczyw is to ść .  —. ...Salammbo" G u­
s ta w a  F lauberta ,  w span ia łe  studjum z 
zakresu  s ta roży tnośc i  kar tag ińsk ie j,  a 
za raze m  studium duszy' kobiecej.

D rugie  —  to p róba a r ty s ty c z n e g o  za­
dem ons trow an ia  m a tcna liscycznego  i 
p o zy ty w is ty c zn eg o  w yznan ia  w ia r y  w  
tw orzen ie  dzie jów  przez  m a sy  i p rze z  
zgó ry  usta lone p raw a  naturalne, próba 
dokonana przez  L w a  Tołstoja w  ^ W oj­
nie i pokoju", w span ia łem  arcydzie le  
epickiem z czasów' woien napoleońskich. 
. .Wojna i pokoi" jest o wiele bardziej 
mianem dziełem sztuki, tuż próba a r ty ­
s tycznego  dzielenia historiografii p o z y ­
tyw istycznej.

Poza  terni dw om a prawalziwenn a r ­
cydziełami. pow ieść h is to ryczna  w epo­
ce realizmu p raw ie  jak b y  nie istniała. 
O drodzenie  tego rodzaju literackiego 
zaw dzięcza  historia literatury Polakow i.  
Sienkiewiczow i, który w  „Try logii"  i 
.K rzyżakach" s tw o rzy ł  a rcydz ie ła  no­
w oczesne j epiki nieyyierszow anej.  w  
,(Juo vad is"  zaś za p reze n to w a ł  zdumio­
nemu i zachw yconem u  św ia tu  naiyyięk- 
szc. najdoskonalsze , najbardzie j h a rm o ­
nijne i najpiękniejsze dzieło sztuki, jakie 
k iedykolw iek  p o w sta ło  w dziedzinie po­
wieści h is to rycznej,  W  tw órczośc i  Sien- 
kieyvic/,a dużo je s t  eleinentóyy, typów o 
w a l te r -sco t tycznych .  cechują ją jednak 
iście dum as‘ow ski dy namizm i a r ty z m ,  
w  niczem nm ustępujący' Elauberroyyi; 
p las tyka  zaś i rozm ach  epicki, dosto jne 
dziedz ic tVo H om era  i Rafaela, nie m ają  
sobie ró w n y c h  w  calcj b e le t ry s ty c e  XIX 
XX 'v ułk/inr-  ̂ . | , ___ . . „  .

„P rz o d k o w ie "  E rcy taga ,  n iemiecka 
n a rodow a cykl iczna  pow ieść  epicka 
znacznie ustępuje „Trylogji",  jako dzie­
ło  sztuki. W  dobie es te tyzm u  nas tępnie  
odrodzenie poyyieści historycznej,  a ,viec 
crotyczno-historyczne.i wre Francji  (Piotr  
L ouys  „ A f r o d y t a " / P a w e ł  Adam „Bazwł 
i Zofja1̂ ', metafizyczno-his tory  cznej w 
Rosji („Juljan A posta ta" ,  „L eonardo  da 
Vinci“ i inne u tw o ry  M ereżkow skiego  
,Anioł p łom ienny" B r u s s o w a ) .  społecz- 
no-psychologiczno-h is torycznej w  Poi w e  

(„Ostatni sejm Rzplhej"  R eym onta .  / P o ­
pioły" Żeromskiego. „B en iow sk i — 
O cean"  S ieroszew skiego).

W wieku X X -tym  — najbardzie j ahi- 
s to rycz tiym  yy leku. szczególnie w  o k re ­
sie pow ojennym , k ied y  to ku ltu ra  stoi 
w y ra źn ie  pod znakiem  negacji h istoryz-  
inu, poyyieść h is to ryczna  p row adz i  ż y ­
wot bardzo  ża łosny . P r z e w a ż ą  tandeta  
literacka z dziedziny t. z\v. „ż y w o tó w  
romausoyyych", rzadko  zd o b y w a jąc a  się 
na w y k rz e sa n ie  z siebie jakichś yy-alórów 
n ap ra w d ę  a r ty s ty c z n y c h  (Maureis.  jesz­
cze na jw yże j  stojący, znacznie  gorH: 
L udw ig  i  W asc r tn a n - .  P a n o s z y  się gdzie­
niegdzie rom ans brukoyyo-sensacy mo- 
pseudo h is to ryczny  (Zcvaco). w idz im y  
objayyy h is torycznej pow ieści społecznej 
(w  Rosji sowieckiej.  yv Polsce —  Krucz- 
koyyski „Kordian i c h a n , 1), ze zdum ie­
niem też zauw/ażamyr wy>oko w a r to śc io ­
w ą  pozycję  a r ty s ty c z n a  na polu n a w r o ­
tu do poyvieśct h is to ryczno-obyczajow ei,  
yyalterscottycznej niemal, choć i znacz­
nie pogłębionej psychologicznie (S y g ry -  
dy  U ntset „K rystyna ,  có rka  L aw ran sa " ) .  
N ajw yżej je szcze stoi pow ieść  h is to ­
ry cz n a  rosy jska ,  za ró w n o  em igracyjna,  
jak i sow iecka tw o rz ą c a  w ar to śc io w e  
pozycje  a r ty s ty c z n e  w  u tw o ta ch  Ałda- 
now a, a g łów m e w e  wspaniałe j po w ie ­
ści Aleksego T o łs to ja  „P io tr  P ie rw sz y " ,  
k tó ra  obw ieszcza  n o w ą  epoke rozkw ńu  
epickiej p lastyki i rozm achu i w sp an ia ­
łego renesansu  h is to ryzm u w  litera turze  
św ia tow ej.

R enesans  ten jest blisko. T a k  w ie ­
rzym y.

TEODOR PARNICKI.


